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opracowany na podstawie przemówienia wygłoszonego na zebraniu
Jest nam potrzebne rozumne, twórcze planowanie centralne koncentrują

ce się na problemach głównych, strategicznych rozwoju ekonomicznego 1 sto
sunków społecznych. W systemie zarządzania natomiast jest nam potrzebna 
rozumna decentralizacja oznaczająca przede wszystkim zastępowanie admi
nistracyjnych środków działania odpowiednimi Instrumentami i mechanizma
mi ekonomicznymi. Artykuł adresowany w zasadzie do ekonomistów, w 
szerszym aspekcie dotyka wielu aktualnych dylematów.

Władysław Dudziński — BEZ SAMORZĄDU TRUDNO __ KRYTY
KA I WSPÓŁPRACA_________________________________________ Str. 1

Publikacja omawiająca główne problemy samorządu robotniczego porusza
ne na V Plenum CRZZ. Autor stwierdza, że fakty negowania czy niechęci 
wobec uprawnień załóg i ich przedstawicielstw oznaczają po prostu łamanie 
obowiązującej ustawy o samorządzie robotniczym. Arbitralne decyzje admini- ' 
itracji napotykające bierność organów samorządu, w konsekwencji otwie
rają szeroko wrota dla biurokratycznego (czy technokratycznego) stylu kie
rowania zespołami ludzkimi. Przynosi to wymierne szkody zarówno „kieru
jącym” Jak i „kierowanym”.

Barbara Wiśniewska — URLOP CZY PRZERWA W PRACY str. 1
Łódzry włókniarze wolą spędzać urlop w (ronię rodziny niż na wczaiach 

FWP. To przyzwyczajenie wiąże się jednak z wlelOzmlanową pracą wlóknla- 
rek i Włókniarzy, którzy na skutek tego rzadko przebywają w gronie swych 
najbliższych. Te próblemy muszą być brane pod uwagę przy rozważaniach 
dotyczących tworzenia zakładowych ośrodków wypoczynkowych. Obecny stan 
rzeczy nie idzie w parze z zainteresowaniami tych, którym zapewnić trzeba 
godziwy i zasłużony wypoczynek w warunkach^ które im najlepiej odpo
wiadają.

Bronisław Minc — MATERIALIZM HISTORYCZNY A WSPÓŁ
CZESNOŚĆ ®
Zakład Badań Ekonomicznych FAN zorganizował konferencję naukową po- 

łwięconą znaczeniu teorii Karola Marksa dla współczesnych badań ekono
micznych. Artykuł B. Minca Jest Jednym z referatów wygłoszonych w czasie 
tej konferencji; podjęte w nim zostały problemy metodologiczne nauk spo
łecznych, w tym i ekonomii.

Zygmunt Knyziak — INTEGRACJA SOCJALISTYCZNA — ROLA 
SYSTEMU CEN HANDLU ZAGRANICZNEGO I CEN WEWNĘTRZ
NYCH str- 11

Kolejny glos w dyskusji na temat dróg 1 kierunków przyspieszenia rozwoju 
Integracji krajów socjalistycznych.
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NA NOWM ETAPIE POSTĘPU

ZNACZENIE rolnictwa, dru
giego co do wielkości pro
dukcji działu gospodarki, 
ale często decydującego o 
najważniejszych elementach 
rozwoju ekonomicznego 

kraju, jest u nas w pełni doceniane 
od 1956 roku. Doceniane, to znaczy, 
że jego waga jest uznawana nie 
tylko teoretycznie, ale i praktycznie. 
Fakt, że stały i szybki rozwój rol
nictwa jest nieodłączną częścią skła
dową socjalistycznej przebudowy 
kraju, koniecznym warunkiem roz
woju gospodarczego i wzrostu do
brobytu ludności legł u podstaw po
lityki rolnej, realizowanej przez 
partię wspólnie ze Zjednoczonym 
Stronnictwem Ludowym. Dzisiaj, w 
przededniu Święta Ludowego warto , 
przypomnieć niektóre efekty, jakie 
realizacja tej polityki przyniosła.

Rolnictwo tworzy obecnie około 
17 proc, dochodu narodowego. Moż
na powiedzieć, że nie jest to„dużo 
— jeśli wziąć pod uwagę ilość za
trudnionych w rolnictwie. Trzeba 
jednak pamiętać, że te 17 proc, w 
roku ubiegłym — to znacznie wię
cej niż np.. 23,5 proc, dochodu na-

Na IX Plenum KC PZPR sprawę 
dalszego wzrostu plonów i zbiorów 
z hektara użytków rolnych uznano 
za jedno z węzłowych, najważniej
szych zadań. Jest to bowiem w na
szych warunkach jedyna realna 
droga zwiększenia produkcji i po
prawy zaopatrzenia ludności w ar
tykuły spożywczo-rolne. Liczba lud
ności wzrasta z każdym rekiem i o 
ile przed 20 laty obszar użytków 
rolnych przypadających na 1 miesz
kańca wynosił 0,8 ha, to obecnie 
zmalał do 0,6 ha, a w r. 1980 wynie
sie tylko ok. 0,5 ha. Tak więc 
względnie malejący obszar uprawy 
musi zapewnić wyżywienie coraz 
większej liczbie osób, - i to coraz 
lepsze wyżywienie. Proces ten doko- 

, nuje się przy równoczesnym ogra-’ 
niczaniu importu zbóż. O ile bo
wiem w r. 1964 importowaliśmy 2846 
tys. ton zbóż — to w roku ubiegłym 
już tylko 1900 tys. ton. Było to 
możliwe dzięki wzrostowi plonów 
4 zbóż z 16,5 q z ha średnio w la
tach 1962-64 do 19,1 q średnio w 
latach 1965-67.

Rolnictwo nie mogłoby wypraco- 
wać takich efektów, gdyby nie koń-

rodowego, wypracowanego przez sekwentna realizacja polityki rolnej 
rolnictwo w roku 1960. Wówczas nakreślonej przez IV Zjazd. Z jed- 
było to bowiem 88,6 mld złotych — 
obecnie jest to blisko 114 mld zło-
tych. Warto również podkreślić, że

nej strony podjęto szereg decyzji 
istotnie polepszających ekonomicz-

JOZEF PAJESTKA
. ____ . _ ne warunki rozwoju produkcji rol-

w oparciu o rolnictwo pracuje prze- nej. Można tu przypomnieć wzrost ; 
mysł rolno-spożywczy, dający 18,3 ceny skupu zbóż średnio o 20 proc.; 
proc, całej produkcji przemysłowej ’ ' ' “

W
WYNIKU wielu złożo- 
żonych czynników we
wnętrznych i zewnę
trznych społeczeństwo 
nasze weszło w dyna
miczny proces zmian *).

sił społecznych. Tak 
planowanie nie może 
przez się zabezpieczać 
planowaniem, tak i

jednak jak 
nas samo 

przed złym 
posiadanie

Leży nam na sercu, aby w jego 
wyniku wzrastało to, co nowe, twór
cze, prawdziwie socjalistyczne. Nie 
wolno nam zrobić niczego, co mo
głoby przeszkodzić wzrastaniu i od
nowie tego co prawdziwie użytecz
ne dla naszego kraju i dla socja
lizmu, tak jak nie wolno nam za

niedbać usunięcia tego wszystkiego, 
co odsłonięte wykazało swą nieuży- 
teczność, szkodliwość.

Tło ekonomiczne współczesnych 
procesów polityczno-społecznych w 
Polsce i nie tylko w Polsce, nie po
winno nam być, jako marksistom, 
obce. Siła socjalizmu jako idei i ja
ko konkretnego systemu społeczno- 
politycznego jest w ostatecznym 
wyniku zależna od ' jego sprawności 
ekonomicznej, od tego, co potrafi 
on dać ludziom, Z tym związane 
jest to, co nam jest najdroższe — 
losy socjalizmu i losy naszego na
rodu.

System socjalistyczny wyzwolił w 
naszym kraju wielkie siły społecz
ne i przestawił go na tory dyna
micznego rozwoju. Dynamizm po
stępu społeczno-ekonomicznego jest 
bez precedensu w naszej historii i, 
możemy to stwierdzić bez żadnej 
przesady, jest imponujący w skali 
ogólnoświatowej. Co nas wobec te
go dręczy, dlaczego jesteśmy nieza
dowoleni z naszych osiągnięć? Są 
to w płaszczyźnie ekonomicznej 
trzy podstawowe sprawy.

•) Na podstawie referatu przedstawio
nego na zebraniu Zarzadu Głównego 
PTE.

czy wzrost skupu mleka o 7 proc. 
Równocześnie znacznie została rożi będący nadal największą gałęzią 

wśród wszystkich branż przemysłu.żeli określa on kształtowanie się 
stosunków społecznych w procesie 
produkcji i podziału, to dotyczy on 
najbardziej głębokiej treści i ce
lów społeczeństwa socjalistycznego. 
Oczywiście, zmiany w systemie kie
rowania i zarządzania nie mogą dać 
dostatecznie pozytywnych rezulta
tów, jeżeli równolegle z nimi nie 
rozwija się, organizatorska i wy
chowawcza działalność spoleczno-

Pierwsza — szybki wzrost nasze
go dochodu narodowego nie daje 
jeszcze dostatecznych efektów dla 
społeczeństwa.

Druga — nasz postęp techniczno- 
ekonomiczny nie jest dostateczny w 
porównaniu z przodującymi kraja
mi świata, w szczególności w związ
ku z bezprecedensowym rozwojem 
nauki i techniki, za którym dosta
tecznie nie nadążamy.

Trzecia — wszyscy czujemy, że 
nasz postęp nie tylko powinien, ale 
również może być szybszy, że ist
nieje szereg czynników istotnie ha
mujących dynamizm społeczno-eko
nomiczny naszego narodu, zmniej
szających efektywność naszej go
spodarki. To jest najbardziej za
sadniczym problemem wewnętrz
nym, domagającym się niezbędnych 
zmian, odnowy. , .

„ . . . ____system kierowania i zarządzania ma
Rozpatrując te, spiauty, tr?^ decy/injąęę; znaczenie1^ 

przede wśzystkim. ątwięrd^^ r^c«. ,. ...... ____ .
procesie produkcji i podziału. On łecznej. realizowanej w interesach znacznikiem każdego Procesu postę- decyduje 0 przejawianiu się i wy- • •

pu społecznego jest człowiek. Wszy- korzysty waniu inicjatywy społecz- 
stko się robi nie tylko dla czło- nej, on określa rolę człowieka i ze-

wszystkich potencjalnych możliwo
ści najlepszego postępu nie jest je
szcze równoznaczne z postępem.

Mówiąc o człowieku, o czynni
kach, które decydują o wyzwalaniu 
się jego twórczych możliwości, ma
my na myśli przede wszystkim sto
sunki społeczne. Co należy zrobić 
w dziedzinie społecznych stosunków 
ekonomicznych, aby zniknęły wszy
stkie hamulce ograniczające aktyw
ność ludzką, zmniejszające spraw
ność działania społecznego i aby sil
niej pobudzić aktywną twórczość 
człowieka, człowieka socjalistyczne
go.

Szeroko rozumiany (a nie tylko 
ciasno, technokratycznie) społeczny

polityczna.
*

Oparcie rozwoju społeczno-eko
nomicznego kraju na planowaniu
jest jedną z podstawowych zasad 
naszego socjalistycznego systemu. 
Przebyte doświadczenia społeczne 
każą nam jednak spojrzeć krytycz
nie na sposób realizacji zasady pla
nowości ogólnospołecznej. Jeżeli te
go nie zrobimy, zrobi to za nas kto 
inny, dążąc do podważenia plano-

szerzona pomoc kredytowa państwa.'
Od roku 1955 produkcja globalna Kredyty obrotowe wynoszące w 
rolnictwa wzrosła o około 53 proc, - ---- ’ ’ ’ ■ '
to znaczy zwiększała się o około 3,3 
proc, rocznie. Warto dodać, że śred
ni roczny wzrost produkcji global
nej rolnictwa w latach 1951-55 wy
nosił około 1 proc. W pięcioleciu
1961-65 produkcja rolna w Polsce 
rosła szybciej niż w pozostałych 
krajach socjalistycznych (z wyjąt
kiem Bułgarii) i szybciej niż w kra- 

• jach EWG.
Tych kilka liczb najogólniej cha

rakteryzuje efekty polityki rolnej w

1964 r. 10,6 mld złotych, w roku 
ubiegłym osiągnęły kwotę 13,0 mld 
zł, a kredyty inwestycyjne wzrosły 
w tym okresie z 4 do 6 mld złotych;

Z drugiej strony coraz większy 
jest strumień środków produkcji do
starczanych rolnictwu. Zużycie na
wozów mineralnych na 1 ha użyt

dziedzinie produkcji. Od 1964 roku, 
a więc od IV Zjazdu^ Partii, który 
przed rolnictwem postawił nowe 
trudne zadania, poważnie zwiększo
no nakłady na tę dziedzinę gospo
darki oraz podjęto szereg decyzji

ków rolnych wzrosło w ciągu trzech 
lat z 49 do 78 kg NPK. W tym sa
mym czasie powierzchnia upraw 
objęta zabiegami ochronnymi po
większyła się o 2,6 min ha (do 11 
min ha). Rolnictwo otrzymuje co
raz więcej i coraz lepszych maszyn, ; 
traktorów, kombajnów. Tak np? do
stawy ciągników wyniosły w roku 
ubiegłym 24,7 tys. sztuk, wobec 20,5 ?

wieka, ale również przez człowie
ka. Niektórzy widzą decydujące 
znaczenie dla postępu i rozwoju — 
raz inwestycji, to znowu handlu 
zagranicznego, wreszcie postępu 
technicznego itp. To nie jest oczy
wiście błąd, ale tylko częściowa 
prawda. Za inwestycjami, za han
dlem zagranicznym, za postępem 
technicznym stoi zawsze człowiek 
i on jest czynnikiem decydującym. 
Socjalizm ma największą szansę 
powodzenia i zwycięstwa, jeżeli po
stawi na człowieka. Jest on do tego 
predestynowany, ma bowiem zasad
niczo prawidłowy układ stosunków 
społecznych, pozwalający na wy
zwolenie się najbardziej twórczych

społów ludzkich, wpływa na spraw
ność i wyniki działalności ekono
micznej, na dyscyplinę społeczno- 
produkcyjną itp.

Istnieją poglądy, że społeczny sy
stem kierowania i zarządzania nie 
jest dla nas rzeczą najważniejszą, 
ponieważ określa on sposób, formę, 
a nie treść, cel. Są to poglądy zde
cydowanie fałszywe, wywodzące się
właśnie z technokratycznego 
mienia systemu kierowania 
rządzania. Jeżeli system ten 
biurokratyczne skostnienie, 
hamuje twórczą inicjatywę

rozu- 
i za- 
rodzi 
jeżeli 

spo-
łeczną, to nie jest to tylko forma, 
lecz najbardziej istotna treść. Ję

 _  . - - tyS, w roku 1964, a kombajnów od- - 
organizacyjnych ekonomicznych, powiednio 2,3 tys. sztuk, wobec 1,4 ■ 
które mają zapewnić dalszy jej r°z- tys, sztuk przed' trzema laty. Zelek- 

____  ________ . . . w^-------.-------------------- m „ tryfikowano już prawie wszystkie 
mu, sx?ę?ąliętyc^^^^ PGR-y -oraz 81, proc, zagród-chłop-
osiąganie racjonalności ogólnospo-- P>ynął oo Zjazdu, ch4iakceryzow«dy skich. Rozpoczęto szereg prac ma-

" - ‘ dwa procesy. Po pierwsze—^szybki jących zapewnić poprawę zaopatrze-
wzrost produkcji globalnej (w _po- nia rolnictwa w wodę, 
równaniu z poprzednim trzyleciem
— o 14 proc.), po drugie — umac- w realizacji zadań stojących 
nianie wytwórczej bazy rolnictwa, P^d rolnictwem dużą rolę odgry- 
co stwarza podstawy do dalszego 'Ya^ PGR-y. Mogą one poszczycić , 
podnoszenia produkcji. Podstawą się szeregiem osiągnięć produkcyj- 
tych osiągnięć był szybki wzrost nych. W ciągu ostatnich lat produk- 
plonów i zbiorów jako w dużej mie- cja towarowa Państwowych Gospo- 
rze wynik zwiększonego strumienia darstw Rolnych rośnie prawie dwa . 
środków produkcji płynącego z razy szybciej mz produkcja towaro- 
przemysłu do rolnictwa. Osiągnięte ^va całego rolnictwa. Gospodarstwa 
wyniki pozwoliły w ciągu omawia- Te spełniają przy tym ważną rolę w

wanią, które jest wielką siłą syste-

mas pracujących.
Planowanie jest dla nas niezbęd-

ne i to, co nam trzeba to nie
zmniejszenie roli czy zakresu pla
nowania. Co to jednak znaczy? 
Znaczy to, że trzeba nam więcej 
pracować w celu znalezienia po
przez planowanie najbardziej ra
cjonalnych dróg przyszłego rozwo
ju w skali ogólnokrajowej, w skali 
regionów, dużych zespołów prze
mysłu, przedsiębiorstw itd. i trzeba 
w tym wykorzystywać szeroką ini
cjatywę społeczną. W pracy tej 
trzeba się więcej opierać na meto
dach obiektywnych, naukowych, na 
pogłębionej analizie społeczno-eko
nomicznej, na lepszej informacji ze

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

nvch trzech lat zwiększyć spożycie zaopatrywaniu wsi w kwalifikowa- 
nHykułńw rolnych nrzez ludność - ny_ materiał _ siewny i zarodoweartykułów rolnych przez ludność — 
mięsa o 12,2 proc., tłuszczów o 5,6 
proc., mleka i przetworów o 7.5 
proc, warzyw i przetworów o 7,9 
proc., cukru o 10,2 proc. Nie trzeba 
podkreślać, jakie to miało znaczenie 
dla wzrostu stopy życiowej w na-
szym kraju.

zwierzęta hodowlane.
Szybki wzrost produkcji rolnej i 

postęp społeczno-gospodarczy na : 
wsi nie mógłby się dokonywać bez 
spełniania przez kółka rolnicze roli

DOKOŃCZENIE NA STR. 4
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Urlop 
czy przerwa 
w pracy
BARBARA WIŚNIEWSKA

W ARTYKULE „Z myślą 
o przyszłości" (ŻG nr 
19/68) stwierdziliśmy, że 
bardziej wydatną popra
wę warunków pracy w 
niektórych zakładach 

usytuowanych w Lodzi mogą za
pewnić tylko inwestycje. Ściślej, 
budowa nowych fabryk na miejsce 
emerytek, wprawdzie zasłużonych, 
ale i wysłużonych. Jest to koniecz
ne tak z punktu widzenia interesów 
pracujących w starych zakładach, 
jak i z uwagi na potrzeby prze
mysłu oraz miasta.

W tym pięcioleciu Łódź nie mo
że jednakże rozstać się ze wszyst
kimi starymi zakładami przemysłu 
lekkiego. Nie może też liczyć na 
kompleksową modernizację fabryk 
wymagających odmłodzenia. Prze
mysł lekki dopiero po 1970. r. za
mierza szerzej rozwinąć tu działal
ność inwestycyjną. Tymczasem bu
duje nowe obiekty poza Łodzią;

w ciągu ostatnich kilku lat np. klu
czowemu przemysłowi odzieżowemu 
przybyło 11 nowych fabryk. I wszy
stkie poza Łodzią, chociaż nawet 
tak znane zakłady, jak „Próchnik” 
i „Wólcżanka” od dość dawna zali
czone zostały do przedsiębiorstw 
wymagających rekonstrukcji bu
dynków.

Czas oczekiwania na wielkie in
westycje w żadnym razie nie może 
być zużyty na bezpłodne ubolewa
nia nad niemożnością szybkiej po
prawy warunków pracy zatrudnio
nym w starych fabrykach Łodzi. 
Wydaje się, że można jeszcze wiele 
zrobić dla łódzkich włókniarzy. Np. 
poważnie zastanowić się nad tym, 
w jaki sposób zapewnić im szersze 
możliwości regeneracji sił uszczup
lonych pracą w warunkach nie 
zawsze odpowiednich.

DOKOŃCZENIE NA STR. 7

NASZE stosunkowo młode, 
ale w tej sferze nawar
stwiające się w pokaźny 
dorobek doświadczenie do
wodzi, że inwencja i spraw
ność w zarządzaniu gospo

darką nie może się obejść — jeśli 
nia być w pełni skuteczna —, bez 
niekłamanego wsparcia bezpośred
nich wytwórców. Właśnie — „bez 
samorządu trudno”... Ta forma de- 
riiokracji producentów, schodząca do 
szczebla bezpośredniego działania 
klasy robotniczej, stała się nieod
łącznym składnikiem życia i pracy 
przedsiębiorstw.

Wniesienie większego dynamizmu 
do naszego postępu gospodarczego 
jest niekwestionowaną, pilną potrze
bą. Ale umiejętność wyboru i hie
rarchizacji celów, prawidłowy roz
dział zadań, dobór właściwych środ
ków i sprawne nimi gospodarowa
nie, musi się wiązać i jest uwarun
kowane mechanizmem społecznego 
działania. Efektywność funkcjono
wania samorządu robotniczego jest 
problemem ustrojowym, politycz
nym i w takim kontekście był on 
omawiany na niedawnym V Plenum 
Centralnej Rady Związków Zawo
dowych. Wola działania całych załóg 
przedsiębiorstw na rzecz celów ogól
nych stanowi bowiem w ustroju so
cjalistycznym główną siłę napędową 
rozwoju społeczno-gospodarczego i 
nic jej w tym dziele zastąpić nie 
może.

Każdy dyrektor to potwierdzi, ale 
ten i ów., przymruży przy tym oko. 
Niewiara w skuteczność sejmikowa
nia — jak się czasem mawia — nad 
skomplikowanymi problemami funk
cjonowania organizmu przemysłowe
go i rewolucji naukowo-technicznej 
często dochodzi do głosu. Nikt nie 
zamierza ukrywać, że owe akty 
zwątpienia, mniej lub bardziej wy
raźnie1 manifestowane, stanowią 
równie realny fragment naszej rze
czywistości, jak i to, co powiedzia
no na wstępie. Oba rodzaje postaw

BEZ SAMORZĄDU TRUDNO

KRYTYKA 
I WSPÓŁPRACA

administracji przejawiają się w 
praktyce, o czym pisaliśmy już w 
naszym cyklu, a o czym szeroko mó
wiono na wspomnianym Plenum 
CRZZ. Fakty negowania czy niechę
ci wobec uprawnień załóg i ich 
przedstawicielstw, oznaczają po pro
stu łamanie obowiązującej ustawy o 
samorządzie robotniczym. Prawny 
punkt widzenia nie wyczerpuje 
oczywiście problemu. Arbitralne de
cyzje administracji, napotykające 
bierność organów samorządu, w 
konsekwencji otwierają szeroko wro
ta dla biurokratycznego (czy techno
kratycznego) stylu kierowania ze
społami ludzkimi. Przynosi to zupeł
nie wymierne szkody zarówno „kie
rującym”, jak i „kierowanym", po
nieważ obie grupy pracownicze ma
ją dokładnie ten sam interes nad
rzędny — najszybszy rozwój spo
łeczno-gospodarczy kra j u.

.Mocne podkreślenie, że prawidło
we i efektywne funkcjonowanie sa

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

morządu stanowi sferę wspólnej od
powiedzialności i interesów admini
stracji i załóg reprezentowanych or
ganami samorządu — było myślą 
przewodnią V Plenum CRZZ. Roz
ciąga się ona nie tylko na sprawy 
produkcji, ale i podziału; rozumia
nych ogólnie jako warunki pracy i 
bytu. Powinno to być — jak mówił 
w przemówieniu wstępnym prze
wodniczący CRZZ, I. Loga-Sowiński 
— „współdziałanie dyktowane wspól
ną troską o dobro gospodarki naro
dowej, o zespolenie inicjatywy spo
łecznej i zaangażowania całych za
łóg z zasobem doświadczeń i umie
jętności kadry kierowniczej, pono
szącej odpowiedzialność za powie
rzony sobie odcinek pracy”. Znacze
nie takiego współdziałania nabiera 
coraz większej wagi w miarę roz
woju gospodarki, narastania stopnia 
trudności 1 skomplikowania jej za
dań, wymagających aktywnej;, po-, 
stawy na każdym stanowisku pracy.»

Oceniając niemal dokładnie poło
wę planu 5-letniego, którego reali
zacja pod względem ilościowym 
przebiega sprawnie, stwierdzamy, że 
trzeba skupić największą uwagę na 
stronie jakościowej planu, wykazu
jącej istotne niedomagania. Nie 
osiągnęliśmy zaplanowanego na 
ubiegłe 2 lata wskaźnika wzrostu 
wydajności pracy i obniżki kosztów 
własnych. Procesy rekonstrukcji 
technicznej, postępu technicznego i 
organizacyjnego przebiegają opiesza
le. Tak ważna dziedzina jak handel 
zagraniczny, limitujący ogólny roz
wój gospodarczy, nie przekształca w 
dostatecznym tempie swej struktury 
i nie podnosi w stopniu pożądanym 
dynamiki i opłacalności. Również ja
kość i asortyment towarów i usług 
rynkowych, mimo niewątpliwego
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tygodniu Na nowym etapie postępu

• Odbyło się posiedzenie Komi
tetu Ekonomicznego Rady Ministrów. 
Na posiedzeniu tym KERM powziął 
uchwalę w sprawie trybu opraco
wania projektu Narodowego Planu 
Gospodarczego, budżetu państwa, 
terenowych planów gospodarczych 
i budżetów na 1969 r. oraz podsta
wowych założeń planu na 1970 r. 
Uchwała ta określa ramowy tryb i 
terminarz prac nad projektem pla
nu i budżetu na noszczególnych 
szczeblach organizacji gospodarki. 
Zgodnie z tym trybem przedsiębior
stwa, zjednoczenia, prezydia rad 
narodowych i ministerstwa opracu
ją w ustalonych terminach projek
ty planów z uwzględnieniem oddol
nej inicjatywy i wykorzystaniem 
wniosków organów samorządu ro
botniczego. Na wniosek Centralnej 
Rady Związków Zawodowych i Ko
mitetu Pracy i Plac powzięto 
uchwalę w sprawie bezpłatnych ur
lopów dla matek pracujących, opie
kujących się małymi dziećmi. Pra
cownica zatrudniona w zakładzie od 
co najmniej 12 miesięcy będzie 
miała prawo do bezpłatnego urlopu 
na okres 1 roku — w czasie do 
ukończenia przez dziecko 2 lat ży
cia. Po zakończeniu urlopu pracow
nica ma prawo do powrotu na po
przednie lub równorzędne stanowi
sko. Czas urlopu bezpłatnego jest 
zaliczany do okresu zatrudnienia, 
zapewniającego ciągłość pracy. W 
celu pokrycia zapotrzebowania go
spodarki narodowej na rury prze
wodowe o dużych średnicach oraz 
wyeliminowania konieczności ich 
importu KERM powziął uchwalę w 
sprawie przyspieszenia ukończenia 
rozbudowy wydziału rur wzdłużnie 
spawanych oraz zapewnienia reali
zacji budowy nowego wydziału rur 
spiralnie spawanych w hucie „Fer
rum’’ w Katowicach. Rozpatrzony 
1 przyjęty przez Komitet Ekono
miczny Rady Ministrów projekt w 
sprawie rozbudowy Gdańskich Za
kładów Nawozów Fosforowych w 
Gdańsku oraz inwestycji towarzy
szących w latach 1968-1970 okreś
la zadania, kierunki i środki zapew
niające realizację tej inwestycji. 
Powzięta przez Komitet Ekonomicz
ny Rady Ministrów uchwała w spra
wie nadania statutu Ministerstwu 
Przemysłu Ciężkiego określa zakres 
działania i wewnętrzną organizację 
MPC. W celu uzyskania środków' na 
dotacje dla spółdzielni mleczarskich 
działających w szczególnie trudnych 
warunkach powzięto — na wniosek 
Ministra Finansów — uchwalę .w 
sprawie wewnętrznego funduszu 
wyrównawczego w spółdzielczości 
mleczarskiej. Fundusz wyrównawczy 
tworzony będzie z odpisów części 
akumulacji wysokorentownych spół
dzielni mleczarskich. KERM powziął 
także uchwalę w sprawie budowy 
zakładu produkcji i usług filmo
wych w ośrodku postępu technicz
nego w Katowicach. Budowa zakła
du stworzy właściwe warunki dla 
produkcji filmów naukowych i dy
daktycznych z zakresu techniki. 
KERM rozpatrzył — z inicjatywy 
Ministra Gospodarki Komunalnej 
— projekt noweli do ustawy z 
1959 r. o remontach i odbudowie 
oraz wykańczaniu budowy i nad
budowie budynków. Nowela zmie
rza do usprawnienia i przyspiesze
nia wykonawstwa remontów w bu
dynkach mieszkalnych i użytkowych. 
Projekt ustawy zostanie skierowany 
do Sejmu. Rozpatrzona nowela do 
rozporządzenia Rady Ministrów w 
sprawie zatrudnienia absolwentów 
szkól wyższych przewiduje ułatwie
nia dla absolwentów w otrzymaniu 
mieszkań z budownictwa spółdziel
czego — poprzez zakłady pracy, w 
miejscowościach, do których absol
went został skierowany.
$ Zadania instancji 1 organizacji 

partyjnych w dziedzinie umocnienia 
samorządu robotniczego były tema
tem plenarnego posiedzenia War
szawskiego Komitetu Wojewódzkie
go PZPR. Nad poprawą współdzia
łania przedsiębiorstw i instytucji w 
portowym obrocie towarowym obra
dowało plenum KW PZPR w Gdań
sku.

9 Staraniem zarządów zakłado
wych organizacji ZMS przy puław
skim kombinacie i przedsiębior
stwach budowlanych, zatrudnionych 
przy budowie „Azotów” zorganizo
wano naradę młodzieżowych przo
downików pracy. Uczestnicy spot
kania przystąpili do nowej formy 
współzawodnictwa o tytuł „Bryga
dy im. V Zjazdu PZPR”. Zgłosiło 
się do niego 71 zespołów, które ma
ją już tytuł „Brygady Pracy Socja
listycznej”. Młodzież puławskich 
„Azotów” podjęła zobowiązania, 
których realizacja przyczyni się do 
szybszego oddawania budowanych 
obiektów przemysłowych oraz do 
ponadplanowej produkcji nawozów 
azotowych: mocznika i saletry amo
nowej.
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źródeł krajowych 1 zagranicznych. 
Należy w niej rozpatrywać różne 
możliwości, nie przyjmować żad- 
njch rozwiązań nie dających się 
obronić w pełni obiektywną anali
zą, nie przepuścić żadnej szansy, 
która by dać mogła korzyści. Za 
wszystkimi rozważaniami technicz
no-ekonomicznymi trzeba stale do
strzegać człowieka — jako cel dzia
łalności i jako twórcę nowych war
tości, inicjatora i innowatora w 
dziedzinie ekonomicznej i technicz
nej.

Jest nam niezwykle potrzebne 
rozumne, twórcze planowanie cen
tralne. Musi się ono jednak kon
centrować na problemach głów
nych, strategicznych rozwoju eko
nomicznego i stosunków społecz
nych. Musi być ono również silne. 
Znaczy to, że władze państwowe, 
realizując założenia planowej poli
tyki rozwoju, muszą mieć dosta
tecznie skuteczne środki dla wpro
wadzenia w życie tej polityki. Mu
si być ono silne również w tym 
sensie, aby było w stanie przeciw
stawiać się interesom partykular
nym niektórych grup i twardo stać 
na straży interesu ogólnospołeczne
go. Silne działanie interesów par
tykularnych jest dla nas niezwykle 
poważnym problemem. Bez skutecz
nego przeciwdziałania tym intere
som planowanie nie może być pra
widłowo realizowane i dawać po
żądanych rezultatów. Potrzeba sil
nego planowania, kierownictwa nie 
wvmaga jednak scentralizowanego, 
odgórnego zarządzania.

*
W systemie zarządzania jest nam 

potrzebna rozumna decentralizacja. 
Nie taka decentralizacja, która o- 
piera się na utopijnej tezie w pełni 
autonomicznego indywidualnego 
przedsiębiorstwa 1 nie taka, która 
zakłada, że żywiołowy rynek jest 
najlepszym mechanizmem społecz
no-ekonomicznym. Potrzebna nam 
jest taka decentralizacja systemu 
zarządzania, która zapewni:

• że decyzje podejmuje ten ze
spół ludzki (ten organ), który ma 
najlepsze rozpoznanie potrzeb spo
łecznych i możliwości ekonomicz
nych ;
• że każda rozumna inicjatywa 

techniczno-ekonomiczna może być 
szybko i sprawnie wprowadzana w 
życie, bez ciernistej drogi zbędnej 
biurokracji;
• że stanie się jasny podział 

funkcji i odpowiedzialności;
• że zagwarantowana ' zostanie 

taka możliwość- oddziaływania cen
tralnego, która jest niezbędna dla 
zapewnienia ogólnospołecznej pla
nowości i zabezpieczenia realizacji 
interesów ogólnospołecznych.

Rozumna decentralizacja oznacza 
przede wszystkim zastępowanie 
administracyjnych środków działa
nia odpowiednimi instrumentami i 
mechanizmami ekonomicznymi. 
Wymaga ona obiektywnych kryte
riów wyboru ekonomicznego i oce
ny działalności organizacji ekono
micznych, bez czego nie przeciw
stawimy się woluntaryzmowi i nie
kontrolowanemu działaniu intere
sów partykularnych. Rzeczą pod
stawową jest tu wykształcenie od
powiednich mechanizmów ekono
micznych przedsiębiorstw i innych 
organizacji ekonomicznych, z za
stosowaniem stosunkowo stałych 
„reguł gry”. Wszystkie te problemy 
nie są dla nas czymś nowym i nie 
po raz pierwszy stają one przed 
nami. Mamy za sobą zarówno liczo
ne dyskusje teoretyczne jak i pew
ne przedsięwzięcia praktyczne. Sze
reg doświadczeń, które nasza go
spodarka już posiada, daje dosta
teczne uzasadnienie dla konkret
nych. praktycznych propozycji w 
dziedzinie systemu zarządzania. 
Hamuje nas mniej to. że nie wie
my jak, a więcej faktyczny brak 
działania. Nie wszystkie problemy 
są oczywiście w pełni jasne teore
tycznie. Jest jednak tak. że między 
teorią a praktyką działania wystę
puje silne sprzężenie zwrotne, a w 
tej dziedzinie jest ono szczególnie 
silne. Teoria może stać się zupeł
nie jałowa, bądź nawet zejść na 
manowce błędnych rozważań, je
żeli brak pewnej równoległości w 
faktycznym procesie postępu. To 
samo dotyczy oczywiście praktyki, 
jeżeli równolegle nie podtrzymuje 
jej teoria. Zespolenie myśli teore
tycznej i działania praktycznego ma 
w tej właśnie dziedzinie najbar
dziej doniosłe znaczenie.

Rozumna decentralizacja zarzą
dzania stworzy sprzyjające warun
ki dla wzrostu inicjatywy i aktyw
ności społecznej, dla faktycznego 
wpływu załóg na gospodarką 
przedsiębiorstw. Problem ten nie 
rozwiąże się jednak sam przez się, 
automatycznie. Trzeba mu pomóc, 
a w szczególności prowadzić całą 
działalność wychowania socjali
stycznego. W systemie zarządzania 
nie chodzi o to, aby stworzyć naj
lepsze warunki działania dla kie
rownictwa, ale aby wyzwolić i wy
korzystać możliwości każdego czło
wieka.

*
W kształtowaniu się systemu 

funkcjonowania naszej gospodarki 
nie wolno zapominać o jednym z 
najbardziej doniosłych w obecnym 
okresie problemów — o współpracy, 
a właściwie mówiąc o integracji 
ekonomicznej krajów socjalistycz
nych. Patrząc na rozwój świato
wych układów ekonomiczno-poli- 

tycznych, na wymagania nowocze
snej gospodarki,. opierającej się co
raz ściślej na nauce i najnowszej 
technice, bez przesady stwierdzić 
można, że bez racjonalnego wyko
rzystania zasobów ekonomicznych 
w skali międzynarodowej, bez spe
cjalizacji i uzasadnionej koncentra
cji w dziedzinie produkcji i roz
woju bazy naukowo-technicznej już 
niedługo moglibyśmy się znaleźć 
w sytuacji względnego zacofania a 
nawet zastoju.

To, co jest nam obecnie potrzeb
ne to wykształcenie systemu współ
pracy wielu krajów socjalistycz
nych. Nie chodzi tu głównie o roz
wiązania, które zmieniają tylko za
sady współpracy, ale o takie, które 
zmieniają systemy wewnętrzne w 
sposób, który sprzyja maksymalne
mu rozwojowi współpracy i inte
gracji. Jest to zagadnienie nowe, 
wymagające nowych rozwiązań teo
retycznych i pociągające za sobą 
doniosłe następstwa społeczno-eko
nomiczne.

Musimy sobie w całej rozciągłości 
zdawać sprawę z tego, że na wszy
stko co robimy w naszym kraju 
niusimy patrzeć z punktu widzenia 
wpływu jaki to ma na zacieśnienie 
współpracy krajów socjalistycznych 
i rozwijanie integracji ekonomicz
nej tych krajów. Nie wolno nam 
w szczególności rozwiązywać pro
blemów systemu funkcjonowania 
gospodarki, bez pełnego uwzględnia
nia w tym — nie bałbym się po
wiedzieć prymatu — problematyki 
integracyjnej krajów RWPG.

*
Polityka kadrowa Jest Jednym z 

najbardziej decydujących elemen
tów polityki gospodarczej. Ponie
waż postęp gospodarczj’ i jego na
stępstwa społeczne zależą w decy
dującej mierze od ludzi, ustawie
nie i wykorzystanie ludzi ma naj
bardziej zasadniczy wpływ na po
stęp społeczno-gospodarczy.

Nie wystarczy jednak patrzeć na 
politykę doboru kadr wyłącznie z 
punktu widzenia jej następstw eko
nomicznych, aczkolwiek jest to nie
zwykle ważne. W polityce kadro
wej mamy do czynienia z najbar
dziej delikatnym, ale jednocześnie 
zasadniczym czynnikiem określają
cym treść społecznych stosunków 
międzyludzkich. Wszystkie niepra
widłowości w tej dziedzinie — kli- 
kowość, koterie, kumoterstwo, to
lerowanie niekompetencji, osób 
wrogich, nielojalnych w stosunku 
do narodu i socjalizmu, mają naj
bardziej decydujący wpływ na lu
dzi, ich stosunek do pracy, a na
wet do socjalizmu. Jeżeli jest ja
kiekolwiek ogólne kryterium, po
zwalające sądzić, czy układ stosun
ków jest w danychi warunkach pra
widłowy czy nię, to jest nim właś
nie polityka kadrowa.

*
W rozwiązywaniu wyżej wskaza

nych, jak i wielu innych ważnych 
zadań, stojących przed naszym spo
łeczeństwem, poważna rola przy
pada ekonomistom.

W procesie naszego rozwoju wy
stępuje coraz wyraźniej identyfiko
wanie się zawodowe ekonomistów- 
praktyków. Wychodzimy z okresu, 
kiedy — jak to się niektórym wy
dawało — ekonomistą może być 
każdy, nawet bez jakiegokolwiek 
wykształcenia. Wychodzimy z tego 
wraz z docenianiem rangi proble
matyki ekonomicznej i wzrastają
cym napływem kadr młodych eko
nomistów, wykształconych już w 
naszych uczelniach. Na kadrę eko
nomiczną jest wielkie zapotrzebo
wanie społeczne, któremu nasz apa
rat szkolenia nie może w pełni po
dołać. Byłoby ono jeszcze większe, 
gdybyśmy kształcili lepszych ekono
mistów i gdyby od Wszystkich peł
niących odpowiednie funkcje żąda
no odpowiedniego wykształcenia 
ekonomicznego.

Kadra ekonomistów - praktyków 
nie czuła się zawsze najpewniej i 
najlepiej w naszym aparacie zarzą
dzania. W sj’stemie scentralizowa
nego, odgórnego zarządzania, eko
nomistom przypadały bardzo czę
sto funkcje papierkowe, biurokra
tyczne. Nie mieli oni szerokiego 
pola dla twórczej pracy, dla nowej 
inicjatywy. Nie oznacza to jednak 
również, że ekonomiści w pełni wy
korzystali istniejące możliwości.

Dla podniesienia rangi problema
tyki ekonomicznej w aparacie za
rządzania i zwiększania w nim roli 
ekonomistów i myślenia ekonomicz
nego wprowadzono kilka lat temu 
tzw. służby ekonomiczne. Nie przy
niosło to w pełni zadowalających 
rezultatów. Doświadczenie pokazało 
jeszcze raz, że znaczenia problema
tyki ekonomicznej, rachunku eko
nomicznego nie można zadekreto
wać. Nie można zadekretować my
ślenia, aktywności i inicjatywy. 
Wiele zależy od stosunków, kształ
towanych przez system zarządza
nia oraz od właściwego doboru 1 
oceny kadr. Braki w tych dziedzi
nach były istotną przyczyną nie
doceniania racjonalności ekono
micznej 1 malej aktywności kadry 
ekonomicznej.

Nasza kadra ekonomiczna w apa
racie zarządzania, w olbrzymiej 
większości głęboko oddana sprawie 
socjalizmu i postępu społeczno-eko
nomicznego Polski, Jest jeszcze w 
poważnym stopniu mało aktywna 
bądź nawet bierna. Często prze
chodzi ona z obojętnością bądź 
brakiem wiary w możliwość po
prawy obok zjawisk marnotraw
stwa, nieracjonalności, niewykorzy
stywania istniejących zasobów 1 no
wych szans. Trzeba nam doprowa
dzić do świadomości wszystkich, 
że rodzą się nowe możliwo

ści odnowy i ekonomistów nie 
. może zabraknąć w ich podjęciu.

Szczególną rola i odpowiedzialność 
ekonomistów występuje w dziedzi
nie wykształcenia prawidłowego sy
stemu zarządzania, takiego syste
mu, który jest sprawny, efektyw
ny, daje najlepsze możliwości wy
korzystania aktywności ludzi i od
powiada socjalistycznemu typowi 
stosunków społecznych. Doświad
czenie wykazuje, że w szeregu 
przypadkach właśnie dzięki aktyw
ności kadry' ekonomicznej i tech
nicznej nastąpił na tym odcinku 
poważny postęp. Nie ma sił, które 
by inogly przeszkodzić ludziom 
chcącym z całym przekonaniem i 
znajomością rzeczy usprawnić sy
stem zarządzania i podnieść racjo
nalność gospodarowania. Trzeba 
nam doprowadzić do świadomości 
wszystkich, że istnieje wielka szan
sa takiego działania.

W wyniku szeregu ujemnych zja
wisk w naszym życiu społeczno- 
ekonomicznym, a w szczególności 
małej aktywności w zmianie rze
czy, które dojrzały do zmian, wy
kształcały się często postawy ludz
kie wyrażające się w ogólnym kry
tykanctwie, występowaniu ze „zba
wiennymi koncepcjami uzdrawiania 
całego systemu” przy jednoczesnym 
tolerowaniu rażących niedociągnięć 
na własnym odcinku. Musimy' zde
cydowanie walczyć z takimi posta
wami, które miały szczególne pole, 
działania w środowisku ekonomicz
nym, przeciwstawiając im zasadę 
dobrej roboty na własnym odcinku. 
Nie chodzi o to, aby ogólne proble
my nie były przedmiotem zainte
resowania. dyskusji i krytyki. Trze
ba jednak przede wszystkim pra
cować dobrze na własnym odcinku.

Znaczenie k^jry ekonomicznej w 
życiu gospodarczym, jej faktyczny 
wpływ na podniesienie gospodarno
ści i zwiększenie dynamizmu nasze
go społeczeństwa, zależą w olbrzy
mim stopniu od jej poziomu facho- 

' wego. Jak prawdą jest, że podno
szenie kwalifikacji niezbędne jest 
nie tylko w młodości, ale w ciągu 
całego życia, tak jest to szczególną 
prawdą w stosunku do kadry eko
nomicznej. Jest to szczególnie istot
ne w dobie obecnej, kiedy potrzeb
ne są poważne przekształcenia w 
systemie zarządzania i trzeba wy
korzystać wszystkie możliwości 
pchnięcia naprzód postępu społecz
no-ekonomicznego kraju. Doświad
czenie pokazuje, że brak kwalifika
cji, słaba znajomość rzeczy, są jed
nym z głównych źródeł małej ak
tywności, obawy przed nowym, 
braku zdecydowania, wahania się 
przed każdą decyzją.

Od kadry ekonomicznej wymagać 
również musimy szczególnego zaan
gażowania . społecznego, W istocie 
rzeczy zawód , ekonomisty , jest ści
śle związany z tym, co można by 
nazwać inżynierią społeczną. To 
wymaga od ekonomistów szczegól
nego wyczulenia na sprawy społecz
ne. Ciasny, biurokratyczny techno- 
kratyzm jest dla ekonomisty naj
większym niebezpieczeństwem. Nie
stety panuje on jeszcze szeroko, 
hamuje nasz rozwój i postęp. Wal
ka z nim jest sprawą niezwykle 
ważną. Mogą ją jednak prowadzić 
ludzie, mający nie tylko odpowied
nie zrozumienie i poziom kwalifi
kacji, ale również wysoki stopień 
społecznego zaangażowania.

*
Rozwój nowoczesnej gospodarki 

charakteryzuje się stale zwiększają
cą się integracją nauki i działalności 
praktycznej. Wiąże się to m. in z 
uznaniem wysokiej i wzrastającej 
efektywności nakładów społecznych 
na naukę i prace badawcze. Doty
czy to przede wszystkim dziedzin 
technicznych, ale również ekono
micznych.

W kraju naszym nastąpił poważ
ny rozwój różnego rodzaju placó
wek naukowo-badawczych w dzie
dzinie ekonomicznej. Stwierdzić 
jedna* trzeba, że mimo to sytuacja 
w dziedzinie badań ekonomicznych 
nie jest bynajmniej zadowalająca. 
Miało miejsce wyraźne niedocenia
nie „inwestycji ’ w badania ekono
miczne i jesteśmy w tej dziedzinie 
raczej zacofani.

Niechęć do bardziej odważnego 
inwestowania w rozwój badaw
czych placówek ekonomicznych mo
gła mieć pewne usprawiedliwien-e 
w obserwowanej bardzo miernej 
efektywności niektórych dużych in
si. viutów ekonomicznych. Ocena 
przyczyn tej niskiej efektywności 
jest rzeczą bardzo złożoną. Nie wy- 
daje się jednak ulegać wątpliwości, 
że jedną z nich była wadliwa po
lityka kadrowa. Kadry są najważ
niejszym, a właściwie jedynym 
„kapitałem” placówek naukowo-ba
dawczych, w szczególności tego ty
pu jak placówki ekonomiczne. Je
żeli w pracy tych placówek coś 
niedomaga, jeżeli mają one kiep
skie wyniki, to nie może być tego 
przyczyną nic innego jak tylko do
bór i wykorzystanie ludzi. O tej 
prawdzie często zapominano, kieru
jąc się niejednokrotnie innymi kry
teriami doboru kadr, w szczególno
ści kierowniczych, niż efektywność 
wyników. Problem doboru i oceny 
kadry naukowej w Instytutach i 
innych placówkach naukowo-ba
dawczych jest podstawowym pro
blemem ich zdrowego rozwoju.

W dziedzinie nauk ekonomicz
nych cierpimy wciąż na nadmierną 
dominację tradycyjnych podstaw 
nauk społecznych, kładących nacisk 
na „ogólne teorie". Dla poważnej 
części młodych adeptów nauk eko
nomicznych za „niegodne" uznaje 
się zajęcie takimi problemami, jak 
ocena sprawności systemu zarzą
dzania, analiża I zaprojektowanie 
systemów informacji, analiza po
prawności faktycznie stosowanych 
metod planowania Itp.

Mimo względnego niedorozwoju 
,badań stosowanych w dziedzinach 
ekonomicznych, trzeba sobie zda
wać sprawę, że osiągnięty stan 
miał bardzo istotny wpływ na 
układ stosunków . w środowisku 
ekonomicznym. Faktycznie stwier
dzić trzeba, że w kraju' naszym 
nastąpiło przesunięcie się wagi z 
ekonomii akademickiej na ekono
mię stosowaną, a kierunek ten ry
suje się jeszcze wyraźniej na przy
szłość. Dominujące znaczenie' i 
wpływ na środowisko ma coraz 
wyraźniej kadra ekonomistów zwią
zana bezpośrednio z aparatem za
rządzania i badaniami stosowanymi 
i jest to zjawisko korzj’stne. Kadra 
ta ma oczywiście również znacznie 
silniejszą rolę w kształtowaniu fak
tycznych procesów naszego rozwoju 
społeczno-ekonomicznego. Niektórzy 
nie zdają sobie w pełni sprawy z 
tego faktu i jego znaczenia, przy
pisując nadmierną wagę akademic
kiej kadrze ekonomicznej.

To, co powiedziano wyżej, abso
lutnie nie podważa ogromnej roli 
środowisk akademickich w rozwija
niu nauk ekonomicznych, w szkole
niu i wychowywaniu młodej kadry 

• ekonomistów oraz — na co trzeba 
obecnie zwrócić szczególną uwagę — 
w rozwijaniu badań stosowanych. 
Te funkcje akademickiego środowi
ska ekonomicznego czynią go nie
zwykle ważnym i odpowiedzialnym 
elementem, o znaczeniu wykracza
jącym poza proporcje ilościowe.

Stan ilościowj' 1 potencjał intelek
tualny zarówno kadry placówek 
naukowo-badawczych, jak i kadry 
akademickiej, są jednak w wyraźnej 
dysproporcji do faktycznej pomocy, 
jaką ona daje gospodarce. Jest to 
zjawisko niepokojące, wymagające 
głębokiego przemyślenia. Nie wyda- 
je się jednak ulegać wątpliwości, że 
jedną z bardzo poważnych przyczyn 
tego stanu rzeczy są bardzo słabe 
więzi między gospodarką a środowi
skiem naukowym, czasem nawet da
leko posunięta izolacja tego środo
wiska od przedsiębiorstw i praktyki 
gospodarczej. Istnieje znikomy prze
pływ kadr między środowiskiem 
praktycznym a środowiskiem nau
kowym i bardzo słabe kontakty spo. 
łeczne. Dla uzdrowienia tego stanu 
uzasadnione wydaje się stworzenie 
warunków dla zwiększenia przepły
wu kadr, wprowadzania praktyk ka
dry naukowej w przedsiębiorstwach 
i instytucjach ekonomicznych i pod
jęcie innych środków, zwiększają
cych więzi społeczne. Jest to po
trzebne zarówno dla praktyki, jak i 
dla kadry naukowo-badawczej.

*
Nie można, negować , poważnego 

postępu ■••nauk? . ekonomicznych . - w 
Polsce, w szczególności na przestrze
ni ubiegłych: dziesięciu lat. Postęp 
ten trzeba uznać obiektywnie, tak 
jak na to zasługuje i jak ocenia się 
go w kraju i zagranicą. Uznając to, 
byłoby jednak również błędem nie
dostrzeganie w tym postępie poważ
nych rysów.

Nauki ekonomiczne, które miały 
możliwość już od dawna wyswobo
dzenia się z więzów dogmatyzmu 
i funkcji apologetycznych. nie zaję
ły wciąż jeszcze odpowiedniego 
miejsca, jakie przysługuje nauce w 
systemie socjalistycznym. W konse
kwencji, i stwierdzić to trzeba z ca
łą mocą, praktyka gospodarcza nie 
miała dostatecznego oparcia w nau
ce. Przytoczyć można wiele przykła
dów na poparcie tego twierdzenia. 
Tak więc np. po latach dyskusji 
nad systemem funkcjonowania go
spodarki socjalistycznej, niemal nie 
zwrócono uwagi na tak zasadniczy 
problem, jakim jest integracja eko
nomiczna krajów socjalistycznych. 
W dziedzinie tej brak jakichkolwiek 
opracowań teoretycznych, a w opra
cowaniach traktujących ogólnie pro
blematykę funkcjonowania gospo
darki socjalistycznej problem jest 
prawie niedostrzegany. Tak ważne 
problemy, jak strukturalna strate
gia rozwoju, kryteria wyboru struk
tury konsumpcji, problemy podzia
łu dochodów, pozostawały niemal 
całkowicie poza sferą zaintereso
wań teoretycznych, bądź traktowa
ne były w sposób niezwykle po

«tworzyła również szans? na przy
spieszenie robót. Opatrzność szczęś
ciem czuwała nad miejscową ludnoś
cią. Wznieciła ona pożar, któr? re
montowany budynek spalił do cna 
a za kwotę ubezpieczeń wystawi się 
nowy w pól roku.

• Wykryto, że Rzemieślnicza Spół
dzielnia Zaopatrzenia i Zbytu w 
Otwocku jest tajnym agentem dzia
łającym na rzecz producentów ko
szul. Jak wiadomo, wytwórcy męs
kich koszul mają od czasu do cza
su trudności ze zbytem swoich wy
robów. Wzmiankowana spółdziel
nia likwiduje je skutkiem rzucenia 
na rynek nylonowych pasków do ze
garka, które szybko i radykalnie 
przecierają mankiety. Jednorazowy 
wydatek «0 złotych, które kosztuje 
pasek umożliwia zniszczenie w cią
gu miesiąca kilkunastu koszul 1 na
kręcenie koniunktury w przemyśla 
biellżniarskim.

£ Spółdzielnia Wielobranżowa w 
Lubartowie przez ostatnie pięć lat 
prowadziła remont budynku spół
dzielni zdrowia w Kilianowie (pow, 
parczewski), ale nie osiągnęła wy
raźnego postępu robót. Użytkownik 
budynku stroskany tym, że Już od 
pięciu lat ludzie nie mają się gdzie 
leczyć i jeśli potrwa to jeszcze pięć 
lat cale pokolenie będzie chorowa
ło, wielokrotnie monitował, prosił 
1 groził, aż oddal sprawę do proku
ratora. Działalność prokuratury ni* 

wierzchowny, nie pozwalający na 
orientowanie praktyki. Przykładom 
tego rodzaju przytoczyć można zna
cznie więcej. .

Jeszcze mniej dawała nauka Prak
tyce gospodarczej na szczeblu przed
siębiorstw, zjednoczeń i innych or
ganizacji ekonomicznych. Czasem 
slusznvch, często wątpliwych rozwa
żań ogólnych, z których wynika, jak 
powinna być prowadzona polityka 
na najwyższym szczeblu, jest dużo; 
o tym, jak powinny racjonalnie go
spodarować przedsiębiorstwa bar
dzo mało. Ta przepaść między teorią 
a praktyką wciąż się utrzymuje i 
nie widać dotychczas bardzo wyraź
nych tendencji do jej zasypywania.

Środowisko naukowe ekonomistów 
nie wykazało dostatecznej czujności 
i wrażliwości na obce wpływy ideo
logiczne. Mało starało się wykazy
wać swoją odrębność . ideologiczną, 
w szczególności w konfrontacji z 
naukowcami krajów kapitalistycz
nych. Wiele obcych teorii 1 wpły
wów przyjmowano i adaptowano 
bez dostatecznego krytycyzmu. Nie 
chodzi tu oczywiście o przyjęcie teo
rii programowania, metod analiz 
kwantytatywnych, cybernetyki, które 
są ogólną zdobyczą nauki światowej. 
Do wielu prac naukowych przemy
cały się jednak wzorce stosunków 
społecznych, które absolutnie nie 
odpowiadają socjalizmowi. Występo
wało to w dziedzinie dyskusji o sy
stemie funkcjonowania, w dziedzi
nach związanych z problematyką 
konsumpcji i dochodów itd. Bardzo 
mało jest rozważań teoretycznych, 
które analizują swoistość rozwiązań 
socjalistycznych i poszukują tej 
swoistości. Dopiero niedawno zaczę
to podejmować prace na temat so
cjalistycznych wzorców społeczno- 
-kulturowych.

Szereg powyższych niedociągnięć 
w naukowych środowiskach ekono
micznych wiązało się niewątpliwie z 
poważnymi nieprawidłowościami, w 
szczególności w dziedzinie rozwoju i 
doboru kadry naukowej. Proces 
wzrostu młodej kadry naukowej był 
i jest wolny, a w szczególności jej 
wyzwalanie się ze stanu „czeladni
czego” utrudnione. W wyniku tego 
trudno jest w środowisku samodziel
nych pracowników naukowych zna
leźć ludzi 30-letńich, to jest z naj
bardziej dynamicznej i twórczej 
grupy wieku. Jest tó szczególnie 
symptomatyczne w naukach ekono
micznych. W konsekwencji niezwy
kle wolno postępował proces odno
wy kadr naukowych, tak ważny dla 
każdego środowiska naukowego, a w 
szczególności tego, od którego na
leży oczekiwać wybitnej twórczości, 
przewartościowywania istniejących 
nawyków myślowych, koncepcji, 
teorii.

Bez dostatecznego mechanizmu 
'stałej, zdrowej ■ odnowy, hamowane- 
r go niewątpliwie w sposób sztuczny, 

środowisko' naukowe musiało zapa
dać na poważne choroby.

Jedną z wyraźnych negatywnych 
cech środowiska naukowego ekono
mistów jest nadmierna dominacja 
ośrodka warszawskiego. Dominacja 
ta ma określone przyczyny histo
ryczne, ale jest W'ciąż podtrzymywa
na i wzmacniana przez środki ma- 

’ terialne, kontakty zagraniczne, do
bór kadr itp. Znamienne jest np.. źe 
wszystkie instytuty naukowo-badaw- 
cze w dziedzinie ekonomicznej zlo- 
kalizow'ane są w Warszawie. Jakie 
może być uzasadnienie tego, że np. 
w głównym regionie przemysłowym 
naszego kraju, tj. na Śląsku, nie ma 
instytutu ekonomicznego przemysłu? 
Środowisko warszawskie ma rów- 
nież zasadniczy wpływ' na instytucje 
wydawnicze. W kolegiach redakcyj
nych podstawowych czasopism eko
nomicznych brak reprezentantów', a 
przez to wpływu, pozaw’arszaw'skich 
środowisk naukowych.

*

Jest dla nas rzeczą niezwykle 
istotną, aby dokonać gruntownej 
analizy powyższych. jak i wielu in
nych ujemnych zjawisk, występują
cych w środowisku ekonomicznym i 
wysnuwać z nich wnioski. Zadanie 
to powinno realizować przede 
wszystkim Polskie Towarzystwo 
Ekonomiczne.

JOZEF PAJESTKA

• Bar „Tyski” w Katowicach zam
knięto na półroczny remont. Po 
powtórnym otwarciu bywalcy spo
strzegli, że owocem półrocznych tru
dów było wyniesienie stolików po
przednich, a wniesienie nowych. By
walcy obliczyli również, że pracę tę 
dwóch średnio silnych ludzi mogło 
wykonać w godzinę. Lekkie odno
wienie elewacji nie wymagało uś 
w ogóle zamykania lokalu.

• W warszawskich Zakładach Ra
diowych im. Kasprzaka skonstruowa
no opatentowany już aparat chronią
cy samochody przed kradzieżą, któ
ry jest bardzo prosty, tani 1 idealnie 
skuteczny. W chwili otwierania 
drzwiczek samochodu właściciel ma 
10 sekund na wyłączenie urządzenia 

Wyłącznik jest wmon
towany w każdym wozie w innym, 
wiadomym tylko właścicielowi miej- 
scu. Jeśli właściciel nie wyłączy apa
ratury po to sekundach włącza sie 
syrena alarmowa i złodziej musi da
wać drapaka. Oczywiście w ciągu 10 
sekund najbystrzejszy nawet zlo*d?iej 
nie odszuka ukryleg<, wyłącznika 
Automat ma tę zaletę, te nie tylko 
chroni ailto przed kradzieżą, aie 
sprzyja schwytaniu złodzieja. Wystar
czy, żeby tylko część właścicieli wo.



O
D początku bieżącego ro
ku dochody ludności wy
kazują wyższą dynamikę 
niż w założeniach planu 
rocznego (wzrost w I kw. 
br. o 7,4 proc, wobec 6,2 

broc. w planie rocznym). Przyczy
nia się do tego zwłaszcza szybszy 
od planowanego wzrost wypłat ob
jętych funduszem jsłac (wzrost w 
I kw. br. o 8,6 proc, wobec 6(3 proc, 
w planie rocznym). Również w 
kwietniu i maju br. tempo wzrostu 
wypłat wynagrodzeń za pracę jest 
wyższe niż w planie rocznym. 
Wszystko to wskazuje, że dochody 
ludności ukształtują się i w skali 
całego roku na wyższym poziomie 
niż planowano.

Uzi.anie ponadplanowego wzrostu 
dochodów za zjawisko w pełni po
zytywne uzależnione jest od tego 
czy wraz z tym w znacznym stop
niu wzrostem dochodów wzrastają 
odpowiednio możliwości dostaw na 
potrzeby rynku. Możliwości te w 
dużej mierze są zaś uzależnione nie 
tylko od wzrostu produkcji, ale i 
od tego, na jakie artykuły rosnący 
popyt ludności jest kierowany.

Pierwsze miesiące br. przyniosły, 
jak wiadomo, szczególne ożywienie 
zakupu artykułów przemysłowych, 
zwłaszcza trwałego użytku, głów
nie w związku z nieuzasadnionymi 
pogłoskami o wymianie pieniędzy. 
Możliwości wzrostu dostaw tych ar
tykułów, ogólnie biorąc, są więk
sze niż aktualne zapotrzebowanie 
rynku, a zapasy w wielu przypad
kach dość znaczne. Ożywienie sprze
daży na początku br. nie wywarło 
więc istotnego wpływu na możli
wości zaopatrzenia w następnych 
miesiącach.

Wzrost wydatków ludności na za
kup towarów w I kw. br. niewiele 
wyprzedza tempo założone w pla
nie rocznym (wzrost w I kw. br. 
o 7,6 proc, wobec 6 proc, w planie 
rocznym). Większe ożywienie obro
tów nastąpiło w kwietniu, w związ
ku z przesunięciem okresu zakupów 
świątecznych z marca w ub. r. na 
kwiecień w br. (wzrost obrotów 
handlu detalicznego o 19 proc.). Już 
jednak w pierwszej dekadzie maja 
sprzedaż w przedsiębiorstwach han
dlu detalicznego była wyższa niż 
w I dekadzie ub. r. tylko o 7,5 
proc.

Ogólnie więc biorąc nieco wyż
szemu od planowanego wzrostowi 
dochodów ludności towarzyszy nie
co wyższy od planowanego wzrost 
sprzedaży towarów. W ślad za tym 
powinien iść odpowiednio wyższy 
od planowanego wzrost dostaw na 
potrzeby rynku. Aby wzrost ten zo
stał zapewniony, przemysł został 
zobowiązany w br. do dodatkowego 
zwiększenia produkcji rynkowej o 
ok. 3 mld zł.

Sprzyjać temu powinien przewi- sytuacjach, jak np. nieuzasadnione Często w realizacji wypaczany środki i siły, przynosząc mizerne 
dywany, jak dotychczas dobry uro- pogłoski o wymianie pieniędzy. jest społeczny sens postulatu uno- dzaj w rolnictwie oraz podejmowa- ——-™ -.«-j-— -j- ............. .
nie różnych zabiegów, zmierzają
cych do szybszego rozwijania pro
dukcji poszukiwanych na rynku ar-

Tymczasem wiadomo, że każdy

tykułów nieżywnościowych. Podej
mując jednak dodatkowe wysiłki, 
zmierzające w tym kierunku, zwró-
cić wypada szczególną uwagę na

przypadek wypuszczenia na rynek 
niekłamanie nowego modelu jakie
goś artykułu nie tylko gwałtownie 
wzmaga nań popyt, choćby uprzed
nio ([był on już zanikający, ale po
budza popyt restytucyjny. Przykła
dem tego zmodernizowana" dość

Potrzeby
rynku

a jakość
produkcji

niektóre związane z tym 
poważnie wpływające na 
przyrostu produkcji jako

JERZY

aspekty 
wartość 
czynni-

ka wzmacniającego równowagę ryn
ku.

Do aspektów tych należy przede 
wszystkim zwiększenie nowoczes
ności i poprawa jakości artykułów 
rynkowych. Łatwo może się bo
wiem okazać, że nawet przy zna
cznym wzroście ilościowym pro
dukcji nie będzie ona trafiać w 
potrzeby rynku i utrzymywać się 
będą napięcia w sytuacji rynkowej. 
Nieco szerszy natomiast zbyt ta
kich nie dostosowanych do potrzeb 
rynku wyrobów możliwy staje się 
dopiero przy tak nienormalnych

URBAN

gruntownie „Syrenka”, nowa ma-
szyna do szycia, czy chociażby no
wy typ motocykla.

Przemysł w myśl tego do czego 
został zobowiązany zapowiada na 
rok obecny wiele nowości, których 
ukazanie się niewątpliwie wzmocni 
popyt na artykuły przemysłowe. 
Jak dotychczas jednak postępy w 
unowocześnieniu produkcji nie na
pawają zbytnio optymizmem.

Spróbujmy zatem prześledzić nie
które przyczyny występujących w 
tej dziedzinie trudności, na przy
kładzie artykułów trwałego użyt
ku, gdzie problem istotnej popra
wy jakości występuje ze szczególną 
ostrością.

dla siebie. Gdy się krytykuje pro
dukt za to, że jest zły, nieskutecz
ny w działaniu, czy przestarzały 
przemysł odpowiada, że opinia ta
ka jest krzywdząca, boć handel 
bierze, prosi więcej, a ludzie ku-

, ___ : „---------  ---- • zwykle' efekty. Takie : anachroniz-
wocześnienia produkcji i polepszę- my jak adapter „Bambino”, naj- 
nia użytkowych walorów towa- prymitywniejsze modele pralek, wir- 
rów konsumpcyjnych. Jest niestety nikowych, liczne aparaty radiowe- 

lampowe itd. trzeba po prostu od- ------ --- ------ .
rzucić, a nie ulepszać. : pują. Handel, wyłączając braki

Wadą tedy tworzenia i urzeczy- i część bubli, odbiera wszystko co 
wistniania programu modernizacji się wytwarza w tym rozumieniu, 
artykułów rynkowych jest miota- że niekoniecznie kupuje dobre. Ku
nie się między dwoma: skrajnością- puje jeśli nie ma produktu lepsze
mu porywaniem się na produkcję go, a nawet wtedy jeśli lepszy jest, 
rafinowaną (co jest pożyteczne tył- Kiedy fakt podpisania kontraktu 
ko jako uzupełnienie programu pro- uważa się za dowód pełnej społecz- 
dukcji towarów popularnych i to- nej użyteczności wytwarzanego 
rowanie drogi przyszłej masówce przez się produktu powstaje błędne 
wytwórczej wysokiego lotu) oraz koło: handel bierze, bo nie ma lep- 

■ ■ • - szego towaru, przemysł produkuje .

niemal regułą, że dla przemysłu 
alternatywą współcześnie wytwa
rzanego produktu złego i anathro- 
nicznęgo jest produkt lepszy, nowo
cześniejszy, ale droższy. Tymcza
sem trzeba wyraźnie odróżnić po
żyteczne skądinąd zamysły wytwa
rzania produktów finezyjnych, 
awangardowych, luksusowych od 
obowiązku polepsźania standardu 
towarów masowych i popularnych, 
które winny zmieniać swoje właści

wości użytkowe, uzyskiwać lepsze 
parametry techniczne i staranniej 
być wykonywane, przy takiej kalku
lacji owej modernizacyjnej operacji, 
by cena się nie zmieniała, albo ro
sła tylko nieznacznie. Jest to oczy
wiście możliwe; ponieważ ceny wie
lu wyrobów kalkulowane były we 
wstępnym okresie wytwórczym. Od 
tego czasu z zasady obniżyły się 
koszty własne, a względna (z wy
łączeniem towarów wyraźnie nie- 
chodliwych) stabilność ceny miała 
właśnie na celu stworzenie prze
mysłowi ekonomicznych możliwo
ści ulepszania produktu, bez takie
go wzrostu kosztów własnych, któ
ry by wyraźnie zmniejszał akumu
lację i powodował konieczność pod
wyższania ceny detalicznej. (Oczy
wiście, inną sprawą jest cena no
wości właściwa na okres przejścio
wy koegzystencji w sklepie pro
duktu nowszego z przestarzałym).

Najbardziej bodaj zacofane i ana
chroniczne technicznie są u nas 
takie towary konsumpcyjne, jak 
pralki, adaptery i liczna rodzina 
odbiorników radiowych. Niestety 
wszelka myśl o unowocześnieniu tych 
wyrobów, co jest kategoryczną i 
pilną koniecznością — bieży ścież
ką konstruowania modeli droższych. 
Powstały np. imponujące prototy
py polskich adapterów luksuso
wych, co ogromnie cieszy, gdyż 
znajdą zbyt za granicą, kupią je 
i w kraju lepiej sytuowani melo-
mani. Ale 
teru, czy 
rowanej, 
bębnowej

sama luksusowość adap- 
np. automatycznie ste- 
programowanej pralki 
jest w Społecznym sen-

sie względna, zważywszy, że arty- 
. kuły owe znajdą zastosowanie ko
munalne. Adaptery i magnetofony 
w kawiarniach, klubach, świetli
cach itd., a pralki w pralniach 
zbiorowych w spółdzielczych do
mach. Natomiast postęp w jakości 
produkcji tańszych, popularnych 
przedmiotów trwałego użytku zbyt 
często polega na ulepszaniu ana
chronizmu, a nie konstruowaniu 
nowego, dobrego, nowoczesnego i 
taniego modelu popularnego. Ope
racje te pochłaniają niekiedy spore

żmudnym i pod każdym względem 
jałowym modernizowaniem i ulep
szaniem modeli anachronicznych.

Ta ostatnia wada obecnego kształ
tu przedsięwzięć wytwórczych w 
pewnym stopniu wiąże sie praw
dopodobnie ź mankamentami syste
mu klasyfikacji nowoczesności na 
grupy A — B — C. Konieczność 
wyzbywania się produkcji „C” 
skłania do kombinowania, jakby 
tu, możliwie najniższym kosztem, 
i najmniejszym wysiłkiem, w dro
dze zastosowania drobnych ulep
szeń i cząstkowych zabiegów mo
dernizacyjnych tenże anachronizm, 
zwykle pojawiający się pod nową 
nazwą jako „nowe uruchomienie” 
przeszwarcować do grupy „B" albo 
nawet „A”. System A — B — C 
działa zresztą raczej jako weryfi
kator nowych uruchomień, niż spo
sób oceny asortymentu wytwarza
nego. Anachronizmy wytwórcze źy- 
ją więc długo, a ich życie jest sztu
cznie przedłużane, m. in. drogą 
przeszczepów organów.

Dla nakłonienia przemysłu do 
tworzenia rzeczywiście nowych wy
robów, mających moc gwałtownego 
spiętrzania popytu i zmieniania 
struktury spożycia, zdobywania no
wych użytkowników dla różnych 
dóbr cywilizacyjnych i pobudza
nia popytu restytucyjnego koniecz
ne zdaje się być zastosowanie środ
ków administracyjnych. Minister 
Handlu Wewnętrznego jest skłonny 
prowokować zobowiązania przemy
słu, że do takiej to a takiej daty 
wyjdzie: on z nowym i nowoczes
nym produktem z góry wydając 
zarządzenie, źe od określonego dnia 
cały handel uspołeczniony ma za
kaz absolutny nabywania: artykułu

zły towar — bo handel bierze.
Na początku br. na niektórych 

odcinkach poprawiła się jakość 
produkcji rynkowej w rozumieniu: 
staranność wykonania i niezawod
ność działania wyrobów. Rzeczywi
ste rozmiary tej oczekiwanej od 
przemysłu poprawy są niewymier
ne przez to, źe zastosowanie wzmo
żonej kontroli technicznej w prze- 

, myślę i kontroli handlu zwiększa 
wykrywalność braków. Zaś staty
styczny obraz jakości tym jest lep
szy im lepsza produkcja, ale też 
im gorsza kontrola. Natomiast 
zwiększony w tym roku rygoryzm 
kontrolny wciąż jeszcze oparty jest 
o powierzchowne metody działania 
kontroli technicznej. Kontrola fa
bryczna sprawdza produkt, obser
wuje poszczególne fazy wytwórcze, 
ale choćby handel dziesięciokrot
nie zwracał partię towarów z tą 
samą wadą — na ogół nie docie
ka, idąc śladem reklamacji, gdzie 
w technologicznej. strukturze wy
twarzania tkwi praprzyczyna pow
stania wady reklamowanej. Rekla
macja, zabrakowanie — to dla fa
bryki wciąż dopust boży ;skutkują- 
cy kłopoty ewentualnie kary kon
wencjonalne — a nie cenny, wart 
każde pieniądze sygnał krytyczny, 
godny wnikliwego zbadania.

Rok bieżący, tj. pierwszy .rok, W 
którym ulepszenie i powiększenie 
produkcji rynkowej stało Sie (obok 
eksportowej) pierwszoplanowym za
daniem zwłaszcza przemysłu elek
tromaszynowego, w myśl postano
wień XI Plenum przynieść powi
nien znaczny postęp w pracach nad 
rozszerzeniem ilościowym i unowo
cześnieniem wytwórczości artyku
łów rynkowych trwałego użytku.przestarzałego, którego zamiennik _ _ _ _

ukaże się na rynku. Wyniki, pierwszego kwartału obfi-
Takie środki administracyjne i tują wszakże w sygnały, które 

świadczą o skłonności niektórychtaki rygoryzm są niezbędne (choć
by w jednym i drugim wypadku, - 
skutkiem nieuporania się przemy
słu z jakimś wyrobem miała przej
ściowo powstać luka zaopatrzenio
wa) również z tej przyczyny, żę 
przemysł .znajduje dziś w działal
ności handlu niejako moralne alibi

organizmów przemysłowych do 
działania niezbieźnego ze społecz
nym sensem imperatywu zwiększe
nia i polepszenia produkcji na' ry
nek, do formalnego tylko czynie
nia zadość temu programowemu za
daniu. -

W
 CO się bawić? — zapy
tuje w piosence Woj
ciech Młynarski. Naj
młodsze pokolenie Rze
czypospolitej,. parafrazu
jąc słowa popularnego- 

piosenkarza ma pełne prawo zawo
łać: — Czym się bawić?!

Zabawka w życiu dziecka odgry
wa bardzo ważną rolę. Dyskusję 
rodzi natomiast pytanie: jaka za
bawka? Mówi si° na przykład o 
destruktywnej roli zabawki typu 
militarnego, choć zabawki te popu
larne są pod każdą szerokością geo
graficzną. Pedagodzy są zgodni co 
do tego, że zabawka powinna roz
budzać aktywność dziecka, rozsze
rzać jego doświadczenia i wiedzę 
o życiu, rozwijać wyobraźnię, roz
wijać umiejętność opanowywania 
rzeczywistości. Aleksander Felik- 
siak w książce „Gry i zabawy na 
placówkach wychowania pozaszkol
nego” pisze: „Gry i zabawy rozwi
jają myślenie dziecka, pamięć, spo
strzegawczość, uwagę, orientację, 
wyobraźnię, inwencję. Wzbogacają 
skalę przeżyć i przyczyniają się do 
harmonijnego rozwoju dziecka.”

Przerzuciłem kilkanaście książek 
pedagogicznych. Większość zawar
tych w nich uwag w sprawie zaba
wek dotyczy dzieci w wieku przed
szkolnym i pierwszych klas pow- 
szechniaka. Jest to symptomatyczne 
zjawisko. Dla pedagogiki z jednej, 
dla przemysłu zabawkarskiego z 
drugiej strony. Znacznie łatwiej 
obracać się w świecie, w którym 
zmiany zachodzą wolno, niż w świe
cie nastolatków gdzie przeobrażenia 
następują znacznie szybciej od po
stępów pedagogiki w świecie, a 
przemysłu zabawkarskiego w Polsce.

Wspomniany wyżej autor podaje 
również wykaz materiałów i pomo
cy do samodzielnych zabaw dzieci 
jakie powinny znajdować się na 
placówkach wychowania pozaszkol
nego. Wyliczam za autorem: linie, 
piasek, drobne kamyki, glina, mu
szelki. szyszki, patyki, gałązki, trzci
na. piłki, obręcze, skakanki, forem
ki. wiaderka, łopatki, papier koloro
wy, klej, nożyczki. Cóż, podobny 
wrkaz można było zaproponować 
milusińskim, sto czy sto pięćdziesiąt 
lat temu, pedagodzy nasi chodzą 
twardo po ziemi i wiedzą chyba, że 
nasz przemysł zabawkarski repre
zentuje poziom sprzed wielu, wielu 
lat.

Gdziekolwiek by się nie było za 
granicą, wystawy sklepów zabaW- 
karskich przyciągają jednakowo 
spojrzenia dzieci jak i dorosłych. 
Są barwne, bogate, pełne ruchu, ży
cia W domach towarowych Rzymu, 
Budapesztu, Genewy czy Paryża 
stałem.' jak sztubak zapatrzony. w 
cuda przeznaczone dla szkrabów. 
Teraz, z zawodowej konieczności 
odwiedziłem parę warszawskich 
sklepó' których witryny odstra
szają bardziej niż zachęcają do 
wtargnięcia do sklepu. O wyniku 
konfrontacji trudno mówić grzecz
nymi słowy. Nasz przemysł zabaw
karski utknął na błotnistej drodze. 
Utknął wiele lat temu i drepcze w 
miejscu, podczas gdy cały świat 
idzie naprzód bez chwili wytchnie
nia.

NIE MA CO SPRZEDAWAĆ
Aby nie być gołosłownym. W jed

nym z największych (choć jaki on 
tam wielki!) sklepów z zabawkami 

w stolicy wynotowałem pozycje, ja
kimi sklep dysponuje z zakresu za
bawek mechanicznych i politech
nicznych. Z mechanicznych: kilka 
zaledwie samochodzików (na koło 

■ rozpędowe), 1 (słownie jeden)«-.trak
tor (nakręcany na sprężynę — ale 
niech pan raczej nie • nakręca; bo 
pęknie — powiada sprzedawca), 2 
małe nakręcane misie. Z towarów 
importowanych natomiast: pralka 
elektryczna (z NRD) za 180 złotych, 
węgierska gra drogowa za 200 zł 
(kupują ją ci, którzy przygotowują 
się do egzaminów na prawo jazdy), 
1 samochód na baterie i 1 łódź 
podwodna (za 380 zł). Z zabawek 
politechnicznych lutownica dla maj
sterkowiczów oraz 1 model samo
lotu do składania (notabene bar
dzo łatwy). I to wszystko. Koniec. 
Kropka. I to w jednym z najwięk
szych sklepów Warszawy! Kierow
nik sklepu pokazuje zeszyt, w któ
rym notowane są życzenia klientów. 
W marcu o diaskop „Bajka” pytało 
ponad 50 osób, tyleż samo o mo
dele samolotów, ok. 30 osób o drew
niane baby i nakręcane zwierzęta. 
W kwietniu kilkadziesiąt osób ode
szło z kwitkiem pragnąc zakupić 
plastikowe wiaderka i foremki do 
piasku. A o najbardziej wartościo
we zabawki mechaniczne czy poli
techniczne klienci już w ogóle nie 
pytają, przyzwyczaili się do ich 
braku.

O naradoksie, dwa lata temu mó- 
v!ono, że w handlu zabawkami 
zrów wważono podaż z popytem, 
pogląd 1 m wyrażano stwierdzając 
v. zrost zapasów. R”ła to jednak 
wierutni, bzdura. Wzrost zapasów 
nastąpił wskutek nagromadzenia 
niechodliwych bubli, które powinny 
być wycofane z obiegu z uwagi na 
swą tandetę wykonania i brzydotę.

W zabawach dzieci — powiadają 
pedagodzy — zawsze, jak świat 
światem, odbijają się zainteresowa
nia dorosłych. Obecnie już u przed
szkolaków daje się zauważyć zain- 
teres -ranie techniką. Balię z tarą 
nie można nazwać dziś zabawką 
politechniczną, gdy niektóre war
szawskie (i nie tylko warszawskie) 
przedszkolaki nie widziały w swoim 
życiu miednicy. Dzieci od najmłod
szych lat pragną naśladować doro
słych: prać, gotować, budować, pro
wadzić samochód czy tramwaj. Do
rośli dając dzieciom zabawki zapo
minają o tym, jak dalece technika, 
jaką pamiętają ze swoich lat dzie
cinnych, odbiega od techniki dnia 
dzisiejszego. Wychowanie technicz
ne dziecka staje się konsekwencją 
naszych czasów, niezależnie od te
go, że termin ten nie znajduje się 
w pedagogicznych podręcznikach na 
równi z terminami: wychowanie 
moralne, estetyczne, polityczne czy 
fizyczne.

Dwa, trzy lata temu było lepiej — 
mówią sprzedawcy — mieliśmy 
chociaż sporo importowanych zaba
wek. w roku ubiegłym było bardzo 
niedobrze, w tym ma być trochę 
lepiej.

ZABAWKI TU I TAM
Statystyczny Polak wydaje rocz

nie na zabawki niecałe 30 złociszy, 
co jest sumą śmieszną nieomal, a w 
zestawieniu z grosiwem wydawa
nym na „ognistą wodę” wzbudza 
melancholijne refleksje. Nie będzie 
kalaniem własnego gniazda stwier
dzenie, że w dziedzinie „konsump-

PRZEPUSTKA DO PRZYSZŁOŚCI

Czym
JANUSZ WASYLKOWSKI

cji” zabawek zajmujemy bodajże 
ostatnie miejsce w Europie, daleko 
za uprzemysłowionymi krajami i 
równie daleko za naszymi przyja
ciółmi z krajów socjalistycznych. 
Wystarczy podać przykład sąsiadów 
zza miedzy: otóż w NRD produkcja 
i spożycie zabawek jest 5-krotnie 
wyższe niż w Polsce, nie wspomi
nając już o jakości i bogatym asor
tymencie produkowanych tam za
bawek. Z NRD zresztą sprowadza
liśmy najwięcej zabawek politech- 
nicznjrch i mechanicznych, zahamo
wanie tego importu jest wyraźnym 
nieporozumieniem.

O dynamicznym rozwoju prze
mysłu zabawkarskiego w świecie 
świadczą liczne przykłady. W Ja
ponii na przestrzeni 10-lecia 1953— 
62 nrodukcja zabawek wzrosła z 38 
do 150 min dolarów, w podobnym 
tempie wzrósł również eksport, na 
który w 1962 roku przeznaczono 60 
proc, wyrobów. Podobnie szybkie 
tempo wzrostu osiągnął przemysł 
zabawkarski Włoch, Kanady, Wiel
kiej Brytanii, nie mówiąc już o 
USA. O wzrastającej roli przemysłu 
zabawkarskiego w skali światowej 
świadczy również dynamika rozwo
ju najbardziej popularnych w prze
myśle zabawkarskim Międzynarodo
wych Targów Zabawkarskich w 
Norymberdze, gdzie ilość wystaw
ców wzrosła z 350 w 1950 r. po
przez 830 w 1958 do 1040 w 1964 i 
1186 w 1967 r., a ilość kontrahentów 
z 4,3 tys. w 1950 do 19,8 tys. w 
roku ubiegłym.

Polski przemysł zabawkarski 
(choć pracownicy branży powiada
ją, że słowo przemysł trzeba w tym 
wypadku ująć w cudzysłów) obej
muje 372 przedsiębiorstwa, które 
dały w roku ubiegłym produkcję 
wartości 1 096,8 min złotych. W 
przemyśle uspołecznionym znajdują 
się 133 przedsiębiorstwa z czego 
najwięcej, gdyż aż 109 pod egidą 
spółdzielczości pracy. Na 1 zakład 
w przemyśle uspołecznionym pro
dukujący zabawki przypada średnio 
100 pracowników i produkcja war
tości 7 min złotych. Natomiast 7 
zakładów znajdujących się w prze
myśle kluczowym podlega pod 4 
ministerstwa: Przemysłu Chemicz
nego, Przemysłu Lekkiego, Kultury 
i Sztuki oraz Łączności.

Największą bolączkę stanowi 
fakt, że 55 procent zakładów pro
dukujących zabawki to zakłady 
wielobranżowe, gdzie produkcja za
bawek stanowi marginesową dzia
łalność. Jest to pozostałość okresu, 
kiedy’ to o zabawce mówiono' jak 
o artykule luksusowym, nieco wsty
dliwym. W ubiegłej 5-latce na in
westycje w przemyśle zabawkar
skim wydatkowano tylko 60 min 
złotych, o ■ radykalnej zmianie sy-

■——i— na kółka „hoola hop”. Producenci
zabawek zbijają majątek na za-

M m m a. bawkąch modnych,które szturmem
r*- ~ -zdóbyłyJryhlkJliPrbdukcja żabą5»ie&
hiak.W ... m ma w sobie coś z gry hazardowej,'Wgł WlWaT W - podobna jest do'produkcji płytczy
BM " damskiej konfekcji, o których po-
B wpfl «V Wr B ■ wodzeniu decyduje przemijająca i

wielce kapryśna moda. Wymaga to 
oczywiście elastyczności produkcji, 
umiejętności szybkiego dostosowa
nia produkcji do życzeń nabywców.

tuacji trudno było zatem marzyć. 
W bieżącej 5-latce przeznaczono 
pierwotnie na inwestycje 300 min 
złotych, ale w chwili obecnej w grę 
wchodzi suma 212 min zł, gdyż na
rosły opóźnienia zarówno w finan
sowaniu, w dokumentacji, a także 
zanotowano tendencje w przemyśle 
terenowym podległym radom naro
dowym do rezygnowania z inwe
stycji typu zabawkarskiego. Z tej 
ostatecznej sumy 55 procent pochło
ną nakłady budowlane, 45 procent 
maszyny i urządzenia.

”' ednoczenie Ogólnobranżowe 
Przemysłu Zabawkarskiego działa 
przy Centralnym Związku Spółdziel
czości Pracy. Wydaje się, że spół
dzielczość pracy nie jest zbytnio za
interesowana rozwojem zabawkar- 
stwa, poparcie za pomocą słownych 
deklaracji nie wystarczy. Warto by 
tu sięgnąć do wzorów NRD, gdzie 
zarówno przemysł zabawkarski 
ustawiony został na bardziej racjo
nalnych podstawach organizacyj
nych, jak i powiązany z wymaga
niami współczesnej, pedagogiki; 
gdzie działa także Zawodowa Szko
ła Zabawkarska.

Osobne uwagi pod adresem han
dlu. Nasz przemysł, jaki jest — 
taki jest, ale produkuje ok. 5000 
wzorów zabawek, w warszawskiej 
hurtowni znaleźć można ok. 2000 
wzorów, w sklepie natomiast ok. 
600. W ten sposób kupno zabawek 
stanowi swoistą loterię. I aby się 
nie ośmieszać, o zrównoważeniu po
daży z popytem — przy dotychcza
sowych trendach rozwojowych — 
lepiej nie mówić przez co najmniej 
najbliższe 10 lat. Pamiętajmy także 
o rynku wiejskim, który w dziedzi
nie zabawkarskiej stanowi jeszcze 
prawie dziewiczy teren.

GDZIE JEST PIES 
POGRZEBANY?

W zasadzie sprawa jest jasna. 
Przyszłość polskiego zabawkarstwa 
zależy od wielu czynników, za które 
dziś nie ponosi odpowiedzialności 
sam przemysł zabawkarski. Ko
nieczne jest w pierwszym rzędzie 
całkowite niemal przeprowadzenie 
rekonstrukcji organizacyjno-tech
nicznej całej branży. Sytuacja, w 
której 55 procent zakładów pro
dukujących zabawki traktuje je ja
ko produkcją uboczną, drugo- lub 
trzeciorzędną nie gwarantuje zwięk
szenia zainteresowania tą 'dziedziną 
działalności. Bą, wręcz przeciwnie, 
gros tychże zakładzików zaintereso
wanych jest w utrzymaniu dotych- 
czasowego status quo gwarantują
cego maksimum zysków przy mini-

ale ze społecznego punktu widzę- , 
nia fałszywe i szkodliwe.

■Jest jeszcze i trzecie wąskie 
gardło produkcji zabawkarskiej.

. _______ ___ Otóż zabawka należy do wyrobów,
karskiego zależny będzie od szyb- dla których moda ma decydiljące

mum nakładów, kłopotów i inwen
cji, zwłaszcza inwencji.

Rozwój zatem przemysłu zabaw- 

kości procesu zmodernizowania 
techniki produkcji w zakładach wy
typowanych już do modernizacji, 
jak również w tych, które zostaną 
wkrótce wytypowane oraz od bu
dowy nowych obiektów.

Tu nasuwa się pierwsze „ale”...
Bez nowych maszyn długo się nie 

pociągnie i nie ma co marzyć o ja
kimkolwiek dorównaniu przecięt
nemu standardowi światowemu. 
Nowe maszyny mają dominujące 
znaczenie dla nowych inwestycji. 
Zakrawa doprawdy na kiepski żart 
sytuacja, kiedy do nowoczesnych 
hal fabrycznych wstawia się stare, 
mało przydatne do nowoczesnej pro
dukcji maszyny. A taki stan rze
czy obserwujemy w Spółdzielni 
„Webis” w Gliwicach, w Spółdziel
ni „Awangarda” w Działdowie czy 
w Krakowskich Zakładach Zabaw
karskich Przem. Terenowego. Z 
jednej strony ładna architektura 
— z drugiej natomiast produkcja 
rękodzielnicza, archaiczna, przypo
minająca czasy pradziadków.

Drobna wytwórczość boryka się z 
wieloma trudnościami. Problemy 
parku maszynowego stają się ha
mulcem nr 1 rzutującym general
nie na przyszłość branży zabaw- 
karskiej. Problemem są nie tylko 
limity na zakup maszyn zagranicz
nych, ale i również dostawy ma
szyn produkcji krajowej.

Hamulcem nr 2 jest dotychczaso
wy standard jakości surowców i 
materiałów potrzebnych do produk
cji zabawek. Pogląd, że zabawki 
można produkować z surowców 
wtórnych i z odpadów zbankruto
wał doszczętnie wszędzie, z wyjąt
kiem naszego kraju. W konsekwen
cji tempo wzrostu produkcji i ja
kości zabawek limitowane jest, a 
ściślej mówiąc, paraliżowane jest 
fatalną jakością materiałów, jakie 
są, niekiedy jak z łaski, dostarcza
ne „zabawkarzom”.

Aby nie szukać przykładów zbyt 
daleko. Oto huta Baildon, skądinąd 
słynna i zasłużona, dostarcza taśmę 
do produkcji sprężyn stanowiących 
napęd do różnego rodzaju pojazdów 
zabawkowych. Huta twierdzi, że 
dostarcza towar godziwy, zgodny z 
atestami, ale każdy kto kupował 
bodajże raz w życiu zabawkę ze 
sprężyną wykonaną z tejże taśmy 
wie, że sprężyna owa pęka po kil
kakrotnym nakręceniu przez dzie
ciaka. Na całym świecie taśmy sprę
żynowe wyrabia się zdrutu.au I trzeba o tym głośno mówić! Bo 
nas pokutują jeszcze staroświeckie zabawkarsldeeo latarn^
metody, wygodniejsze niewątpliwie, zabawkaiskiee° Peletonu.

znaczenie, pamiętamy na przykład 
światowy szał gry w „jojo” czy run

W tej konkurencji przegrywamy 
już na starcie. Przemysł będący w 
swej większości cząstką innego 
przemysłu nie może marzyć o ja
kiejkolwiek elastyczności. Brakuje 
przede wszystkim narzędziowni 
przygotowującej w szybkim tempie 
potrzebne oprzyrządowanie. Nie jest 
to bagatelna sprawa, niektóre za
bawki wymagają aż 300 elementów 
oprzyrządowania. W naszych wa
runkach przygotowanie odpowied
niego oprzyrządowania trwa bardżo 
długo i czas od koncepcji do pro
dukcji rozciąga się na lata całe, 
co od razu ustawia naśzą produk
cję w roli epigona. Przemysł za
bawkarski prawie zupełnie nie-ma 
własnych narzędziowni. Znów w 
grę wchodzą wspomniane uprżednio 
maszyny, a raczej ich brak. Kó
łeczko się zamyka. Zabawa bez za
bawek trwa dalej.

*
Narasta ostatnio fala dyskusji po

święconej problemom dostępu mło
dzieży pochodzenia • robotniczego i 
chłopskiego na wyższe uczelnie. 
Stwierdzono już, że głównej bariery 
nie stanowią kryteria przyjęć na 
Uniwersytety i Politechniki, ale 
korzenie owego, niezbyt korzystne
go, nie odzwierciedlającego struk
tury społeczeństwa stanu rzeczy 
sięgają szkół średnich, a zwłaszcza 
różnic w programach techników i 

liceów ogólnokształcących. Młodzież 
robotnicza i chłopska, nie mając 
odpowiednich bodźców od strony 
rodzinnego domu, przegrywa w 
momencie wyboru szkoły gwarantu
jącej konkretny zawód, ale nie 
gwarantującej uzyskania wiedzy, 
która jest potrzebna przy egzami
nie wstępnym na studia.

Ale tu rodzi się pytanie: — Czy 
młodzież ta przegrywa dopiero w 
tym momencie? A może znacznie 
wcześniej? Analiza sytuacji polskie
go przemysłu zabawkarskiego skła
nia do wydania sądu, źe brak wła
ściwych zabawek dotyka przede 
wszystkim młodzież robotniczą 1 
chłopską. Bo dobre i . wartościowe 
z punktu widzenia pedagogicznego 
zabawki można kupić głównie w 
sklepach komisowych Warszawy i 
większych miast wojewódzkich, a 
cena ich sięga niejednokrotnie 500, 
a i nawet 1000 złotych.

Ktoś powie może: — Wielka 
rzecz, zabawka! Odpowiem z całą 
stanowczością: — A właśnie, że 
wielka!
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Krytyka
HI IŁi współpraca

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
postępu w ostatnich latach, nastrę
cza sporo krytyki.

Sytuacja ta wyznacza kierunki 
działania zarówno wszystkim ogni
wom administracji gospodarczej, jak 
1 aktywowi społecznemu — instan
cjom związkowym i organom samo
rządu, zwłaszcza radom robotni
czym. Kierunki te sprecyzowała 
uchwała V Plenum CRZZ. Aby do 
roku 1970 osiągnąć w pełni wyzna
czone planem cele strukturalne i ja
kościowe, niezbędne jest:

— znaczne podniesienie poziomu 
organizacji procesów wytwórczych i
pracy skali branż i przedsię-
biorstw oraz, rozwój techniki w celu 
przyspieszenia tempa wzrostu wy
dajności pracy i obniżki kosztów 
własnych;

— wykorzystanie wszystkich moż
liwości zwiększenia wysoko opłacal
nej produkcji eksportowej:

— wykorzystanie również wszyst
kich możliwości wzrostu ilościowego 
i jakościowego oraz wzbogacenia 
asortymentowego produkcji artyku
łów rynkowych.

Jak wiele może zdziałać zaanga
żowana postawa załóg fabrycznych 
1 ich samorządów, dowodzi bilans 
pracy załóg w I kwartale i w kwiet
niu br. Czyn Zjazdowy jawi ogrom
ną różnorodność inicjatyw podpo
rządkowanych ogólnym kierunkom i 
zadaniom polityki gospodarczej. W 
tym okresie osiągnęliśmy jeden z 
najwyższych (10.4 proc.) przyrostów 
produkcji w ciągu ostatnich lat — 
produkcji i na potrzeby wewnętrzne 
i na eksport. Znacznie przekroczono 
również wskaźniki wzrostu wydaj-

udał. Zapoczątkowany w 1965 r. 
eksport sumą 34 tys. zł, urósł w ro
ku ubiegłym do 13 min zł, załoga 
zaś uzyskała ponad 300 tys. zł pre
mii eksportowej. Inicjatywa samo
rządu dobrze owocowała i obecnie 
produkcja eksportowa stanowi przed
miot wielkiej uwagi wszystkich — i 
załogi wraz z samorządem, i admi
nistracji.

Niedostatki ilościowe i jakościowe 
produkcji rynkowej są wciąż na
szym utrapieniem. Ale wiele przed
siębiorstw wywiązuje się coraz le
piej ze swych zadań rynkowych, co 
w wielu przypadkach należy za
wdzięczać właśnie inicjatywie samo
rządu. Uchwalony przez KSR Za
kładów im. Obrońców Warszawy 
(odzież damska i dziewczęca) pro
gram na lata 1966—1970 poprawy 
jakości i wzbogacenia asortymentu 
jest z dużym powodzeniem realizo
wany, chociaż nie zadowala to jesz
cze ani samorządu, ani dyrekcji. Ra
da robotnicza zakładów dziewiar
skich „Polo" w Kaliszu doprowadzi
ła do poprawy jakości produkcji w 
drodze zmobilizowania kooperujące
go zakładu w Sieradzu do poprawy 
jakości dzianiny (zwołano wspólną 
naradę obu zakładów). Zakłady 
„Merinotex” w Toruniu rozpoczęły 
z powodzeniem kompleksową meto
dę sterowania jakością.

Troszcząc się także o ilościowe
polepszenie zaopatrzenia 
morząd Zakładów im. 
podjął, w toku prac nad 
ku bieżącego, inicjatywę 
produkcji 15 tys. sztuk

rynku, sa- 
Kasprzaka

planem ro- 
dodatkowej 
poszukiwa-

takiej uzasadnionej krytyki nie wy
pływa z antagonistycznej pozycji sa
morządu wobec administracji (i od
wrotnie). Przedstawiciele aparatu 
państwowego są mandatariuszami 
klasy robotniczej, działającymi w 
jej imieniu i we wspólnym interesie, 
społecznym, także więc w swoim 
własnym. Z faktu wzajemnego po
wiązania w procesie społecznej pro
dukcji i wspólnoty interesów nad
rzędnych wywodzi się także zasada 
ścisłej koleżeńskiej współpracy .w 
rozwiązywaniu problemów rozwoju 
i życia przedsiębiorstwa i załogi. 
Służbową podległość załogi wobec 
personelu kierowniczego, wynikającą 
z naturalnych prawideł organizacji 
przemysłowej, uzupełnia w naszym 
ustroju stosunek partnerstwa spo
łeczno-politycznego. Przedstawiciele 
administracji nie mogą więc trak
tować samorządu jako formy w sto
sunku do nich zewnętrznej. Samo
rząd robotniczy jest także ich samo
rządem. Stosunek ten wszakże nie 
tylko nie wyklucza, lecz ze wzglę
du na podział funkcji i kompetencji 
wręcz zakłada odpowiedzialność ich 
wobec klasy robotniczej i organów 
samorządu robotniczego. Tak pojęta 
współpraca i odpowiedzialność sta
nowi istotny składnik socjalistycz
nego ładu w naszym kraju.

Jeżeli jednak niektórzy przedsta
wiciele administracji (różnych szcze
bli) układy zależności i podległości, 
wynikające z technicznego podziału
pracy kompetencji, przenoszą

ności pracy, 
urządzenia i 
o wyższych 
wych.

Pojawiły się maszyny, 
wyroby konsumpcyjne 
standardach jakościo-

Obrady związkowe oraz badania 
działalności samorządu przeprowa
dzone przed Plenum w 70 przedsię
biorstwach, dostarczyły bogatego 
materiału na potwierdzenie niezbęd
ności i skuteczności zaangażowania 
załóg robotniczych i ich przedstawi
cielstw w rozwiązywanie problemów 
produkcji i wewnętrznej gospodar
ności. Z inicjatywy Konferencji Sa
morządu Robotniczego cukrownia w 
Malborku wydobyła się z trudności 
organizacyjnych, które spowodowa
ły poprzednio zastosowaną przez 
bank zwyżkę oprocentowania środ
ków. Podobne przykłady publikuje
my też w naszym cyklu. Wszędzie 
tam, gdzie samorząd .inspiruje, ą na- 

rstęphie konsekwentnie' - kóńtroluje 
wykonanie swych uchwał przez ad
ministrację, uzyskuje zakład ważące 
efekty ekonomiczne, a także społecz
ne, konsolidujące załogę. Powinno to 
pobudzić do refleksji tę część admi
nistracji gospodarczej, która przeja
wia niechęć i niezrozumienie roli 
samorządu jako czynnika rozwoju 
gospodarki.

Samorząd robotniczy zakładów 
„Hutmen” we Wrocławiu zatwier
dził program usprawnień organiza
cyjnych i skrupulatnie kontroluje 
jego wykonanie. Zobowiązano admi
nistrację do okresowego informowa
nia o tym rady robotniczej i jej 
prezydium. Wyniki omawiane są na 
naradach wytwórczych łącznie z ca
łą oceną realizacji planu. Dzięki te
mu Zakłady plan roku 1967 wyko
nały z nadwyżką, wydatnie popra
wiły rytmiczność, ograniczyły zara
zem o 10 proc, ilość godzin nadlicz
bowych.

Wspólny, samorządu i dyrekcji, 
program Sanockiej Fabryki Autobu
sów wiąże usprawnienia organizacji 
produkcji z poprawą całokształtu 
działalności przedsiębiorstwa i wy
ników ekonomicznych. Uzyskano 
tam w ubiegłym roku korzystniejsze 
niż poprzednio relacje ekonomiczne:

nych aparatów tranzystorowych 
„Guliwer”. Pomorska Odlewnia i 
Emaliernia w Grudziądzu podwyż
szyła plan o 6 tys. sztuk wanien, 
fabryka „Gerlach” — o 1 min sztuk 
nakryć stołowych, Olkuska Fabryka 
Naczyń Emaliowanych — o 15 tys. 
sztuk wanien i 30 tys. sztuk zlewo
zmywaków.

plan produkcji 100,4 proc., za-
trudnienie — 99,8 proc., wydajność 
pracy — 100,6 proc., akumulacja — 
113,4 proc.

Wiele jest interesujących przykła
dów działania samorządu robotni
czego na rzecz rozwoju produkcji, 
eksportowej. Rada robotnicza Zakła
dów im. Waryńskiego (koparki) uz- 
naje je od lat za jedno z najważ
niejszych zagadnień i przejawia na 
tym polu wielostronną i skuteczną 
aktywność. Studiuje opinie odbior
ców zagranicznych. oczywiście 
wspólnie z administracją i ogniwa
mi zewnętrznymi („Polimex”, „Pol- 
cargo”, NBP i in.). bada przyczyny 
niedociągnięć w zakładzie, kontrolu
je wykonanie podjętych przez orga
na samorządu wniosków. Formy 
działania są różne, zaś wspólną ich 
cechą jest konsekwentna troska, 
aby kierownictwo zakładu i załoga 
nie zaniedbały żadnej możliwości 
postępu ilościowego i jakościowego. 
Jeżeli wartość produkcji eksporto
wej wzrosła tam w ciągu ostatnich 
pięciu lat ponad 4-krotnie, jeżeli u- 
dział wywozu do krajów kapitali
stycznych w ogólnej produkcji to
warowej zwiększył się z 1 proc, w 
1964 r. do 10 proc, w 1967 r. — to 
poważną część tych osiągnięć ma 
prawo zapisać na swe konto samo
rząd robotniczy.

Powyższe przykłady, których przy
toczyć można znacznie więcej, do
wodzą ponad wszelką wątpliwość 
potrzeby i skuteczności społecznego 
działania na rzecz głównych zadań 
gospodarczych. Inicjatywa załóg i 
ich samorządów wnosi wkład nie 
tylko w realizację wyznaczonych za
dań; do tej wyłącznie sfery działa
nia samorządu sprowadzać nie wol
no. Oznaczałoby to uszczuplenie je
go ustawowych uprawnień, czyli 
politycznej i ekonomicznej roli klasy 
robotniczej, ograniczania jej pozycji 
współgospodarza. Udział samorządu, 
a poprzez " samorząd ' — załóg w 
kształtowani d ■ rozwoju przedsię
biorstw (co wyraża się m.in. w 
uchwalaniu ich rocznych i wielolet
nich planów) stanowi główne pra
wo, a zarazem główny sprawdzian 
społecznej aktywności i zaangażo
wania. Przy tym samorząd nie może 
traktować odrębnie najszerzej rozu
mianych warunków pracy. Planowa
ny postęp w produkcji i technice, 
wydajności i kosztach, odbywać się 
musi równolegle z poprawą stanu 
bezpieczeństwa i higieny pracy, z 
polepszaniem stosunków między
ludzkich. Ich istotnym elementem 
jest m.in. sprawiedliwy rozdział pre
mii i nagród, prawidłowe taryfika
tory, zaszeregowanie i system awan
sów, troska o wypoczynek załogi, o 
podnoszenie poziomu jej kwalifika
cji zawodowych, kultury itp. Pro
gram poprawy warunków pracy 
musi więc stanowić integralną część 
każdorazowego programu rozwoju 
przedsiębiorstwa. Dopilnowanie, aby 
tak opracowane plany i bardziej 
długofalowe programy były skrupu
latnie realizowane — jest rzeczą sa
morządu robotniczego, a zwłaszcza 
jego głównego organu — rady ro
botniczej.

Z obrad Plenum CRZZ wysnu
wamy wniosek, że zdecydowanie 
zwęża się sfera niedomagań w funk
cjonowaniu samorządu robotniczego. 
Ale istnieje też wyraźna potrzeba 
dalszego umocnienia wpływu załóg 
na postęp w organizacji produkcji, 
wzrost jej efektywności, poprawę 
warunków pracy, na procesy plano
wania i zarządzania. Droga do tego 
celu wiedzie przez większą aktyw
ność i autorytet ich przedstawiciel
stwa — samorządu robotniczego. 
„Widzimy bowiem w takiej pozycji 
samorządu — mówił I. Loga Sowiń-

Prognozowanie 
liniowe

Rada Koordynacyjna Polskiego 
Towarzystwa • Ekonomicznego w 
Gliwicach organizuje w dniu 5 
Czerwca 1968 r. swoją doroczną 
Konferencję Naukową Ekonomi
stów poświęconą zagadnieniu zasto
sowania programowania liniowego 
w ekonomice przedsiębiorstwa. 
Konferencja odbędzie się w Domu 
Technika NOT w Gliwicach, ul. 
Górnych .Wałów ,2.5. Referaty., na 
Konferencji ?wygłoszą'* ; dr Michał 
Kolupa, dr Jerzy Czarny, mgr 
Bertold Głodek.

Zaproszenia na Konferencję moż
na otrzymać po uprzednim zgłosze
niu uczestnictwa na ręce sekreta
rza Rady Koordynacyjnej PTE mgr 
Krzysztofa Nowaka w Gliwicach

ski warunek skuteczności jego
działania w walce z biurokracją, z 
rutyną i skostnieniem hamującym 
postęp ekonomiczny i społeczny. Z 
drugiej jednak strony podkreślaliś
my zawsze, że tylko ten samorząd 
robotniczy zdobywa sobie autorytet 
i poparcie załogi, który odrzuca 
wszelką łatwiznę, nie dając się użyć 
za parawan dla niesłusznych, nieu
zasadnionych ekonomicznie postula
tów. który walczy o to, by jego za
kład. jego branża podejmowały 
trudniejsze zadania, wobec których 
staje nasza gospodarka w dziedzinie 
lepszego zaspokojenia potrzeb rynku 
krajowego i eksportu, gdy prowadzi 
on walkę o poprawę warunków pra
cy załogi”.

W Lubelskiej Fabryce Maszyn 
Rolniczych rada robotnicza sama 
wystąpiła z inicjatywą podjęcia pro
dukcji eksportowej maszyn omłoto- 
wych. Zainteresowana tym załoga 
dołożyła starań, aby projekt się

4 zrecniĘ
n (tn) — Z.V1.1S6» r.

W dyskusji na Plenum przytoczo
no z praktyki wiele dowodów słusz
ności takiej linii działania samorzą
dów. Można by je streścić następu
jąco: krytyka i koleżeńska współ
praca.

Krytyka pod adresem administra
cji jest niezbędna w przypadku za
niedbań w pracy kierowniczej i or
ganizatorskiej, niewypełnienia u- 
chwał samorządu, bądź wręcz lekce
ważenia jego ustawowych upraw
nień w zakresie stanowienia, kon
troli i nadzoru. Prawo i obowiązek

„żywcem" na płaszczyznę działania 
społeczno-politycznego, to popełnia
ją po prostu gruby błąd, ż którego 
krytyka powinna ich właśnie wy
prowadzić. Gdy zaś krytyka nie po-' 
maga, wówczas rada robotnicza mo
że i powinna w ramach swoich 
ustawowych uprawnień sformuło
wać wobec odpowiednich władz 
nadrzędnych wnioski personalne, 
które — także zgodnie, z ustawą — 
muszą być rozpatrzone i odpowied
nio potraktowane. / Poszanowanie 
bowiem krytyki i uprawnień współ- 
gospodarskich klasy robotniczej i jej 
reprezentacji nie może być kwestią 
tylko dobrej woli administracji. Jest 
to kwestia faktycznych uprawnień
ustrojowych, 
musi być 
wszystkich.

Powołajmy

kwestia prawa, które 
respektowane przez

się znów na fragment
wypowiedzi przewodniczącego CRZZ: 
„Rolą ruchu zawodowego, wynika
jącą z jego funkcji i miejsca w sy
stemie władzy ludowej, jest sprawo
wanie społecznej kontroli nad admi
nistracją, nad respektowaniem przez 
jej organj’ uprawnień załóg do 
współzarządzania zakładem, nad za
pewnieniem załogom należytych wa
runków prac}'. Nie wyklucza to mo
żliwości powstawania konfliktów i 
ścierania się poglądów, ale te kon
flikt}’ i ścieranie się poglądów nie 
mogą przebiegać na płaszczyźnie ja
łowej negacji. Negacja o nie prowa
dzi do usunięcia przyczyn konfliktu, 
może go tylko zaostrzyć. Jedyną 
słuszną płaszczyzną stosunków wza
jemnych może tu być wprowadzenie 
do administracyjnego zarządzania 
metod działania społecznego — 
wspólne poszukiwanie rozwiązań, 
dalekie od wszelkiej ugodowości, od 
tolerowania bezprawia czy narusza-
nia uprawnień załóg, 
wionę cech jałowego 
czy malkontenctwa.” I 
ciwe stosunki między

ale i pozba- 
krytykanctwa 
dalej: „Właś- 
administracją

i społecznjTn przedstawicielstwem 
załóg są wtedy, gdy obie strony

.Prosynchem" ul. M. Strzody 11.
lub w Biurze Oddziału Wojewódz
kiego PTE w Katowicach, ul. Po
wstańców 17.

Problemy 
gospodarki 
zapasami

W kwietniu 1968 r. odbyła się 
sesją naukowa poświęcona zagad
nieniom ^pspę>dąrki,a.. zapasami w 
przedsiębiórstwie ,,, przemysłowym. 
Organizatorem sesji naukowej by
ła Rada Koordynacyjna Kół PTE 
miasta Bytomia.

Program prac sesji przewidywał 
omówienie wcześniej opracowanych 
1 doręczonych uczestnikom sesji 
pięciu referatów poświęconych za-

Sympozjum kontenerowe
w Gdyni

W I kwartale br. po raz pierw
szy w Polsce odbyło sie w Gdyni 
sympozjum poświęcone zagadnie
niom przewozów kontenerów w 
transporcie morskim. Organizato
rem był Instytut Morski w Gdań
sku którego pracownicy wygłosili 
6 referatów, omawiających aspekty 
ekonomiczne techniczne 1 prawno- 
-organizacyjne rozwoju kontenery
zacji w transportach morskich. 
Przedstawiciele armatorów (Polskie 
Linie Oceaniczne 1 Polska Żegluga 
Morska) mówili o zagadnieniu kon
teneryzacji ze swego punktu wi
dzenia i planach rozbudowy tona
żu statków-pojemnikowców oraz 
statków-promów, które wejdą w 
skład ich floty. Bardzo ciekawe 
dane, dotyczące przygotowania PKP 
do przewozu dużych kontenerów,

podał dr A. Sitko z Centralnego 
Ośrodka Badań i Rozwoju Tran
sportu Kolejowego w Warszawie. 
O doświadczeniach praktycznych u- 
zyskanych przy obsłudze dotychcza
sowego przerzutu kontenerów przez 
port gdyński poinformował przed
stawiciel przedsiębiorstwa spedycji 
międzynarodowej C. Hartwig w 
Gdyni.

Polskie Linie Oceaniczne zamie
rzają wprowadzić po 1970 r. na 
linię północno-amerykańską kilka 
statków-pojemnikowców rzędu 15- 
-18 000 BRT, wyposażonych w duże 
kontenery, a w 1971 r. statek przy
stosowany do przewozu bekonu w 
kontenerach do Anglii.

Polska Żegluga Morska nastawia 
się raczej na eksploatację statków- 
-promów. które będą obsługiwali' 
relacje europejskie. Zarząd Portu 
Gdynia zapewni do 1970 r. prowizo-

wnikliwle I rzetelnie analizują wspólnych dla danego
istniejące możliwości, prawidłowo problemów
stosują instrumenty ekonomiczne, 
troszczą się o należyte warunki

samorządu robotniczego.

pracy załóg.

Taka płaszczyzna . .
Istnieje już realnie w wielu przed
siębiorstwach, czego przykłady cyto
wano w toku obrad Plenum, (w
przemyśle chemicznym, metalowym, 
górnictwie rud i innych). Są też ca
łe branże, w któryth — sądząc z 
wypowiedzi — stosunki między sa
morządami a kierownictwem przed
siębiorstw i zjednoczenia układają 
się ku ogólnemu pożytkowi i zado
woleniu. Do takich należy Zjedno
czenie Przemyślu Azotowego, Zjed
noczenie Przemysłu Stolarki Budow
lanej, gdzie eksperymentalne zasady 
zarządzania możliwość takiej współ
pracy i jej efektywność znacznie 
rozszerzają. W ZPA istnieje reguła 
systematycznych spotkań dyrektora 
naczelnego z przedstawicielami sa
morządu robotniczego, podległych 
zakładów i wspólnego dyskutowania 
głównych problemów produkcyjno- 
-ekonomicznych. W przedsiębior
stwach rolnych, w których działa 
bez mała połowa KSR w naszym 
kraju, samorządy wypracowały sobie 
skuteczne formy działania, dzięki 
czemu mają liczne sukcesy w dzie
dzinie rozwoju produkcji, aktywizo
wania życia społecznego i kultu
ralnego załóg, w polepszaniu ich 
warunków pracy i bytu. Zarówno 
w związkach zawodowych, jak i w 
niektórych ogniwach administracji, 
powstają inicjatywy, mające na celu 
zacieśnienie wzajemnego współdzia
łania organów samorządu robotni
czego, z wiodącymi jednostkami ad
ministracji branż. Tak np. Zarząd 
Główny Zw. Zaw. Metalowców po
wołał społeczne komisje, zrzeszające 
przedstawicieli rad robotniczych. 
Komisje te stanowią forum wymia-

Nia ulega wątpliwości, że rozwój 
społeczno-gospodarczy wykreśla dla 
działalności samorządu robotniczego 
w ^naszym kraju linię wstępującą, 

współpracy Nakierowanie tej działalności na 
najważniejsze problemy, jak zdyna
mizowanie postępu technicznego I 
organizacyjnego, wzrost wydajności 
pracv i obniżanie kosztów produk
cji, 'szybszy rozwój produkcji na 
eksport i dla rynku wewnętrznego 
wraz z poprawą warunków pracy 
w zakładach — jest rzeczą instancji 
związkowych, które w tej dziedzinie 
powinny ściśle współpracować z od
powiednimi ogniwami administracji 
gospodarczej. Jest również zadaniem 
tych instancji dbanie o należyte 
warunki funkcjonowania samorzą-
dów, egzekwowanie od administra
cji jej obowiązków, m.in. w zakre
sie prawidłowego przekazywania do 
przedsiębiorstw wskaźników plano
wych, respektowania uchwał KSR 
itd. itp. Sedno sprawy polega jed
nak przede wszystkim na aktywizo
waniu organów samorządu robotni
czego. Pobudzając do rzetelnych 
wysiłków zarówno administrację, 
jak i załogi, powinny one stać nie
ugięcie na gruncie prawa — Ustawy 
o Samorządzie Robotniczym (20.XII 
1958), której dokładna znajomość 
zarówno przez przedstawicieli admi
nistracji, jak i organy samorządu, 
będzie czynnikiem pożytecznym, 
zdolnym usunąć chyba wiele z do
tychczasowych nieporozumień po 
obu stronach. Na ten istotny aspekt 
całego problemu także zwrócił uwa
gę w swym podsumowaniu I. Loga- 
-Sowiński, wzywając aktyw związ
kowy i samorządowy do śmiałego 
działania, które powinno się wywo
dzić z litery i ducha obowiązujące
go prawa, z podstawowych zasad 
ustrojowych.

ny doświadczeń dyskutowania WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

gądnienlom gospodarki zapasami w 
przedsiębiorstwie przemysłowym. 
Trzy referaty: „Gospodarka zapasa
mi w górnictwie węglowym na 
przykładzie kopalni „Bobrek” — 
mgr Wilhelma Piechuli i Jana Dłu-
gosza, 
hucie

„Gospodarka zapasami w
„Bobrek”

da Furowicza,
— mgr Edwar- 

mgr Mariana Ol-

ki tych ekonomistów m. Bytomia 
idą w kierunku maksymalnego u- 
sprawnienia gospodarki zapasami 
poprzez wykorzystanie wyników 
prac analitycznych m. innymi z za
kresu badania rotacji zapasów, ja
ko jednej z form ruchu środków 
obrotowych, badania przelotowości 
magazynu, jako formy pochodnej

szówki i mgr Tadeusza Kozuli i 
„Gospodarka zapasami w hutnictwie 
np. huty „Zygmunt” — mgr Konra
da Wróbla — obejmowały proble
matykę zapasów . występującą na 
terenie m. Bytomia. Natomiast po
zostałe dwa referaty: „Problemy go
spodarki zapasami w przedsiębior-
stwie przemysłowym’ mgr Pa
deusza Cholińskiego, Dyrektora De
partamentu Kredytów Przemysłu 
w Narodowym Banku Polskim, i 
„Niektóre metody matematyczne 
badania gospodarki zapasami” — 
dr Jana Wiesnera z Wyższej Szko
ły Ekonomicznej w Katowicach, za- 
gadnienię.7,ząpaą^^ 
dziej ógolńie. ...... . • -

badania 
dania 
poziomu 
badania 
tii.

rotacji zapasów .dalej ba- 
cyklu dostaw, badania 

zużycia materiałów oraz
optymalnej wielkości par-

■ Uczestnicy sesji naukowej podję
li szereg wniosków mających na ce
lu usprawnienie organizowania i za
rządzania gospodarki zapasami w 
przedsiębiorstwach przemysłowych. 
Wnioski te dotyczyły zarówno 
spraw regionalnych, m. in. celowo
ści i możliwości współpracy przed
siębiorstw bytomskich w ramach 
koordynacji terenowej obejmującej 
wymianę ‘ wzajemnej informacji-: o 

Wielkości zapasów materiałów wy-
typowanych do sprzedaży w przy
padku, posiadania ich w . nadmiarze 

Bytomia znacznej liczby przedsię- oraz spraw 0 charakterze ogólnym, 
biorstw przemysłowych problema
tyka zapasów . jest- zagadnieniem 
pierwszoplanowym. Stąd też wysil-

Sesja naukowa. wykazała, że wo
bec ’ skoncentrowania ■ na terenie m.

ryczna bazę dla przeładunku kon
tenerów, wyposażoną w odpowiedni 
sprzęt przeładunkowy o dużym u- 
nosie. Mówiło się o ewent. lokali-
zacjj bazy kontenerowei tzw.
porcie północnym w Gdańsku oraz 
o budowie takiej bazy w później
szym okresie również i w porcie 
szczecińskim. Plany perspektywicz
ne zakładają, że w 1985 r. porty 
nasze będą przeładowywały ok. 12 
min ton drobnicy, z czego ok. 6 
min ton będzie się nadawało do 
konteneryzacji. Towary skontenery- 
zowane można przeładowywać o 
wiele szybciej, niż drobnicę w spo
sób dotychczas stosowany, osiąga
jąc 10 do 20 tys. ton na dobę. Pod
kreślano, że należy w większym 
stopniu zainteresować kontenery- 
zacją naszych eksporterów i impor
terów. przez zmianę taryf przewoź
ników wodnvch i lądowych oraz 
taryf przeładunkowych. Z przepro
wadzonej dyskusji wynikało, że 
wszyscy są zainteresowani w ko
nieczności wprowadzenia kontenery
zacji, natomiast czują się w pewnym 
sensie pokrzywdzeni koniecznością 
poczynienia wysoce kosztochlon- 
nych inwestycji, z których zyski 
mogą się wydawać wątpliwe. Tak 
jest w przypadku armatorów i por
tów. Chcieliby oni posiadać oświad
czenie handlu zagranicznego, jakie

Nasze rolnictwo
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

organizatora i inicjatora tego postę
pu. W latach 1964-66 ilość kółek rol
niczych wzrosła ż 31,4 tys. do 33,6 
tys., zaś liczba członków' (łącznie z 
członkiniami kół gospodyń wiejs
kich) — z 1470 tys. do 1900 tys. osób. 
Kółka objęły więc swym oddziały
waniem 90 proc, wsi, skupiając w 
swych szeregach około 36 proc, ogó
łu rolników. Obecnie najważniej
szym zadaniem tych organizacji 
jest wdrażanie do praktyki progra
mów postępu agrotechnicznego, roz
wijanie kwalifikacji zawodowych 
rolników‘i podnoszenie kultury rol
nej, dalsza realizacja programu me
chanizacji chłopskiego rolnictwa 
oraz rozszerzenie usług remontowo- 
budowlanych.

W dniu Święta Ludowego wieś 
polska może się więc poszczycić po
ważnymi osiągnięciami produkcyj
nymi i społecznymi. Może również

patrzeć 
własny

z zadowoleniem na swój 
rozwój, rosnący dobrobyt,

na nowe budynki i maszyny pracu
jące w każdej gromadzie, na coraz 
więcej rodzące pola i łąki. Ma bo
wiem za sobą kawał ciężkiej i do
brze wykonanej roboty. Nie zwal
nia to jednak od dalszych wysiłków, 
od podjęcia nowych, jeszcze trud
niejszych zadań. Bo przecież osią
gnięte plony zbóż — to dużo, jeżeli 
będziemy patrzeć wstecz, 'ale mało 
— jeżeli przymierzymy je do po
trzeb, a również i do osiągnięć in
nych krajów. Stąd ciągle w cen
trum uwagi musi być sprawa wzro
stu produkcji zbóż i pasz. Służba 
rolna, władze terenowe, organizacje 
spółdzielcze dysponują szeregiem 
instrumentów, które zapewniają 
możliwości dalszego wzrostu pro
dukcji, instrumentów Mrówno bez
pośrednio produkcyjnych- jak i or
ganizacyjno-ekonomicznych. Naj
ważniejszym z tych ostatnich jest

kontraktacja, której system trzeba 
jeszcze stale doskonalić i uspraw
niać.

Rolnictwo to dział produkcji 
równie, a może nawet bardziej 
skomplikowany niż niejedna gałąź 
przemysłu. Stąd ogromna rola kwa
lifikacji, kultury rolnej, stąd wielkie 
zadania stojące przed służbą rolną, 
kadrami fachowców. Wiedza rolni
cza zastosowana w praktyce jest 
jedną z najistotniejszych dźwigni 
rozwoju produkcji.

Dawno już skończył się okres, gdy 
w rolnictwie przeważała gospodar
ka naturalna. Chłop, pracownik 
PGR-u musi być fachowcem, spe
cjalistą od konkretnej produkcji 
rolnej. Trzeba go więc odciążyć od 
wielu czasochłonnych i uciążliwych 
czynności, trzeba rozwijać szeroko

Kazimierz Skalski
Bytom

ładunki 1 w jakich ilościach będą 
przewożone w kontenerach. Handel 
zagraniczny zaś oczekuje możliwej 
do uzyskania przy konteneryzacji 
obniżki kosztów dostawy, uzyska
nej . dzięki obniżce krajowej taryf 
przewozowych i, przeładunkowych. 
Stanowiłaby ona bodziec, zwiększa
jący zainteresowanie eksporterów i 
importerów konteneryzacją. Do 
przełamania tego swego rodzaju 
„błędnego koła” na odcinku krajo
wym, przyczyni się niewątpliwie 
rozwój konteneryzacji w skali 
światowej, stawiając nas w sytua
cji zmuszających do wprowadzenia 
kontenerów.

Obrady toczyły się przy licznym 
udziale przedstawicieli przedsię
biorstw resortu żeglugi, resortu 
handlu zagranicznego, resortu ko
munikacji ora^ wyższych uczelni 
Wybrzeża.

EWA WIKTOR

SPROSTOWANIE
W odnośnikach do artykułu „Pomy

lenie z pomieszaniem" z poprzedniego 
numeru ŻG wkradi sie błąd. Cytat 
pierwszy pochodzi ze „Światowida" z 
da*- 20—27.XII.1961, a drugi ze „Świato
wida" z datą 10.V.1964. Za omvlkq prze
praszamy.

przebieg realizacji inwestycji na 
wsi, głównie budowlanych, oraz w 
działach pokrewnych, w przemyśle 
rolno-spożywczym, skupie itp. Bez 
tego ogromny wysiłek wsi nie bę
dzie w pełni społecznie zdyskonto
wany, nie da takich efektów jakich 
mamy prawo spodziewać się.

Przed rolnictwem, jak i przed ca
łą naszą gospodarką, stają obecnie 
zadania nie tylko ilościowe, ale i 
jakościowe. Najważniejsze z nich — 
to unowocześnienie produkcji, wpro
wadzenie nauki i jej osiągnięć do 
procesów -technologicznych. Dla 
rolnictwa ma to znaczenie wielo
stronne. Nie tylko bowiem pomnaża 
efekty produkcyjne i ułatwia pracę 
Nowoczesne metody produkcji — to 
równocześnie główna dźwignia uno
wocześnienia całego życia wsi, 
wzrostu dobrobytu, przezwyciężenia 
zacofania.

Przypominając na obchodach 
Święta Ludowego bogate tradvcie 
ruchu ludowego, jego walkę o ‘po
stęp społeczny, musimy pamiętać, 

rozumianą obsługę rolnictwa, usługi dużej36 mierze0 rozwóf Za'eŻy 
ETO
nie baczniejszą uwagę zwrócić na kraju. J 5 1 h



BEZ SAMORZĄDU TRUDNO

Wspólnota celów
TADEUSZ ZALSKI

Z
AKŁADY Przemysłu Odzie
żowego „Córa” (dawniej im. 
Obrońców Warszawy). Jest 
to jednozakładowe przed
siębiorstwo, wykonujące 
produkcję wieloasortjTnen- 

tową, seryjną, modelową i ekspor
tową. Stan zatrudnienia — blisko 
3 tys. osób, w tym 85 proc, kobiet. 
,,Cora" jest zakładem wiodącym w 
Zrzeszeniu Producentów Odzieży 
Damskiej i Dziewczęcej. Współpra
cuje z czterema zakładami przemy
słu kluczowego oraz ośmioma za
kładami drobnej wytwórczości.

Trudno w jednym artykule rela
cjonować cały obszar zaintereso
wań samorządu przedsiębiorstwa. 
Rzecz idzie o to, aby na podsta
wie kilku konkretnych spraw prze
śledzić rolę i znaczenie organów 
samorządu w przedsiębiorstwie.

W lipcu ub r. odbyła sie kon
ferencja Samorządu Robotniczego, 
na której zatwierdzono przedsta
wione przez kierownictwo zakładu 
wstępne wytyczne do planu na la
ta 1968—1969. Ciekawe będzie prze
śledzenie pewnej ewolucji założeń, 
począwszy od projektu zjednocze
nia (I etap), poprzez projekt za
kładu (I etap) do zatwierdzenia 
planu na KSR w styczniu br.

Różnice dotyczyły wszystkich do
słownie wskaźników projektu pla
nu. KSR zatwierdził plan warto
ści produkcji niższy o ok. 1,8 min 
zł (projekt zjednoczenia opiewał na 
ponad 131 min zł — zatwierdzono 
ponad 128 min zł), obniżono plan 
zatrudnienia o 57 osób, zatwierdzo
no bezosobowy fundusz płac, (cze
go projekt planu zjednoczenia nie 
przewidywał w ogóle), przyjęto do 
planu 1,7 min zł na inwestycje 
(projekt zjednoczenia nie przewidy
wał w ogóle żadnych nakładów). 
Podniesiono plan produkcji ekspor- 
towej z 5,8 min zł dewizowych na 
ponad 9 min zł, plan eksportu na 
kraje kapitalistyczne podniesiono 
ponad dwukrotnie, na kraje socja
listyczne — o ponad 2,3 min zł.

Fakt, że nie ostał się żaden z 
proponowanych przez zjednoczenie 
wskaźników planowych świadczy 
chyba o powadze podejścia do pro
blemu, o aktywnym i rzeczowym 
merytorycznie udziale samorządu w 
ustalaniu zadań przedsiębiorstwa. 
A fakt zmniejszenia wskaźnika za
trudnienia, poważnego wzrostu pro
dukcji eksportowej świadczy, że 
gra toczyła się nie tylko o „ulgi”. 
Znajomość własnych możliwości po

zwoliła także na zawyżenie niektó
rych wskaźników planu.

Najistotniejsza jednak różnica 
poglądów w sprawie wskaźników 
dyrektywnych dotyczyła wskaźni
ków inwestycyjnych. Zdaniem 
wszystkich, z którymi prowadziłem 
rozmowy, zakład jest niedoinwe- 
stowany, posiada przestarzały park 
maszynowy, co przy obecnej, skom
plikowanej i szerokoasortymentowej 
produkcji stanowi kłopot nie lada. 
Brak maszyn specjalistycznych, 
prasowalniczych powoduje nieraz 
nieprzyjmowanie zagranicznych za
mówień. W tej sytuacji każda zło
tówka „inwestycyjna” ceniona jest 
tu na wagę złota. Projekt planu 
zjednoczenia nie przewidywał jed
nak na inwestycje ani złotówki, 
projekt zakładu — ponad 9 min zł. 
Wielkość nakładów przyjęta przez 
KSR była wynikiem kompromisu 
pomiędzy życzeniami zakładu a nie
dostatkiem środków inwestycyj
nych w całej branży.

Mimo pewnego sukcesu w walce 
o środki inwestycyjne na rok bie
żący — sprawy związane z inwe
stycjami w zakładzie stoją w dal
szym ciągu w centrum uwagi dy
rekcji i samorządu. Wiele wnios
ków, dezyderatów, a nawet kon
kretnych propozycji (np. aby część 
zysku z produkcji eksportowej 
przeznaczać na zakup za granicą 
szybko rentujących się urządzeń 
i maszyn) dyrekcji i samorządu ro
botniczego w tej materii czeka w 
dalszym ciągu na rozpatrzenie i za
łatwienie.

Drugi — tak gdyby — ciąg te
matyczny, któremu samorząd ro
botniczy „Córy” poświęca szcze
gólnie dużo uwagi określić można 
ogólnie jako współudział w roz
wiązywaniu problemów dotyczą
cych efektywności gospodarowania. 
Oto niektóre przykłady.

W r. b. nastąpią zmiany w stru
kturze produkcji. Poważnie wzroś
nie produkcja eksportowa, bo o po
nad 4 min zł, udział jej — w pro
dukcji ogółem — wzrośnie z 12 
proc, w 1967 r. do 19 proc, w 1968. 
Założenia na rok przyszły przewi
dują dalszy wzrost jej udziału do 
23 proc. A że jest to produkcja 
bardziej pracochłonna niż przezna
czona na kraj, wymaga to wzrostu 
wydajności pracy nie o 5 proc., jak 
przewidywały założenia planu na 
1968 r. ale aż o 9 proc. Wzrost 
więc — z roku na rok — dość 
gwałtowny, skoncentrować trzeba 
wysiłki tak, aby poprzez uspraw

nienie organizacji pracy i produk
cji, poprzez usprawnienie organi
zacyjno-techniczne^ podołać zada
niu.

Czego już dokonano?
Zwiększono stopień wykorzysta

nia maszyn nakładających tkaninę 
w krojowni o ok. 8 proc. Było to 
rezultatem lepszego przygotowania 
produkcji i poprawy organizacji 

.pracy. A lepsze przygotowanie ma
teriałowe pracy krojowni pozwoli
ło na przesunięcie 19 pracowników 
do szwalni, co w rezultacie dało 
dodatkową produkcję — 240 tys. zł 
w ub. roku oraz 320 tys. zł przewi
dywanych na rok bieżący.

Następna, kluczowa sprawa jaką 
zajmuje się od lat samorząd robot
niczy „Córy” — to realizacja pro
gramu poprawy jakości wyrobów. 
Zatwierdzony w 1965 r. przez KSR 
program poprawy jakości spowo
dował zmniejszenie ilości odzie
ży reklamowanej. W 1965 r. było 
5 656 sztuk braków, tj. 0,25 proc, 
ogólnej ilości sztuk wyprodukowa
nych; a w r. ub. — odpowiednio 
— 4 032 sztuki (0,19 proc.).

W walce o jakość, o jej poprawę 
samorząd robotniczy z dyrekcją 
przedsiębiorstwa od lat ma kłopo
ty (o walce tej głośno w zjedno
czeniu, niera? i w ministerstwie) 
z niską jakością otrzymywanych 
tkanin. Kierownictwo zakładu zna
ne jest z bezpardonowej walki na 
tym odcinku, a samorząd robotni- 
ezj’ całym swym autorytetem 
wspiera ją na zewnątrz. Niestety, 
jak dotąd batalia ta przynosi poło
wiczne sukcesy. Jakość tkanin jest 
nie najlepsza, wystarczy podać, że 
w I kw. br. reklamowano prawie 
wszystkie tkaniny bawełniane ze 
względu na tzw. nadmierną kurcz- 
liwość (przepisy mówią tu o kurcz- 
liwości 4 proc., otrzymywali tka
niny o kurczliwości 8 proc, a nie
raz i 10 proc.). Załatwianie rekla
macji ciągnie się miesiącami, an
gażuje się ekspertów, instytuty nau
kowe, w rezultacie ostatecznym: 
czas i pieniądz. Jak do(ąd jest to 
trochę walka z wiatrakami (jeśli 
chodzi o ostateczne rezultaty), ale 
w tej don kichotowskiej walce 
pierwsze śkrzypce grają wszystkie 
agendy samorządu robotniczego.

Obecne normy jakości odbioru 
tkanin (od kooperantów) nie kore
lują z wymaganą jakością przy od
biorze produktu z• nich powstałe
go, Wnioski samorządu robotnicze
go idą w tej materii w kierunku: 
umożliwienia zakładowi swobody w

wyborze dostawcy, częściowej par- jej interesów — szczególną rolę do Miarą kłopotów I — ćó
tycypacjf dostawcy w zyskach przed- odegrania mają wszystkie agendy mówić, zaniedbań n y
siębiorstwa, ścisłego produkcyjnego samorządu robotniczego. Wydaje clnku jest, ze uzys
■ ’—l,.— . —■ ■ . się, że i w tej dziedzinie samo

rząd robotniczy „Córy”' robi niezłą 
robotę.

Prezydium rady robotniczej ble- 
rze udział w kontroli funduszu 
plac, funduszu zakładowego, ak
tywnie uczestniczy w decyzjach 
podziału premii eksportowej i ■ na
gród. Współdziałanie z administra
cją zakładu na tym odcinku, wspól
ne podejmowanie decyzji — elimi
nuje — częste gdzie indziej/— spo
ry na tym tle. Sprawy awansów 
podejmowane na podstawie propó-

i ekonomicznego związania się za
kładu z dostawcami.

Samorząd robotniczy wspólnie z 
kierownictwem zakładu przeanali-
zował również wewnętrzne przy
czyny obniżania jakości produkcji: 
począwszy od wzornictwa a skoń
czywszy na wysyłce. Prowadząc 
walkę o jakość dostaw kooperacyj
nych ■ nie pominięto mankamentów 
na własnym podwórku.

Poważną rolę odegrał samorząd 
robotniczy w walce o obniżkę kosz
tów własnych i wzrost rentowności 
produkcji. Widząc kryjące się re
zerwy w dotychczasowej techno
logii samorząd robotniczy zwrócił 
uwagę,, że warto stopniowo wpro
wadzać zasady standaryzacji oraz 
ujednolicić obróbkę technologiczną. 
Rozpatrując problemy współpracy 
zakładu z handlem KSR podjął de
cyzję utworzenia komórki reklamy 
przy dziale zbytu. W ramach jej 
pracy organizowane są spotkania 
z odbiorcami, na których przepro
wadza się — tak potrzebny zakła
dowi — sondaż opinii odbiorców. 
Rezultat pracy tej komórki, to m. 
in. pozyskanie masowego odbiorcy 
wyrobów — „Społem”, z którym 
zawarto na rb. umowy dostaw do 
100 detalicznych sklepów „Spo
łem”.

Trzeci nurt problemowy, które
mu samorząd robotniczy poświęca 
szczególnie dużo uwagi związany 
jest z problematyką organizacji 
pracy. W wyniku prac Zakładowej 
Komisji Usprawnień Organizacyj
nych działającej na mocy Uchwały 
VII Plenum KC PZPR zgłoszo
no szereg wniosków i postulatów 
dotyczących szeregu spraw związa
nych z przedsiębiorstwem. Opraco
wany został harmonogram ich rea
lizacji; prowadzona jest kontrola 
wykonania realizacji uchwał i wnior 
sków; kontrolę tę wykonuje stała 
komisja przy radzie robotniczej. Na ' 
54 zgłoszone wnioski w r. ub. zrea
lizowano już 37. Zrealizowane już 
wnioski, to m. in.: zmniejszenie za
trudnienia o 70 pracowników, prze
prowadzenie badań psychologicz
nych w powiązaniu z wynikami 
pracy poszczególnych zespołów (ba
daniami . objęto wszystkich mi
strzów i brygadzistów), ujednolice
nie i usprawnienie informacji do
starczanej kierownictwu przedsię
biorstwa; przeprowadzenie badań 
wykorzystania czasu pracy pracow
ników pośrednio produkcyjnych 
i administracyjnych; zmniejszenia 
strat czasu pracowników bezpośre
dnio produkcyjnych oraz szkolenie 
większej liczby pracowników w 
dziedzinie opanowania kilku opera
cji.

Wydaje mi się, że tych parę za
sygnalizowanych przeze mnie spraw, 
analizowanych i rozwiązywanych 
przy aktywnym udziale .wszystkich 
organów samorządu robotniczego 
„Córy” — daje wystarczające świa
dectwo roli i znaczeniu tei organi
zacji TY życiu produkcyjnym przed
siębiorstwa.

walet! o nowe,1’ właściwe sto
sunki międzyludzkie w przedsię
biorstwie, w walce o integrację 
załogi, o właściwe reprezentowanie

zycji „oddolnych” (majstra, bryga
dzisty), konsultowane z mężami za
ufania na podstawie opinii rady 
zakładowej, podejmowane sa na 
wspólnych spotkaniach przedstawi
cieli dyrekcji, rady zakładowej, ro
botniczej i komitetu zakładowego 
Partii.

Te poczynania oraz prowadzona 
już na co dzień przez radę zakła
dową, organizację partyjną i radę 
robotniczą działalność społeczno- 
wychowawcza samorządu, nakiero
wana głównie na podnoszenie kwa
lifikacji pracowników (co przynosi 
wyższe zarobki, praca tu bowiem 
akordowa), kształtowanie poczucia 
odpowiedzialności za''jakość, walka 
z marnotrawstwem czasu i rzeczy, 
o właściwe zabezpieczenie mienia 
społecznego, rzetelne rozpatrywanie 
spraw związanych ze stosowaniem 
kar regulaminowych — każdemu z 
zatrudnionych daje „odczuć” — ro
lę, miejsce i znaczenie samorządu 
robotniczego.

Wyczuwając znaczenie społeczno- 
-wychowawcze stosowanych kar re
gulaminowych i niebezpieczeństwo 
narastania w zespołach pracowni
czych sytuacji konfliktowych — w 
„Córze” działa dość skomplikowa
ny choć sprawnie funkcjonujący 
system podejmowania decyzji i 
„rozładowywania” atmosfery. Inte
resującym zjawiskiem jest tu fakt 
częstego zwracania się mistrzów i 
brygadzistów do rady zakładowej
lub działu spraw osobowych o po
moc przed wysunięciem wniosku O 
ukaranie pracownika. Wniosek ta
ki rozpatrywany jest szczególnie u- 
ważnie. Dokonuje się wywiadów 
tak z wnioskodawcą jak i osobą 
przedstawioną do kary. Na podsta
wie rozmów przedstawiciel rady 
zakładowej wspólnie z kierowni
kiem do spraw osobowych podej
muje decyzję. Aby zaś sprawniej i 
precyzyjniej interweniować w sy
tuacjach grożących konfliktem — 
przeprowadzono szkolenie z psy
chologii i socjologii pracy zarówno 
wśród pracowników średniego do
zoru technicznego jak i robotni
ków przy okazji kursów podnoszą
cych ich kwalifikacje. :

Z racji struktury zatrudnienia 
(przytłaczająca większość kobiet) 
sprawy socjalno-bytowe nabierają 
w „Córze” szczególnego znaczenia. 
Żłobek, przedszkole, stołówka, spra
wy rekreacji, ośrodków kolonijnych 
dla dzięći pracowników — oto klu
czowe problemy.zktórymi, boryka 
się na co dzień radą zakładowa. 
Mim o wieloletnich wysiłków trud
no w tej materii o satysfakcję.

UUftU —-w — — - .
wiec-30 skierowań na wczasy 3 
FWP (na blisko 3 tys. załogę) uwa-. 
żane jest źa sukces. „Córa” posiada 
wprawdzie własny dom kolonijny; 
siedem (!) domków campingowych; 
wybudowała ośrodek sportów wod
nych nad Wisłą i buduje własny 
dom wypoczynkowy — ale to 
wszystko kropla w morzu potrzeb. 
Prawdą jest, że największe trudno
ści w tej dziedzinie to trudności 
obiektywne, ale prawdą jest też, że 
w kreślonej przeze mnie „sylwetce” 
samorządu przedsiębiorstwa „Córy 
jest to najsłabsze (jeśli chodzi • 
efekty końcowe) ogniwo.

*
Wydaje się, że byłoby jednak 

pewnym uproszczeniem doszukiwać 
się przesłanek istniejących sytuacji 
tylko w postawach ludzi, w zaanga
żowaniu. Element to niesłychanie 
ważny, lecz wydaje mi się — po
wtarzam — że nie jedyny. W czym 
więc ponadto doszukiwać się przy
czyn istniejących stosunków?

„Córa" pracuje albo na zamó
wienie central handlowych (na pod
stawie zawartych umów) albo na 
zamówienie nawet „detalisty” (np. 
„Społem”). W dziedzinie odzieży 
damskiej sytuacja na rynku jest 
chyba najmniej stabilna. Zmiany 
gustów, krótkość serii, potrzeba 
szybkiej i celnej reakcji na każde 
wahnięcie „koniunktury” tego ryn
ku zmusza zakład do precyzji oce
ny i szybkości podejmowania decy-j 
zji. Utrzymanie jakości produkcji 
na poziomie roku poprzedniego nię 
wystarcza. Tu trzeba iść ciągle do 
„przodu’. Od projektu do efektu — 
jak najszybciej. To nie jest przed
siębiorstwo, na którego produkcję 
(nieraz bez względu na jej jakość 
byleby tylko była) czekają z o- 
twartymi rękoma. Tu trzeba wal
czyć i o rynek,, i z kolegami z 
branży na rynku. Stąd boje toczo-i 
ne z kooperantami o jakość dostaw, 
o ich terminowość, walka o naj
nowsze wzornictwo, wykroje.

W tej sytuacji „wahnięcie” ja
kiegokolwiek odcinka wewnątrz 
przedsiębiorstwa, odbijać się musi 
na jego pozycji na rynku, na ja
kości jego wyrobów, na tempió 
wkraczania z nowym modelem na 
rynek. Co znajduje od razu odbicie 
w zysku, premiach 1 średnich za?- 
robkach. Ogólne niedoinwestowaniei 
zakładu zmusza kierownictwo i or« 
gana samorządu do szczególnie wy
trwałej walki z każdym niedociąg
nięciem produkcyjnym czy organik 
zacyjnym. Wspólnota interesów —• 
widoczna jak na dłoni. Nie negu
jąc zaangażowania ludzi, ich am
bicji zawodowych i społeęj-nych; 
niedostrzeganie tego faktu, wyda
je mi się, upraszczałoby trochę od
powiedź na pytanie: gdzie leżą 
przesłanki dobrej roboty samorzą
du, jakiej jesteśmy świadkami W 
warszawskiej „Córze”. ‘ I
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Perypetie 
z 
surowcami 
wtórnymi

Szanowna Redakcjo!
Uprzejmie upraszam o zamiesz

czenie tego listu w „Ż.G.”, ponie
waż sprawa tu poruszona wydaje 
mi się dość ważna, aby zajęły się 
nią odpowiednie „czynniki” naszego 
handlu i przemysłu. Chodzi o tzw. 
surowce wtórne.

Siedzi urzędujący referent w biu
rze zarządu GS: papier, kalkę 
ołówkową przed sobą ma i urzę
duje pisząc sprawozdania do PZGS, 
a ja bez żadnego powodzenia usi
łuję sprzedać sporo z tych surow
ców wtórnych, które po prostu za
wadzają mi w domu zabierając 
miejsce w komórkach, schowkach, 
na strychach itd.

Mam w komórce około stu kilo
gramów złomu mosiądzu i miedzi. 
Podejmując wytrwałe wysiłki, aby 
zamienić je w złom metali koloro
wych miałem niemało przygód, w 
rezultacie mój złom nadal leży w 
komórce i zabiera miejsce, i chy
ba będzie długo jeszcze tam leżał, 
bo sprzedać go nie można i wyrzu
cić szkoda...

Z propozycją sprzedaży poszed
łem do referenta skupu wtedy, 
kiedy zwał się jeszcze „referentem 
skupu odpadków użytkowych”. Re
ferent bynajmniej nie przyjął mnie 
z otwartymi ramionami, ani też nie 
okazał większego zainteresowania 
moją propozycją, ale z kwaśną mi
ną powiedział, że „co do złomu me
tali kolorowych, to on już zanoto
wał w sprawozdaniu, że w terenie 
nie ma go na tyle, aby brać go 

pod uwagę 1 że pod względem sku
pu tegoż GS planu wykonać nie 
może...”.

Po upływie roku, kiedy „odpad
ki użytkowe” nazwano „surowcami 
wtórnymi” poszedłem znowu, do te
go samego referenta z tą samą pro
pozycją i naprawdę zdziwiłem się, 
kiedy zaczął gmerać w szufladach 
swego biurka, gdzie wreszcie zna
lazł cennik złomu metali koloro
wych i poznał mnie z cenami. 
Pięć złotych za kilogram mosiądzu, 
cztery zł za kg miedzi, ołowiu, alu
minium itd., ale dodał równocze
śnie, że złom ten przyjmuje maga
zynier towarów ciężkich w maga
zynie odległym od biura i mojego 
miejsca zamieszkania o osiem ki
lometrów. Za dobrze już znałem 
naszą Gminną Spółdzielnię i jej oby
czaje, aby — jak należało — wy
nająć furmankę i odwieźć mój złom 
do wskazanego magazynu... toteż 
wziąłem parę kilogramów na po
kaz: parę złamanych klamek do 
drzwi, jedno żelazko z „duszą” — 
staroświeckie mosiężne, jeden zła
many lichtarz i chyba ze trzy zegary 
z czasów pierwszej wojny świato
wej... Wiedziałem, że na tym su
rowcu opierała swego czasu swo
ją produkcję Odlewnia Dzwonów 
B-ci Felczyńskich w Przemyślu, co 
dowodzi, że jest to naprawdę uży
teczny materiał, ale magazynier był 
innego zdania. Wziął tylko złamane 
klamki i wypisał mi kwit do kasy 
— osiem kilometrów od magazy
nu... Nie poszedłem po te szesna
ście złotych, taka podróż może po
trwać pół dnia, no bo bez czeka
nia niczego nie załatwia się w żad
nym naszym urzędzie...

Ale po jakimś czasie spostrzeg
łem, że sterta starych gazet, nie
aktualnych kalendarzy, „poradnik 
rolnika” wzrosła niepokojąco i za
biera nieproduktywnie miejsce na 
strychu. Może kupią makulaturę — 
pomyślałem i poszedłem z propozy
cją. Powiedziano mi, że makulaturę 
jak najbardziej — przyjmą, ale trze
ba ją przywieźć do magazynu pod
ręcznego przy biurze GS... — Tu — 
mówiono — gromadzi się naszą ma
kulaturę i to, co według planu do
starczyć muszą szkoły na naszym 
terenie. '

Mam tej makulatury około sześć
dziesiąt kilogramów, transport do 
miejsca wskazanego kosztuje w 
przybliżeniu tyle, ile otrzymać mo
żna za jej sprzedaż. Dotąd nie zao

patrzyłem naszego przemysłu w su
rowiec wtórny, jakim jest makula
tura. Referent skupu surowców 
wtórnych także nie ma zamiaru 
ani dokładać do interesu, ani — co 
ważniejsze — za nic nie zgodzi się 
na pełnienie funkcji „śmieciarza”, 
czyli zbierającego osobiście maku
laturę.

Jeszcze gorzej jest ze skupem 
starych szmat i kości. „Tego fachu” 
nie czepi się nawet młodszy tragarz 
ekipy załadowczo-wyładowczej, a 
cóż dopiero „odnośny referent” i 
trzeba widzieć z jakim wstrętem 
„odnośni” kładą na wagę szczeć 
świńską, na której skup PZGS 
zwraca szczególniejszą uwagę. Po
dobnie jest ze skupem pierza i skór 
cielęcych, nie mówiąc już o koś
ciach. Dla tego towaru nawet ką
ta na terenie GS nie wyznaczyli, 
bo ten, który był wyznaczony oka
zał się całkowicie nieużyteczny: 
psy zwęszyły dziurę w parkanie 
i udaremniły z miejsca poczynione 
kiedyś próby magazynowania kości.

A jednak trzeba zebrać z terenu 
i te zegary z pierwszej wojny świa
towej (ponad kilogram • czystego 
mosiądzu) i te zgniecione trąbki, 
choćby nawet kiedyś służyły do 
wygrywania hejnałów i te masowo 
po wsiach leżące łuski od naboi ar
tyleryjskich. duże, jak konwie, 
lśniące i tak puste, że nigdy już nie 
wystrzelą nawet na kupie złomu. 
Aby znaleźć wyjście z tego impasu 
proponuję:

Nie obciążać zarządów GS plana
mi skupu wymienionych powyżej 
surowców wtórnych, nie zmuszać 
wsiowej inteligencji pełniącej refe- 
renckie’ funkcje do zajmowania się 
śmieciem, ale zmobilizować aktyw... 
Tylu przecież emerytów i rencistów 
na wsi marzy o jakimkolwiek pół- 
etacie.- To oni wynajdą każdą zła
maną klamkę mosiężną, oni rozpo
znają łuskę artyleryjską z poligo
nu, czy z wojen ubiegłego wieku, 
oni zbiorą, skupią czy wyszachrają 
także szmaty i gałgany, makulaturę 
i kości, świńską szczeć i pierze, i 
wtedy przemysł nie odczuje braków, 
i referenci będą mieli możność wpi
sywania w odnośnych rubrykach 
rzeczywiste liczby, a nie jak dotąd 
okrągłe zera. Korzyść i zadowolenie 
będzie ogólne... Więc Szanowna Re
dakcjo! Pomóżcie w utworzeniu a- 
gencyjnych punktów skupu surow
ców wtórnych.

STEFAN GĘBAŁA

Jak 
jeździć 
służbowo?

Artykuł pt. „Jak jeździć służbo
wo” (Ż.G. nr 14/864) jest typowym 
w naszej publicystyce muskaniem 
problemu i zachłystywaniem się 
urojonymi oszczędnościami. Autor 
podbudował swoje wywody kapital
nym argumentem, że niby opinia 
publiczna domaga się ograniczenia 
jazd samochodami służbowymi. Aż 
serce rośnie, gdy oczyma wyobraźni 
widzimy dyrektorów drepczących 
niecierpliwie na przystankach z bile
tami w garści i wypatrujących w 
sinej dali publicznego środka loko
mocji... Wydaje się, że zjawisko 
„wylania dziecka wraz z kąpielą” 
przed czym zastrzega autor — już 
się dokonało.

Jak to było dotychczas: samocho
dy służbowe osobowe dzieliło się na: 
reprezentacyjne, funkcyjne i admi
nistracyjne. Te ostatnie, będące w 
gestii przedsiębiorstw otrzymywały 
limit przebiegu 24 tys. km i w uza
sadnionych sytuacjach miały prawo 
ubiegać się o dodatkowy przydział. 
Nowe zarządzenie doskonale uproś
ciło problem: wszystkim po równo 
— 100 tys. zł rocznie na samochód 
osobowy. Biorąc pod uwagę pobory 
kierowcy, koszt ogumienia, napraw, 
benzyny i olejów obecnie można bę
dzie wykorzystać ok. 18 tys. km. 
Nie bierze się pod uwagę ani za
kresu terytorium, ani liczby zakła
dów podporządkowanych danej dy
rekcji, ani funkcjonowania „pub
licznych środków lokomocji”.

A jak chytrze zachęcono do po
sługiwania się własnymi środkami 
lokomocji! Kup samochód za włas
ne pieniądze, a my. ci będziemy 

zwracać 2,30 zł za kilometr ale... 
tylko za 1000 km miesięcznie, czyli 
razem tylko już 12 tys. km rocznie... 
Sam autor jest zresztą przeciwny 
rozbudowie prywatnego taboru sa
mochodowego, czemu dał wyraz, 
wyrażając obawę przed nadmier
nym zagęszczeniem komunikacji w 
miastach a sytuację może poprawić 
(tu optymistyczny wydźwięk, auto
ra) odpowiednio rozwinięta i dobrze 
zorganizowana komunikacja zbioro
wa. Koń by się uśmiał...

Od dyrektora przedsiębiorstwa 
wymaga się, aby był pierwszy w 
pracy i ostatni z pracy. Od dyrek
tora wymaga się operatywności, 
szybkiej decyzji i kontroli podleg
łych jednostek. Ale skoro dyrektor 
często wielozakładowego przedsię
biorstwa winien korzystać z pub
licznych środków lokomocji a za
tem: wstać dostatecznie rano, by 
zatłoczonym tramwajem czy auto
busem wyprzedzić wszystkich pra
cowników w biurze. Tutaj otrzy
muje alarmującą wiadomość, że w 
zakładzie oddalonym o kilkadziesiąt 
kilometrów powstała sytuacja, gdzie 
obecność dyrektora jest nieodzow
na. Zapina więc trzęsącymi rękami 
paletko i biegnie na najbliższy 
przystanek PKS-u lub PKP, by 
osiągnąć „publiczny środek loko
mocji”. Parę godzin jazdy, parę ki
lometrów skrótami przez pola i la
sy... by dotrzeć do zakładu, kiedy 
się już wszyscy pracownicy rozeszli 
do domu. Dyrektor udziela swego 
wysokiego błogosławieństwa roze
spanemu dozorcy i znów w podsko
kach biegnie do najbliższego „środ
ka publicznej komunikacji”, by pe
łen wrażeń ale z zapasem ozonu w 
zmęczonych płucach spocząć w ra
mionach małżonki na dobrze zasłu
żony spoczynek. Taki tryb życia 
uchroni naszą kadrę kierowniczą 
przed nagminnie szerzącymi się za
wałami czy wrzodami dwunastnicy 
na skutek siedzenia w dusznym sa
mochodzie czy przy biurku gabinetu 
urządzonego ze wschodnim przepy
chem.

Zarządzenie Ministerstwa Komu
nikacji w sprawie korzystania z sa
mochodów służbowych jest przeja
wem bezdusznego i nie przemyśla
nego podejścia do zagadnienia.

W. JURCZAK

Powyższą „żółcią pisaną” wypo
wiedź można by uznać za w pełni 
słuszną, gdyby nie atakowała ona 
urojonego przeciwnika. Bo przecież 

autor wspomnianego artykułu by
najmniej nie postulował ogranicze
nia przejazdów, służbowych w spra
wach rzeczywiście tego wymagają
cych (pilny pośpiech, zwłaszcza gdy 
chodzi o osoby na kierowniczych 
stanowiskach) i nie taka jest inten
cja nowych zarządzeń (skoro pozo
stawia się przedsiębiorstwom i in
stytucjom samochody służbowe czy 
też środki na służbowe przejazdy).

A że wprowadzono tu pewne 
ograniczenia — to inna sprawa. 
Praktyka ostatnich lat dowodzi bo
wiem, że służbowe samochody bar
dzo często albo były wykorzystywa
ne niewłaściwie (np. na trasach 
obsługiwanych przez znacznie tań
szą komunikację publiczną — w 
sprawach nie wymagających po
śpiechu, nie mówiąc już o przejaz
dach zupełnie niesłużbowych) albo 
nie w pełni (samochody godzinami 
wystające wraz z szoferami przed 
biurami). Wszędzie obowiązuje naa 
walka z marnotrawstwem, więc i w 
tej dziedzinie trzeba było pomyśleć 
o jakichś środkach zapobiegaw
czych. Żadne kapitalistyczne przed
siębiorstwo nie pozwoliłoby sobie 
na luksus utrzymywania tak wielu 
jak u nas służbowych samochodów, 
z szoferami.

Z gruntu niesłuszne są przy tym 
naciski na rozwiązywanie komuni
kacyjnych kłopotów przez dalsze 
nieustanne i nader kosztowne 
zwiększanie taboru służbowych sa
mochodów oraz, ich zawodowej ob
sługi. Przecież jest oczywiste, że 
skoro mamy tak duże kłopoty z ko
munikacją — znacznie ważniejsze 
społecznie i efektywniejsze ekono
micznie (koszt przejazdu 1 osoby) 
jest rozwijanie i usprawnianie ko
munikacji publicznej, aniżeli rozbu
dowa taboru służbowych samocho
dów osobowych. Ta druga bardzo 
kosztowna droga może ułatwiać ży
cie Jedynie wąskiej grupie ludzi, a 
chodzi przecież o to, by nie tylko 
dyrektorzy mogli wygodnie dojeż
dżać do pracy.



Stopięćdziesięciolecie 
urodzin

KAROLA
ZAKŁAD Badań Ekonomicznych PAN zorganizo

wał w dniu 27.V.1968 r. konferencję naukową 
poświęconą znaczeniu teorii Karola Marksa dla 

Współczesnych badań ekonomicznych. Konferencję 
zagaił prof. Kazimierz Secomski zwracając uwagę, że 
•jest ona kontynuacją prac nad spuścizną naukową 
Marksa zapoczątkowanych w roku ubiegłym w związ
ku z setną rocznicą wydania I tomu „Kapitału”.

Referaty wygłosił: prof. Bronisław Minc — „Ma
terializm historyczny a współczesność” oraz doc. Wie- 
łlaw Krencik — „Marksowska teoria podziału”.

W dyskusji nawiązując do referatów poruszono 
problemy: spożycia zbiorowego 1 indywidualnego, 
związków między sferą produkcyjną i nieprodukcyj- 
-rą (usługi) a tempem rozwoju 1 poziomem ży
ciowym społeczeństwa w świetle teorii Marksa; 
Współzależności między silami wytwórczymi, bazą, 
nadbudową oraz ideologią; aktualności i adekwatności 
Marksowskiej teorii w świetle współczesnego rozwoju 
kapitalizmu, znaczenia krytycznej funkcji ekonomii 
Marksowskiej; egalitaryzmu i zróżnicowania docho
dów w świetle naszej praktyki ekonomicznej i spo
łecznej; stosunku ekonomii marksistowskiej do współ
czesnej ekonomii burżuazyjnej.

Zamykając dyskusję prof. Minc stwierdził, że na
wiązując dziś do dorobku Marksa powinniśmy sięgać 
przede wszystkim do jego metody, pamiętając przy 
tym o warunkach historycznych, w których powstał 
1 rozwinął się marksizm oraz o nowych elementach, 
ijakle od tamtych czasów się pojawiły. Analizując pro-

1

M
aterializm historycz
ny, stworzony jako nauko
wa metoda badań zjawisk 
procesów społecznych 
przed 100 laty przez 
Marksa, rozwija się w 

walce z błędnymi koncepcjami poj
mowania historii. Jedna z tych 
koncepcji — to determinizm eko
nomiczny, absolutyzujący znaczenie 
czynnika ekonomicznego. W grun
cie rzeczy, pomniejszając znaczenia 
rewolucyjnej Ideologii i rewolucyj
nego ruchu, a przeceniając znacze
nie dojrzałości warunków ekono
micznych dla zmiany ustrojów spo
łeczno-ekonomicznych ku determi- 
nizmowi ekonomicznemu skłaniał 
się Karol Kautsky — przywódca 
ideowy socjaldemokracji i autor 
wielotomowego dzieła pt. Materia- 
listyczne pojmowanie dziejów. In
ne koncepcje — to różnorodne teo
rie negujące istnienie prawidło
wości, w procesie historycznym, ab
solutyzujące znaczenie czynnika 
ideologicznego i stawiające na rów
ni znaczenie czynnika ekonomiczne
go i innych czynników, jak poli
tyczny i kulturalny.

Tworząc teorię materializmu hi
storycznego, Marks oparł się przede 
wszystkim na badaniu przemian 
w ekonomice i polityce Anglii, któ
re doprowadziły do powstania kapi
talizmu w stadium wolnej konku
rencji wraz z właściwą mu orga
nizacją polityczną i ideologią (za
sadnicze zręby teorii materializmu 
historycznego zostały sformułowa
ne w przedmowie do przyczynku 
d« krytyki ekonomii politycznej, 
wydanego w r. 1859). Marksowska 
teoria materializmu historycznego 
została oparta także na badaniach 
powstania, rozkwitu i upadku for
macji przedkapitalistycznych.

Ponad 100 lat, które upłynęły od 
sformułowania teorii materializmu 
historycznego pozwoliło nie tylko 
zweryfikować tę teorię, ale dostar
czyło nowego, niezwykle bogatego 
materiału faktycznego, który może 
1 powinien stać się podstawą dla 
dalszego jej rozwoju.

Wielki wzrost sił wytwórczych 
o charakterze nie tylko ilościowym, 
ale 1 jakościowym, łączył się ze 
zmianą systemu regulowania pro
dukcji społecznej. Gdy w epoce, 
którą badał Marks, regulowanie to 
odbywało się na podstawie ruchu 
cen i zysków i było dokonywane 
przez przedsiębiorstwa, z których 
żadne nie miało dominującej po
zycji na rynku, to w dobie współ
czesnej regulowanie produkcji spo
łecznej odbywa się wr krajach ka
pitalistycznych — drogą planowa
nia koncernowego o charakterze 
długookresowym i drogą regulowa--- 
nia państwowo-kapitalistycznego, a 
w krajach socjalistycznych — dro
gą planowania gospodarki narodo
wej. W rezultacie rozwoju syste
my ekonomiczne w drugiej poło
wie XX wieku stały się bardzo 
złożone i w znacznym stopniu regu
lowane przez świadome decyzje spo
łeczne. Najwyższy stopień regulo
wania gospodarki osiągnęły przy 
tym kraje socjalistyczne.

II

Marks wykazał, iż w procesie pro
dukcji i podziału ludzie wchodzą 
w stosunki wzajemne, dotyczące 
wymiany działalności między nimi, 
przy czym często nawet nie uświa
damiają sobie tego. Te stosunki 
nazywamy stosunkami ekonomicz
nymi, albo też stosunkami pro
dukcji, ze względu na decydującą 
rolę produkcji w całokształcie zja
wisk ekonomicznych.

Nr 22 (872) 2.VL196S r.

Materializm historyczny 
a współczesność

BRONISŁAW MINC

Gd}1- w epoce kapitalizmu oparte
go na wolnej konkurencji, bada
nej przez Marksa, stosunki ekono
miczne zachodziły głównie na pod
stawie fluktuacji cen na rynku i 
związanych z nią zmian stopy zy
sku, współcześnie. stosunki ekono
miczne dokonują się w sposób bar
dziej złożony, przy czym istotny 
wpływ wywiera na nie nowy system 
regulowania produkcji społecznej 
przez planowanie. Należy też zaz
naczyć, iż gdy w epoce wolnej kon
kurencji ceny kształtowały się na 
rynku niezależnie od woli przedsię
biorstw wytwórczych — to współ
cześnie w krajach kapitalistycznych 
ceny ustalane są przez koncerny 
(t. zw. ceny administrowane), a w 
krajach socjalistycznych ceny usta
lane lub regulowane są przez pań
stwo.

1) Stanisław Kozyr-Kowalski — Max We
ber a Karol Marks. KiW. Warszawa 
1967. s 491.
2) K. Marks. Kapitał, t. I. s. 386-387.
3) K. Marks. Kapitał, tom III, cz. 2 S. 
368—369.
4) Stalin, Marksizm a zagadnienia 1ę- 
zykoznawstwa, „Książką i Wiedza" 1350, 
str. 5.
5) Tamże.
6) H. E. Bames. Sozlologie der Gesch!- 
chte, Wlen-Stuttgart 1951. s. 169.
7) A Gramsci. Oeuvres ćhoisies. Paryż 
1959. s. 131.

w ZSRR, jak i w Polsce mają wy
sokie osiągnięcia.

Rozmowy, jakie przeprowadziłem 
w Warszawie z przedstawicielami 
różnych innych wydawnictw pol
skich, przyniosły także decyzję roz
poczęcia druku wspólnych wydaw
nictw z zagadnień socjologicznych. 
Szczegóły nie zostały jeszcze usta
lono. Prawdopodobnie wydawnic
twa ZSRR zaproponują podobną 
współpracę wydawniczą innym 
krajom naszego obozu. Przeprowa
dził m już bowiem rozmowy w tej 
sprawie z przedstawicielami Węgier 
i Bułgarii. Zarysowały się nowe 
plany wspólnych wydawnictw. Sam 
ten fakt świadczy dobftnie o zna
czeniu, jakie mr.ją Międzynarodowe 
Targi Książki organizowane w Wa
szej stolicy, w Warszawie.” (d)

Nowy system regulowania pro
dukcji społecznej wymaga, moim 
zdaniem, wyodrębnienia roli, którą 
w rozwoju społecznym odgrywają 
instytucje ekonomiczne. Rozumie
my przez nie ustanowione przez 
ludzi w sposób świadomy organi
zacje i systemy, na podstawie któ
rych dokonywa się wymiana dzia
łalności między ludźmi. Należą tu 
w szczególności organizacja gospo
darki (rodzaje przedsiębiorstw i 
innych organów), systemy plano
wania, cen, amortyzacji, podziału 
zysku itp.

Treść instytucji ekonomicznych 
określona jest przez stosunki eko
nomiczne i wywiera wpływ na cha
rakter wymiany działalności mię
dzy ludźmi. Pomiędzy stosunkami 
ekonomicznymi a instytucjami eko
nomicznymi mogą jednak, a nawet 
muszą, istnieć różnice i sprzecz
ności. Charakter i treść instytucji 
ekonomicznych zależy bowiem także 
od subiektywnej działalności lu
dzi i w pewnym zakresie może być 
przedmiotem wyboru. Z ustaleniem 
instytucji ekonomicznych związa
ne mogą być błędy mające jako 
skutek zmniejszenie sprawności sy
stemu ekonomicznego.

Wymiana działalności między 
ludźmi dokonuje się współcześnie 
głównie na podstawie instytucji e- 
konomicznych i zgodnie z typem 
stosunków produkcji, dominującym 
w danym społeczeństwie.

Ponieważ instytucje ekonomiczne 
zawierają ściśle ze sobą powiąza
ne elementy bazy i selementy nad
budowy, można je rozpatrywać w 
zależności od punktu widzenia — 
jako część bazy lub nadbudowy.

Marks nie wydzielił instytucji 
ekonomicznych jako odrębnej kate
gorii. Można to wytłumaczyć tym, 
iż w badanym przez Marksa kapi
talizmie opartym na wolnej kon
kurencji stosunki ekonomiczne do
konywały się głównie pod wpły
wem wahań cen na rynku, a nie 
jak współcześnie głównie na 
podstawie instytucji ekonomicz
nych. Badanie rozwoju społeczne
go w warunkach współczesnych 
wymaga jednak badania instytucji 
ekonomicznych i ich roli we współ
zależności zjawisk i procesów spo
łecznych.

Nowy system regulowania pro
dukcji społecznej zwiększył znacze
nie wpływu nadbudowy na bazę,

MARKSA
cesy rozwoju ekonomicznego należy, wystrzegając się 
i odrzucając błędne, skrajne postawy metodologiczne, 
które w jednym przypadku sprowadzają się do nego
wania czynników ekonomicznych, czyli do wolunta
ryzmu, a w drugim — do negowania nowych zjawisk, 
przyjmowania, że Marks raz na zawsze wszystko 
określił. Siła Marksowskiej teorii społecznej i ekono
micznej polega na tym, że dysponując wszechstron
ną metodą, stawiając sobie dalekosiężne cele wy
zwolenia człowieka pracy, rozwija się ona w walce 
z przeciwstawnymi, fałszującymi rzeczywistość poglą
dami. Marksizm nigdy się nie bał starcia, walki, gdyż 
rozwinął się w tej walce.

Warunkiem twórczego rozwoju marksizmu jest dys
kusja. Wyeliminowanie dyskusji to unicestwienie 
nauki. Rozwój nauk ekonomicznych w Polsce obnaża 
wiele wad i błędów, ale mamy też osiągnięcia, uzna
wane również przez naszych przyjaciół. Słusznie zwra
ca się uwagę na konieczność utrzymania twórczego 
związku między teorią i praktyką ekonomiczną, pos
tuluje się potrzebę badań rzeczywistości. Prac tego 
typu jest zresztą dużo i wymagają one teoretycznego 
uogólnienia. Nie powinniśmy przeto przesadzać z kry
tyczną oceną stanu nauk ekonomicznych. Właściwą 
pomocą dla nauki ekonomii w Polsce jest krytyka 
przez twórczość; przygotowanie prac doskonalszych 
pod względem warsztatu naukowego, zaangażowanych 
i pozostających w ścisłym związku z celami budow
nictwa socjalistycznego, które będą przezwyciężały 
błędy i wady prac już istniejących.

Z.M.

a przez bazę także na siły wy
twórcze m. in. z tego powodu, że 
instytucje ekonomiczne tworzone 
są na podstawie aktów politycznych 
i na podstawie decyzji podmiotów 
gospodarczych realizujących świa
domie swoje cele.

ni

Teorię materializmu historyczne
go można i należy, moim zdaniem, 
zastosować dla badania podstawo
wego systemu ekonomicznego, ja
kim jest gospodarka narodowa.

Każdy system ekonomiczny ce
chuje określony skład, tj. wchodzą
ce weń elementy różniące się ce
chami ilościowymi i jakościowymi.

Każdy system ekonomiczny po
siada też określoną strukturę eko
nomiczną, tj. specyficzny rodzaj 
więzi łączącej elementy systemu, 
które są na tyle silnie związane 
sobą, że ten system występuje wo
bec innych systemów jako jedna 
całość. Oznacza to, że znamieniem 
każdego systemu jest istnienie sta
łej i trwalej więzi między jego po
szczególnymi elementami, przy 
czym musi to być więź silniejsza 
od więzi z elementami innych sy
stemów.

Charakter więzi pomiędzy po
szczególnymi elementami systemu 
ekonomicznego zależy od treści sto
sunków ekonomicznych, a w znacz
nym stopniu od tego jaka jest rola 
planu i rynku w wyborze kierun
ków produkcji i związanej z tym 
wyborem alokacji zasobów.

W systemie ekonomicznym należy 
wyróżnić elementy, które mają de
cydujące znaczenie dla zachowa
nia jego trwałości i rozwoju. Zmia
na takich elementów wywołuje 
zmianę pozostałych i albo dalszy 
postęp, albo też zagładę dotychcza
sowego systemu. Odznaczające się 
takimi właściwościami elementy 
systemu są elementami warunku
jącymi, a pozostałe elementy stano
wią elementy uwarunkowane. Każ
dy system przechodzi też w swoim 
ruchu rozwój przez różne etapy i 
stany.

Wśród składników systemu są 
składniki posiadające zdolność do
datniego rozwoju i postępu i skład
niki chylące się ku upadkowi. Czę
sto też składniki pozornie słabe są 
tymi, które najsilniej rozwijają się 
w przyszłości.

Charakter systemów ekonomicz
nych w dobie współczesnej powo
duje, że zarówno na ich skład, jak 
i strukturę zasadniczy wpływ ma 
nadbudowa, to jest różnego rodza
ju akty polityczne, a zwłaszcza two
rzenie instytucji ekonomicznych 1 
procesy planowania i zarządzania.

Im system ekonomiczny jest bar
dziej złożony, im silniejsze są za
leżności łączące poszczególne częś
ci systemu, tym większe znacze
nie ma budowa i więzi systemu, tj. 
jego struktura, gdyż od jej prawid
łowego funkcjonowania zależy ist
nienie systemu i jego części skła
dowych, a wszelkie nawet lokalne 
naruszenia więzi, ze względu na 
ścisłe powiązanie różnych części 
składowych, mają tendencję do de
zorganizowania całego systemu.

, Można wysunąć tezę, że fm EaY- 
'dziej system ekonomiczny jest zło
żony i regulowany, im bardziej 
rozwinięte są siły wytwórcze i 
stosunki ekonomiczne — tym więk
szy jest wpływ nadbudowy na te 
stosuhki, a pośrednio i na siły wy
twórcze.

IV

Postęp społeczno-ekonomiczny re
alizuje się w drodze sprzężeń 
zwrotnych. Głównym sprzężeniem 
jest sprzężenie zachodzące w sto
sunkach ekonomicznych, a miano
wicie w postaci ich zmian. To głów
ne sprzężenie może wystąpić wów
czas, gdy istnieją warunki w sta
nie sił wytwórczych. Sprzężenie 
zwrotne w stosunkach ekonomicz
nych zależy jednak także od doko
nania sję sprzężenia zwrotnego w 
nadbudowie, tj. polityce, ideologii 
i świadomości. Realizowanie się po
stępu ekonomicznego na podstawie 
sprzężeń zwrotnych oznacza, że mo
że się on dokonywać jedynie wów
czas, gdy dokonują się poprzednio 
odpowiednio przeobrażenia nadbu
dowy i stosunków ekonomicznych.

Co oznacza oddziaływanie nad
budowy na bazę? Nadbudowa może 
przyśpieszyć lub opóźnić rozwój 
bazy, a także może wywołać wstecz
ne objawy w bazie. Zawsze jednak 
nadbudowa wpływa na sposób pro
dukcji poprzez bazę.

W wyniku pozytywnego oddziały
wania nadbudowy na bazę nastę
puje więc przyśpieszenie wzrostu 
ekonomicznego i postępu ekono
micznego. W wyniku zaś ujemnego 
oddziaływania nadbudowy na bazę 
może nastąpić zmniejszenie tempa 
wzrostu ekonomicznego, lub jego 
zahamowanie, a nawet regres eko

nomiczny (z którym może się łączyć 
zmniejszenie produkcji społecznej).

Gdy zacofane są siły wytwórcze 
występuje tendencja do zacofania 
bazy, co z kolei rodzi tendencję do 
zacofania nadbudowy, a w niej 
zwłaszcza ideologii. Gdy taka ten
dencja nie zostanie przezwyciężo
na może nastąpić kumulacja efek
tów zacofania, gdyż zacofana ideo
logia oddziałuje ujemnie na ba
zę, a pośrednio na siły wytwórcze. 
Gdy warstwa kierownicza, lub jej 
część dominująca w danych warun- 
kach, staje na. gruncie poglądów 
ideologicznych, stanowiących regres 
— to można z tego wnosić, iż ist
nieją objawy wsteczne w stosun
kach ekonomicznych, czy nawet ich 
patologiczne schorzenia.

Stanisław Kozyr-Kowalski w in
teresującej książce „Max Weber 
a Karol Marks" (KiW, Warszawa 
1967) formułuje tezę, że „zmiany 
w pewnych sferach nadbudowy lub 
świadomości społecznej mogą po
zostać bez wpływu na określoną 
strukturę ekonomiczną społeczeń
stwa"1). Sądzę, iż teza ta nie jest 
słuszna, gdyż pozostaje w sprzecz
ności z podstawowym twierdzeniem 
materializmu historycznego o od
działywaniu nadbudowy na bazę.

Autor powołuje się na twierdze
nie Marksa, iż „Prostota organiz
mu wytwórczego tych samowystar
czalnych wspólnot, które stale od
twarzają się w tej samej formie, 
a w razie przypadkowego zniszcze
nia odbudowują się w tej samej 
miejscowości i pod tą samą nazwą, 
dostarcza nam klucza do tajemnicy 
niezmienności społeczeństw azja
tyckich, które] tak rażącym kon
trastem jest ciągle rozpadanie się 
i powstawanie na nowo państw 
azjatyckich oraz ich nieustanne 
zmiany dynastyczne. Burze szale
jące w obłocznej sferze polityki 
nie naruszają struktury podstawo
wych elementów ekonomicznych 
społeczeństwa."2) Sądzę, że to 
twierdzenie Marksa nie powinno 
być absolutyzowane, gdyż odnosi

Z XIII MIĘDZYNARODOWYCH TARGÓW KSIĄŻKI
POROZUMIENIE 
POLSKA — ZSRR

W Ministerstwie Kultury i Sztuki 
podpisano 23 maja br. porozumienie 
o polsko-radzieckiej współpracy 
wydawniczej na lata 1968—69. Po
rozumienie to przewiduje rozszerze
nie współpracy w zakresie wspól
nych inicjatyw edytorskich, nawią
zanie bliższej współpracy przemy
słów poligraficznych obu krajów, 
rozszerzenie sieci księgarń polskich 
w ZSRR i radzieckich w Polsce 
oraz inne rodzaje współpracy.

W dzień przed zawarciem umowy 
stoiska MTK zwiedził Przewodni
czący Komitetu Wydawniczego przy. 
Radzie Ministrów ZSRR Mikołaj A. 
Michajłow. Po zwiedzeniu tegorocz
nych ekspozycji oświadczył on: 
„ZSRR tradycyjnie jiiż bierze 
udział w MTK w Warszawie. Tra- 

«fę Ho azjatyckiego aposohu pro
dukcji, wyróżniającego się konser
watyzmem techniki i do struktury 
podstawowych elementów ekono
micznych, a nie do stosunków eko
nomicznych w ogóle. Sądzę, iż zmia
ny w pewnych sferach nadbudowy 
wpływały nawet w azjatyckim spo
sobie produkcji w jakiś sposób na 
stosunki ekonomiczne. Natomiast 
w innych wyższych sposobach pro
dukcji wpływ zmian w sferze nad
budowy na ^tosunki ekonomiczne, 
był większy. W dobie współczesnej 
następuje zaś istotny bardzo wzrost 
wpływu nadbudowy na bazę.

Założeniem marksowskiej teorii 
materializmu historycznego jest to, 
że ludzie sami tworzą swoją histo
rię, ale nie tworzą jej dowolnie, 
nie w wybranych przez siebie oko
licznościach, lecz w takich, w ja
kich się bezpośrednio znaleźli, a 
określonych przez bazę.

Współczesny rozwój potwierdził 
tę tezę, gdyż zwiększenie roli nad
budowy nie usuwa określającej roli 
sił wytwórczych i stosunków eko
nomicznych, które stwarzają ramy, 
w których poruszać się może dzia
łalność polityczna. Wszelkie zaś 
wykroczenie poza te ramy prowa
dzi do określonych strat społecz
nych.

V.

Zasadniczą tezą materializmu hi
storycznego jest teza o powstawaniu 
sprzeczności między rozwojem sił 
wytwórczych a własnością środków 
produkcji. Dlatego też właściwe 
pojmowanie tej własności ma do
niosłe znaczenie dla zrozumienia 
procesów rozwoju ekonomicznego.

Należy — moim zdaniem — od
różniać własność środków produkcji 

w znaczeniu prawnym i własność 
środków produkcji w znaczeniu eko
nomicznym. W pojęciu własności 
środków produkcji w znaczeniu 
prawnym idzie o tytuł prawny do 
środków produkcji. Natomiast w 
pojęciu własności w znaczeniu eko- 
nomicznym idzie o faktyczne rozpo
rządzanie nimi " dla realizowania 
produkcji i osiągnięcia produktu 
dodatkowego (nadwyżki czy zysku).

Własność środków produkcji w 
znaczeniu ekonomicznym stanowi 
silę społeczną. Własność ta określa 
też „bezpośredni stosunek właści
cieli warunków produkcji do bezpo
średnich producentów", stanowiąc 
„utajoną podstawę całej konstrukcji 
społecznej...."3).

Własność środków produkcji w 
znaczeniu prawnym należy do nad
budowy, gdy własność środków 
produkcji w znaczeniu ekonomicz
nym jest podstawowym stosunkiem 
ekonomicznym. W związku z tym 
własność w znaczeniu prawnym 
jest pochodna od własności w zna- 
czehiu ekonomicznym i w pewnym 
stopniu przez nią określona.

Karol Kautsky określał własność 
środków produkcji jako stosunek 
najbardziej konserwatywny, ale nie 
odróżniał on własności w znacze
niu prawnym i własności w zna
czeniu ekonomicznym. Własność 
w znaczeniu ekonomicznym jest 
stosunkiem ekonomicznym, który 
może ulegać i z reguły ulega prze
istoczeniu nawet wówczas, gdy ty
tuł prawny do środków produkcji 
nie ulega zmianie.

Przeciwnicy materializmu histo
rycznego twierdzili, iż rozwój 
współczesnego kapitalizmu zaprze
cza tezie, iż rozwój sił wytwórczych 
prowadzi do konfliktu z systemem 
kapitalistycznej własności. Dowo
dem na to ma być szybki wzrost 
ekonomiczny po drugiej wojnie 
światowej w wielu krajach kapi
talistycznych.

Pomija się jednak tu, iż stosun
ki ekonomiczne kapitalizmu uległy 
istotnym zmianom, że zmienił się 

dycja ta jest wynikiem stanowiska, 
że targi te dają bardzo wiele, za
równo pod względem handlowym, 
politycznym, jak i kulturalnym dla 
każdego wystawcy, który chce wy
dawać dobre książki dla swego kra
ju. W czasie zwiedzania targów — 
powiedział na zakończenie minister 
Michajłow — odbyłem rozmowę z 
naczelnym dyrektorem Państwo- 

t.wych Wydawnictw Szkolnych, Ta
deuszem Parnowskim. W czasie tej 
rozmowy wyłoniła się myśl zwoła
nia międzynarodowej konferencji 
dotyczącej wydawnictwa podręczni
ków dla szkół... Projektujemy także 
zająć się wspólnie wydawnictwem 
podręczników z zakresu matematy
ki i fizyki w językach angielskim, 
francuskim i niemieckim. Wiadomo 
bowiem, że przedmioty te zarówno

óharalcfer własności środków bró* 
dukcji w znaczeniu ekonomicznym.

Potwierdzeniem tez materializ
mu historycznego są nie tylko prze
obrażenia stosunków ekonomicz
nych we współczesnym kapitaliz
mie, ale i upadek kapitalizmu w 
wielu krajach Europy i Azji, a 
także ujawnienie się współcześnie 
ostrego konfliktu społecznego mię
dzy bazą i nadbudową a siłami wy
twórczymi, którego znamiennym 
wyrazem są ostatnie wydarzenia 
we Francji.

Teoria materializmu historyczne
go upatruje motor rozwoju spo
łecznego w sprzecznościach, które 
go cechują. Sprzeczności występu
ją nie tylko między siłami wytwór
czymi 1 bazą, nie tylko między bazą 
i nadbudową, ale i w samej bazie 
i w samej nadbudowie. Dlatego też 
nie w pełni słuszne wydaje się o- 
kreślenie nadbudowy przez Stali
na: „Nadbudowa to polityczne, 
prawne, religijne, artystyczne, fi
lozoficzne poglądy społeczeństwa 
oraz odpowiadające im instytucje 
polityczne, prawne i inne".4) W de
finicji Stalina uderza' pominięcie 
sprzeczności. W rzeczywistości bo
wiem nadbudowa obejmuje różne 
poglądy polityczne, prawne, filozo
ficzne itp. i w społeczeństwach, w 
których istnieją klasy i warstwy 
społeczne z reguły istnieją pomię
dzy nimi różnice i sprzeczności. 
Pewne poglądy stanowią przy tym 
poglądy panujące, a inne są wyra
zem walki o obalenie poglądów pa
nujących i ustanowienie na ich 
miejsce poglądów odmiennych. 
Również instytucje polityczne mogą 
być sprzeczne z występującymi w 
społeczeństwie poglądami. Trzeba 
tu podkreślić, że również poglądy 
nie odpowiadające bazie wywierają 
na nią wpływ.

Formułując prawo koniecznej 
zgodności stosunków produkcji z 
charakterem sił wytwórczych i 
prawo zależności nadbudowy od 
bazy, polegające według Stalina 
na tym, iż „każda baza ma swoją 
odpowiadającą jej nadbudowę..."5) 
Stalin położył nacisk na zgodność, 
a pominął sprzeczności.

Tymczasem dla współczesnego 
świata przy szybkim postępie tech
nicznym i szybkim wzroście i prze
obrażeniach sił wytwórczych cha
rakterystyczne są długotrwałe 
sprzeczności między bazą a siłami 
wytwórczymi, między nadbudową 
a bazą i w konsekwencji między 
nadbudową a siłami wytwórczymi. 
Znalazło to odzwierciedlenie w 
pracach niektórych socjologów za
chodnich. W szczególności amery
kański socjolog Ogburn już w r. 1922 
wystąpił z teorią, iż istnieje 
rozpiętość między naukowo-tech
nicznym rozwojem społeczeństwa 
i jego rozwojem duchowym. W r. 
1951 inny socjolog amerykański 
Bames stwierdził: „Istnieje sze
roka przepaść między naszą kul
turą materialną, a naszymi społecz
nymi urządzeniami".6)

Poglądy te odzwierciedlają fakt, 
iż pomiędzy stosunkami ekonomicz
nymi a siłami wytwórczymi w do
bie współczesnej istnieje nie zgod
ność, a sprzeczność i że konsek
wencją przyśpieszenia postępu tech
nicznego jest tendencja do pogłę
biania się tej sprzeczności. Jedyną 
drogą przezwyciężania tej sprzecz
ności jest dostosowywanie stosun
ków ekonomicznych i nadbudowy 
do wymogów stawianych przez 
szybki rozwój sil wytwórczych.

*

Gramsci pisał, iż bez materia
lizmu historycznego z socjologii 
można stworzyć tylko „empiryczną 
kompilację praktycznych spostrze
żeń".7) Dodajmy, że również i jało
wą konstrukcję modelową, oderwa
ną od rzeczywistości i jej rozwoju 
i nie mogącą jej wytłumaczyć. 
Twierdzenie Gramsciego można i 
należy odnieść również do ekono
mii politycznej, która ma za swój 
przedmiot badanie rozwoju sto
sunków ekonomicznych w związku 
ze zmianami sił •wytwórczych i 
zmianami nadbudowy i dla której 
wobec tego materializm historycz
ny był i pozostaje podstawową me
todą badania.
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

„Na tle danych ogólnopolskich 
Łódź jako miasto przemysłowe, 
miasto włókniarzy zajmuje pozycję 
godną uwagi i świadczącą o du- 
żjm wysiłku organizacyjnym pod
jętym dla udostępnienia form wy
poczynku urlopowego, odpowiadają
cego potrzebom i oczekiwaniom 
środowiska robotniczego" — pisze 
S. Kowalewska.’) Jako argument 
podaje, że w 1960 r. odsetek pra
cowników fizycznych korzystających 
ze skierowań do FWP wynosił już 
53 proc, wobec 40—15 proc, w po
przednich latach.

W 1967 roku udział robotników 
wśród, korzystających ze skierowań 
do domów FWP wynosił 75 proc., 
a przecież A. Mroczkowska, prze
wodnicząca Oddziału Zw. Zawodo
wego Pracowników Przemysłu Włó
kienniczego, Odzieżowego i Skórza
nego w Lodzi w wywiadzie za
mieszczonym w „Głosie Robotni
czym” (z 20.IV br.) nie oceniła op
tymistycznie możliwości zapewnie
nia racjonalnego wypoczynku łódz
kim włókniarzom.

Niewątpliwie trzeba szanować to, 
co zostało osiągnięte, przypominać 
o rzeczach i sprawach załatwio
nych. Zwłaszcza że rzeczywiście 
wymagały znacznego wysiłku orga
nizacyjnego i finansowego. W żad
nym jednak razie nie można fascy
nować się rosnącym udziałem robot
ników wśród korzystających z usług 
FWP. Dla najliczniejszej bowiem 
grupy pracowników łódzkich zakła
dów włókienniczych, są nimi matki 
w wieku 30—40 lat, pobyt w FWP 
nie jest specjalnie atrakcyjny. Prze
de wszystkim dlatego, że wymaga 
rozłąki z dziećmi i mężem, jako 
że FWP oferuje miejsca głównie 
dla samotnych. A typowe rodziny 
włókniarskie chcą wypoczywać ra
zem. Na przekór teoriom głoszącym, 
że w czasie urlopu małżonkowie- 
powinni „odpocząć od siebie”. Kon
serwatyzm?

Można i tak określić uparte dą
żenie rodzin łódzkich włókniarzy do 
wypoczywania wspólnie z najbliż
szymi. Zwłaszcza gdy nie zna się 
specyfiki pracy we włókiennictwie. 
W rodzinach włókniarskich małżon
kowie z reguły pracują na róż
nych zmianach. Tylko w ten sposób 
bowiem mogą zapewnić opiekę, 
swoim pociechom. A żłobki, przed
szkola, świetlice szkolne? Spełniają 
one swoją rolę wobec dzieci matek 
pracujących w ciągu dnia. A łódz
kie zakłady włókiennicze czynne są 
przez całą dobę, odzieżowe i dzie
wiarskie pracują na dwie zmiany. 
Praca na I zmianie rozpoczyna się 
o godz. 6.00, natomiast druga zmia
na kończy pracę o 22.00. Nie każda 
matka decyduje się budzić dzieci o 
świcie, szczególnie zimą. Nie każda 
też matka decyduje się pozostawić 
swoje pociechy bez opieki do póź
nych godzin wieczornych.

Wielozmianowa praca narzuca 
łódzkim włókniarzom tryb życia, 
który uniemożliwia dłuższe przeby
wanie małżonków razem w dni 
pracy, ale zapewnia opiekę nad 
dziećmi w czasie nieobecności jed
nego z rodziców. Nic przeto dziw
nego, że przynajmniej w dni wolne 
od pracy rodziny wlókniarskie chcą 
przebywać razem. Kto tego nie ro
zumie, może co najwyżej dziwić się, 
że tak wielu włókniarzy (ponad 40 
proc, zgodnie z ostatnimi wynika
mi badań) spędza urlop w... domu. 
A co więcej, na ogół bardzo sobie 
chwalą tę formę wypoczynku. Są 
przecież ze swoimi najbliższymi.

Nie łudźmy się, że rosnący udział 
łódzkich włókniarzy wśród korzy-

Z SEJMU
Import towarów 

rynkowych

OSTATNIO Sejmowe Komisje 
Handlu Wewnętrznego i Za
granicznego rozpatrywały na 

wspólnym posiedzeniu współpracę 
handlu wewnętrznego i zagranicz
nego w zakresie wzbogacenia rynku 
w artykuły pochodzące z importu.

Jak wvnika z informacji wicemi
nistra Handlu Wewnętrznego Emi
la Kołodzieja — import stanowi 
poważne uzupełnienie zaopatrzenia 
rynku wewnętrznego. Plan na rok 
1968 przewiduje import towarów 
cynkowych na kwotę ponad 750 min 
zł. dew. Import z krajów socjali
stycznych (powyżej 500 min zł 
dew.) obejmuje głównie: samocho
dy osobowe i części zamienne do 
samochodów, artykuły spożywcze, 
obuwie skórzane i gumowe, wyro
by futrzarskie, rękawiczki, meble, 
tkaniny meblowe, jedwabie, bieli
znę dzianą, dywany, chodniki, arty
kuły gospodarstwa domowego, 
sprzęt fotograficzny. Z krajów ka
pitalistycznych sprowadzamy w 
większości artykuły spożywcze ta
kie jak: cytryny, pomarańcze, ka
wę. herbatę i inne artykuły tzw. 
kolonialne. Wartość importu towa
rów rynkowych z krajów kapitali
stycznych przekroczy w bieżącym 
roku 200 min zł dew. Sprowadzamy 

stających ze skierowań do domów 
FWP dowodzi, że ta forma odpo
czynku najlepiej odpowiada potrze
bom środowiska włókniarskiegó. 
Zwolennikami FWP są na ogół lu
dzie młodzi, nie obarczeni rodziną. 
Trzeba naturalnie, zapewnić im 
możliwie najszersze możliwości wy
poczynku. Przede wszystkim jednak 
warto myśleć o tych, którym wy
poczynek jest może najbardziej po
trzebny, czyli o pracujących mat
kach. Naprawdę niełatwo jest im 
godzić obowiązki zawodowe z do
mowymi 1 opieką nad dziećmi, nie
rzadko udaje im się to kosztem 
snu.

FWP, jak się rzeklo, w ograni
czonym stopniu może zaspokoić za
potrzebowanie włókniarzy na wcza
sy rodzinne. A zakłady pracy?

Przy dopingu ze strony łódzkich 
związkowców tutejsze zakłady- 
przemysłu lekkiego zorganizowały 
8 ośrodków wypoczynkowych. Prze
bywało w nich w ub. roku blisko 
1,5 tys. rodzin, w tym 90 proc, ro
dzin robotniczych. Jak widać, wcza
sy zakładowe cieszą się wśród ro
botników znacznie większą popular
nością niż usługi FWP, jakkolwiek 
Fundusz Wczasów Pracowniczych 
ma starsze tradycje i zapewnia po
byt w bardziej atrakcyjnych miej
scowościach. Ośrodki zakładowe 
proponują wypoczynek rodzinom i 
to przesądza o ich większej popu
larności w środowisku robotniczym.

Z tym jednak, że z obydwu tych 
form wypoczynku korzysta przecięt
nie co dziesiąty pracownik łódzkich 
przedsiębiorstw przemysłu lekkiego. 
Udział zaś rodzin wypoczywających 
na wczasach w ogólnej liczbie łódz
kich rodzin włókniarskich jest jesz
cze skromniejszy, by nie rzec 
skromniutki. Nie ma potrzeby ukry
wać, że pod tym względem włók
niarze mają mniejsze możliwości 
niż przedstawiciele innych gałęzi 
przemysłu. Obiektywnie przekonuje 
o tym wysokość dopłat ze środków 
obrotowych przedsiębiorstw prze
mysłu lekkiego do wczasów i tu
rystyki, ściślej do kosztów utrzy
mania zakładowych ośrodków 
wczasowych. Otóż w przeliczeniu 
na 1 zatrudnionego przedsiębior
stwa przemysłu lekkiego dopłacają 
rocznie zaledwie 46 zł na ten cel, 
czyli prawie trzykrotnie mniej niż 
chemia (130 zł), ponad dwukrotnie 
mniej niż górnictwo i hutnictwo 
(109 zł) i przemysł ciężki (102 zł). 
Naw.et budownictwo, leśnictwo 1 
przemysł drzewny przeznaczają 
wyższe kwoty na dotowanie bazy 
wczasowej, chociaż pracownicy 
tych dziedzin gospodarki mają 
przeważnie rodziny na wsi, co ułat
wia im organizowanie wypoczynku 
na własną rękę. Włókniarze zaś, 
zwłaszcza z ośrodka łódzkiego nie 
mają na ogół rodzin na wsi skłon
nych zapewnić im gościnę w czasie 
urlopu.

Niższe dotacje ze środków obro
towych do wczasów uzależnione od 
ilości miejsc w ośrodkach zakłado
wych w przemyśle lekkim orientu
ją, jak dalece baza wczasowa jest 
tu skromna, a co za tym idzie — 
możliwości oferowania rodzinom 
odpoczynku w zakładowych ośrod
kach ograniczone w porównaniu z 
innymi gałęziami przemysłu.

Można by sądzić, że przemysł 
lekki wprawdzie nie rozwijał za
kładowych ośrodków wczasowych, 
ale za to starał się preferować inne 
formy świadczeń socjalnych. Tak 
jednak nie jest. Przemysł lekki w 
jednej tylko grupie świadczeń soc
jalnych nie ustępuje innym prze
mysłom — dopłaca do ośrodków 
zdrowia i urządzeń socjalnych dla 

z tych krajów pewną ilość towarów 
wysokiej jakości przeznaczonych w 
większości do sprzedaży w sklepach 
Mody Polskiej, jak również części 
zamienne, narzędzia itp.

Szybko rośnie import towarów z 
krajów rozwijających się. W roku 
1968 przeznacza się na ten cel po
nad 30 min zł dew.

Poważne uzupełnienie zaopatrze
nia rynku krajowego stanowią to
wary sprowadzane z krajów socja
listycznych w ramach wymiany to
warowej przeprowadzanej bezpo
średnio przez Ministerstwo Handlu 
Wewnętrznego. W 1967 r. w ramach 
tej wymiany dostarczono na rynek 
krajowy towary wartości 157 min 
zł dew. Wymianę nadwyżek rynko
wych prowadzą także spółdzielcze 
organizacje handlowe ze swymi 
odpowiednikami w krajach socjali
stycznych. W ramach wymiany to
warowej importujemy głównie: mię
so, smalec, konserwy mięsne i ryb
ne. piwo oraz niektóre artykuły 
przemysłowe, jak magnetofony, ze
garki, rowery itp. Eksport towarów 
rynkowych w ramach wymiany to
warowej obejmuje: konfekcję, tka
niny, wódkę, ryby świeże, telewi
zory, papier fotograficzny, kosme
tyki itp.

W ocenie wiceministra E. Koło
dzieja współpraca Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego z Minister
stwem Handlu Zagranicznego w za
kresie realizacji dostaw z importu 
układa się pomyślnie. Powołano 
specjalny zespól, który dokonuje 
okresowej oceny realizacji dostaw 
i stara się operatywnie oddziaływać 
na usuwanie dostrzeganych niedo
ciągnięć.

dzieci i młodzieży 148 zł rocznie 
na 1 zatrudnionego, a więc stosun
kowo wiele; przemysł chemiczny 
187 zł, górnictwo i energetyka 
180 zł, przemysł ciężki 145 zł. W 
Innych natomiast grupach świad
czeń socjalnych (stołówki, domy 
kultury, świetlicę) zajmuję jedno z 
końcowych miejsc. Np. dopłaty dó 
stołówek sięgają tu rocznie zaled
wie 22 zł na 1 zatrudnionego wo
bec 71 zł w przemyśle spożywczym, 
54 zł w chemii, 40 zł w górnictwie 
i energetyce i 38 zł w przemyślę 
ciężkim. Stąd wniosek, że w prze
myśle, który zatrudnia szczególnie 
wiele kobiet, ponad 60 proc, ogólnej 
liczby zatrudnionych, stosunkowo 
mało przedsiębiorstw ma własne 
stołówki. Zwiększa to niewątpliwie 
obciążenie włókniarek zajęciami 
domowymi, A przypomnijmy, że ich 
praca nie należy do lekkich zajęć 
i wykonywana jest w warunkach 
uciążliwych, niekiedy nawet bardzo 
uciążliwych. Już z tego chociażby 
względu stworzenie szerszych moż
liwości wypoczynku dla włókniarzy 
jest wręcz konieczne.

A więc — trzeba rozwijać zakła
dowe ośrodki wypoczynkowe? Nie 
twierdzę, że to jest jedyne, czy też 
najlepsze rozwiązanie. Uważam je
dynie, że skoro FWP nie jest w 
stanie zaspokoić w pełni zapotrze
bowania włókniarzy na wczasy ro- 
dzinne, to trzeba, aby przemysł 
bardziej energicznie- zajął się roz
wojem ośrodków zakładowych. 
Szczególnie, że ta forma wypoczyn
ku wydaje się lepiej odpowiadać po
trzebom włókniarzy. Warto bowiem 
wspomnieć, że nie należą oni do 
uprzywilejowanych pod względem 
płac. Z tych m. in. przyczyn nie
zbyt dobrze czują się wśród przed
stawicieli zawodów lepiej opłaca
nych. Przesada? Może. Niemniej, 
niezależnie od tego, czy 1 jak bę
dziemy oceniać tego rodzaju uprze
dzenia, trzeba się z nimi liczyć. 
Prawdą jest bowiem, że włókniarze 
mogą mniej pieniędzy przeznaczać 
na ubranie i rozrywki, niż przed
stawiciele innych zawodów. W 
swoim natomiast środowisku włók
niarze nie wstydzą się gorszego 
ubrania, nie żenuje ich konieczność 
ograniczania wydatków na zabawy 
i rozrywki.

Oczywiście, wczasy zakładowe 
mają wiele minusów, przede wszy
stkim prowadzą do zawężenia kon
taktów środowiskowych. Taki przy
najmniej argument jest najczęściej 
wysuwany przeciwko zakładowym 
ośrodkom. Nie wydaje się on jed
nak szczególnie groźny. Przede 
wszystkim dlatego, że ciągle jeszcze 
zbyt mało osób korzysta z nich. 
Poza tym w przemyśle lekkim nie 
ma zwyczaju organizowania ośrod
ków wypoczynkowych dla jednej 
tylko fabryki. Na ogół kilka przed
siębiorstw tej samej branży, usytu
owanych w sąsiedztwie, finansuje 
budowę wspólnego ośrodka. Zarzą
dza n’m następnie jedno przedsię
biorstwo, ale w imieniu wszystkich 
współwłaścicieli. Przy czym przed
siębiorstwa wymieniają się skiero
waniami z zakładami podporządko
wanymi innej branży. Taką wymia
nę uprawiają najczęściej zakłady 
współpracujące ze sobą. Nie trzeba 
naturalnie szerzej wyjaśniać, dla
czego " wymiana skierowań do 
„swoich” ośrodków rozwija się 
obecnie głównie pomiędzy koope
rantami z tego samego przemysłu. 
Za mało jest miejsc, aby ją rozsze
rzyć na inne gałęzie.

Prawdziwym minusem wczasów 
zakładowych jest nieprawidłowe ich 
wykorzystanie. Pod tym względem 
FWP niewątpliwie lepiej sobie ra
dzi. Może dlatego, że umie popula
ryzować wypoczynek także i w 
mniej atrakcyjnych miesiącach? Nic 
nie przeszkadza, aby z doświadczeń 
FWP szerzej korzystały przedsię
biorstwa dysponujące własnymi 
ośrodkami wczasowymi. Wypoczy
nek wczesną wiosną i jesienią, nie 
mówiąc już o sezonie zimowym, 
jest mniej atrakcyjny, ale zapewnia 
regenerację sił w takim samym 
stopniu, co urlop w lipcu i sierp
niu.

Oczywiste, decyzja wyjazdu do 
ośrodka wypoczynkowego w mie
siącach mniej atrakcyjnych łatwiej 
przychodzi tym, którzy przyzwy
czaili się do racjonalnego wykorzy
stywania urlopu. W środowisku 
łódzkich włókniarzy natomiast za-

Podsekretarz stanu w Minister
stwie Handlu Zagranicznego — Ta
deusz Olechowski w swojej infor
macji skoncentrował się głównie na 
sprawach wymiany handlowej z 
zagranicą, realizowaną w pionie 
Ministerstwa Handlu Wewnętrzne
go oraz central spółdzielczych: ZSS 
„Społem” i CRS „Samopomoc chłop
ska”. Import realizowany w tej 
wymianie stanowi już obecnie 26 
proc, ogólnej puli planowego im- 
oortu towarów rynkowych z kra
jów socjalistycznych. Wymiana ta 
w szeregu przypadków toruje dro
gę planowemu eksportowi do kra
jów socjalistycznych produkowa
nych przez nas towarów.

Dla prawidłowego przebiegu wy
miany rynkowej pomiędzy organi
zacjami handlu wewnętrznego kra
jów socjalistycznych, wymiany ma
jącej w zasadzie obejmować nad
wyżki towarowe, pożądana byłaby 
zmiana systemu zawierania odpo
wiednich umów. Należałoby wcześ
niej ustalać w oparciu o znajomość 
produkcji i rynku, jaką mają orga
nizacje handlu wewnętrznego i za
granicznego, szczegółowe lis‘ty to
warów, jakimi dysponować będą do 
wymiany partnerzy, następnie zaś 
zawierać umowy.

Jednym z problemów do uregu
lowania zarówno w obrotach plano
wych realizowanych przez centrale 
handlu zagranicznego, jak i w ra
mach wymiany organizacji handlu 
wewnętrznego są ceny artykułów 
rynkpwyęh. Przedmiotem rozważań 
jest obecnie problem uszlachetnia
nia niektórych towarów żywnościo
wych, zwłaszcza sprowadzanych z 
krajów rozwijających się. 

interesowanie wypoczynkiem nie 
jest jeszcze ani powszechne, ani też 
szczególnie silne. Fakt ten w nie
których publikacjach poświęconych 
wypoczynkowi łódzkich włókniarzy 
komentowany jest jako przejaw 
niedoceniania „inwestycji w zdro
wie”, jaką jest właściwie spożytko
wany urlop. Być może, że istotnie 
pewna część włókniarzy nie potrafi 
jeszcze właściwie korzystać z tak 
wielkiej zdobyczy socjalnej, jaką 
jest płatny uriop. Trzeba jednak 
otwarcie powiedzieć, żę przedsię
biorstwa przemysłu lekkiego swoją 
polityką urlopową sprzyjają niekie
dy traktowaniu przez pracowników 
dni wolnych od pracy tylko jako 
przerwy w codziennych zajęciach.

Taki przynajmniej wniosek nasu
wają wyniki sondażu przeprowa
dzonego przez Ośrodek Badawczy 
Zarządu Głównego Zw. Zawodowe
go Pracowników Przemyślu Włó
kienniczego, Odzieżowego i Skórza
nego w czterech dużych zakładach 
włókienniczych Lodzi.2) Okazało się, 
że wcale często „drobią” one urlopy 
swoim pracownikom. Zarówno pra
cownikom umysłowym, jak i fi
zycznym.

I tak np. w 1966 r. zaledwie 26,4 
proc, pracowników umysłowych w 
badanych zakładach wykorzystało 
jednorazowo urlop (22,3 proc, w 
1965 r.) i 26 proc, robotników 
uprawnionych do 30-dniowego urlo
pu (20,5 proc, w 1965 r.). Przypadki 
dzielenia urlopu na dwie i więcej 
części stwierdzono także u robotni
ków korzystających z 15-dniowego 
urlopu, a nawet i u tych, którym 
przysługiwało tylko 12 dni urlopu 
w ciągu roku. Gwoli sprawiedli
wości rzec trzeba, źę tego rodzaju 
praktyki w 45 proc, były zawinione 
przez administrację przedsiębior
stwa (kłopoty z zastępstwem, trud
ności z realizacją planów produk
cyjnych itp.), a w 55 proc, przez 
samych pracowników.

Dane te posłużyły łódzkim związ
kowcom dla bardziej energicznego 
przeciwdziałania zwyczajom dziele
nia urlopów. Z tym jednak, że sto
sunkowo łatwiej — co nie znaczy, 
że łatwo! — skłonić administrację 
przedsiębiorstw do respektowania 
prawa pracowników do jednorazo
wego wykorzystania urlopu niż 
przezwyciężyć dążenia pracowników 
do „drobienia” urlopów. Dlaczego?

Wśród zatrudnionych w łódzkich 
zakładach przemysłu lekkiego prze
ważają kobiety. A one właśnie nie 
zawsze chcą i mogą pozwolić sobie 
na jednorazowy urlop. Np. niemal 
wszystkie stwierdzone podczas ba

dań przypadki dzielenia najkrót
szych urlopów (12-dniowych) doty
czyły kobiet.

Przesłanką podejmowania tego 
rodzaju wysoce niekorzystnej dla 
pracownicy decyzji jest zazwyczaj: 
konieczność nieoczekiwanego wyja
zdu do rodziny, przeprowadzka, 
choroba własna lub członka rodzi
ny. Wiemy, że tego rodzaju przy
czyny upoważniają pracownika do 
uzyskania urlopu okolicznościowego. 
Albo więc pracownice w badanych 
przedsiębiorstwach miały trudności 
z uzyskaniem urlopu okolicznościo
wego. Albo też niedokładnie lub 
nieprzekonywająco informowały 
przedsiębiorstwa o motywach, jakie 
skłaniają je do dzielenia urlopu na 
raty.

Autorzy badań tak oto komentują 
tego rodzaju przypadki: „...Z sze
regu wypowiedzi dowiadujemy się, 
że robotnicy napotykali na duże 
przeszkody w uzyskaniu okolicz
nościowych zwolnień na załatwie
nie ważnych spraw życiowych, i to 
w dużym stopniu skłoniło ich do 
rozdrabniania własnego urlopu wy
poczynkowego”. Dodają jednak, że 
„...zakłady pracy przewidywały dość 
często jednorazowe wykorzystanie 
urlopu, ale w miesiącach zimowych. 
W tej sytuacji wielu pracowników 
występowało z propozycją podziału 
urlopu tak, aby jego część przypa
dała na miesiące letnie.”

Pewne jest jedno. Mianowicie to, 
że wysoki udział kobiet wśród za
trudnionych w łódzkim przemyśle 
stwarza problemy, z. którymi przed
siębiorstwa nie zawsze potrafią so
bie poradzić we własnym zakresie. 
Wydaje się, że sporo takich pro
blemów sygnalizowanych dziś jako 
niezrozumiałe bądź osobliwe „przy
zwyczajenia” łódzkich włókniarzy 
wyłoni się z całą ostrością po wy-

W poselskiej ocenie również du
żo uwagi poświęcono szerokiej wy
mianie towarów prowadzonych 
przez organizację handlu we
wnętrznego. Zdaniem posłów nale
ży się przeciwstawiać tendencjom 
ograniczania tej wymiany, jak rów
nież tendencjom zmierzającym do 
żywiołowego jej rozszerzania. Brak 
obecnie analizy, w jakim stopniu 
ta wymiana jest uzasadniona eko
nomicznie, brak również koordyna
tora decydującego, jakie artykuły 
powinny być do tej wymiany do
puszczone. Ceny na towary impor
towane ustala ślę nie w zależności 
od ceny zakupu i jakości towaru, a 
zależnie od kształtowania się po
daży na daną grupę artykułów. Ko
nieczna jest — zdaniem posłów — 
większa elastyczność w tej dziedzi
nie.

Podejmując szeroką wymianę to. 
warów rynkowych należy dążyć do 
sprowadzania możliwie największej 
ilości surowców lub półproduktów, 
które można by uszlachetnić w kra
ju. Należałoby również w szerszym 
niż dotychczas zakresie pakować i 
znakować w kraju zakupywane za
granicą artykuły, co pozwoliłoby na 
zwiększenie importu w ramach tę
go samego limitu dewizowego.

W dyskusji posłowie podkreślali 
konieczność lepszej kordynacji po
między działalnością handlu we
wnętrznego i zagranicznego. Po
słanka Maria Mielczarek stwierdzi
ła m, in, że nie należy dopuszczać 
do tego, by w ramach szerokiej 
jvymiany oferować towary które 
cieszą się zainteresowaniem rynku 

datnym zwiększeniu liczby miejsc 
w zakładowych ośrodkach wczaso
wych. Np. wiele przemawia za tym, 
że już teraz należałoby rozważyć 
celowość np. utworzenia ośrodka 
wczasów leczniczych dla włóknia
rzy. Wydaje się, że zwłaszcza wśród 
osób nie zdradzających obecnie 
specjalnego zainteresowania wcza
sami ta forma wypoczynku może 
zyskać dużą popularność. Myślę 
przede wszystkim; o starszej gene
racji włókniarzy. ,

Innym czynnikiem, występującym 
niezależnie od praktyki dzielenia 
urlopu na raty przez przedsiębior
stwa, a ograniczającym aspiracje 
włókniarzy do wypoczynku w miej
scowościach kuracyjnych i letnisko
wych są ograniczone możliwości fi
nansowe.

W budżetach rodzinnych8) włók
niarzy wydatki na żywność 1 utrzy
manie mieszkania (komorne, opal, 
światło, gaz) zajmują poważną po
zycję — pochłaniają 63 proc, do
chodów miesięcznych typowej ro
dziny włókniarskiej. Jest nią czte
roosobowa rodzina z dwojgiem 
dzieci, w której dwoje dorosłych 
pracuje. Przeciętny dochód mie
sięczny rodziny włókniarskiej wy
nosił, wg danych za 1966 r., ponad 
3,5 tys. zł, w tej sytuacji na osobę 
przypadało ok. 890 zł. W ub, roku 
zarobki włókniarzy zwiększyły się 
w wyniku podwyżki plac. Być więc 
może, że obecna struktura wydat
ków jest nieco inna. Nie wydaje się 
jednak, aby zaszły w niej bardziej 
poważne zmiany z uwagi na pod
wyższenie w końcu ub. roku cen 
mięsa i wędlin, a wcześniej niektó
rych rodzajów ryb (21,6 proc, mie
sięcznych dochodów rodzin bada
nych w 1966 r. pochłaniały wydatki 
na mięso, ryby i jaja).

Rodzin, w których dochód na 
osobę sięgał niespełna 900 zł, (obec
nie ponad 900 zł), nie można zali
czyć do źle sytuowanych. Faktem 
jest jednak, że w budżetach włók
niarzy łódzkich na finansowanie 
wyjazdów w dni wolne od pracy 
poza miasto niewiele pozostaje 
środków.

Moment ten niewątpliwie zasłu
guje na uwagę. Charakterystyczne 
bowiem, że nawet włókniarska 
młodzież 4) nie obarczona przecież 
rodziną stwierdziła, że nie stać jej 
na np. finansowanie wyjazdu w 
dni wolne od pracy do ośrodków 
wypoczynku świątecznego, założo
nych w pobliżu Łodzi przez związki 
zawodowe 1 władze miejskie. Skoro 
najmłodsi włókniarze akcentują 
sprawę kosztów wypoczynku, nale
ży sądzić, że w rodzinach włók
niarskich może to być wcale po
ważnym problemem.

*
Wypada więc poważnie zastano

wić się nad tym, jak zapewnić 
łódzkim włókniarzom szersze moż
liwości racjonalnego wykorzystania 
dni wolnych od pracy, nie tylko 
urlopu. Z tym, że mamy dość syg
nałów dowodzących, że problem nie 
sprowadza się do zwiększenia licz
by miejsc w ośrodkach wypoczyn
kowych i dostosowania form wypo
czynku do upodobań i potrzeb 
włókniarzy. W ślad za tworzeniem 
nowych ośrodków przeznaczonych 
dla łódzkich włókniarzy trzeba pil
nie szukać możliwości podniesienia 
gotowości tego środowiska do ko
rzystania z racjonalnego wypoczyn
ku. Z jednej strony poprzez bar
dziej intensywną popularyzację 
znaczenia „inwestycji w zdrowie”, 
z drugiej zaś strony poprzez dosto
sowanie poziomu i form usług soc
jalnych świadczonych włókniarzom 
do specyficznych potrzeb tego śro
dowiska i jego realnych możliwości. 
Inaczej możemy mieć taką sytuację, 
że miejsca ną wczasach będą cze
kały na łódzkich włókniarzy — nie 
wykorzystane. Takie przypadki zna 
już powojenna historia włókniar
skich wczasów.

BARBARA WIŚNIEWSKA
*) „Włókniarze łódzcy*1, Wyd. Łódz

kie, 1967, str. S25.
’) Opracowanie Ośrodka Badawczego 

Żarz. Głównego Zw. Zaw. Prac. Prze
mysłu Włókienniczego, Odzieżowego i 
Skórzanego, Łódź, listopad 1967.

ORZECZNICTWO

OBOWIĄZKI DOSTAWCY 
W ZAKRESIE ZABEZPIECZENIA

PRZY WYSYŁCE KOLEJĄ 
BUTELEK I SŁOJOW

Huta Szkła N dostarczyła Przed
siębiorstwu A kolejowymi przesył
kami wagonowymi butelki i słoje 
do leków w ten sposób, że paczki 
papierowe, w których były opako
wane te butelki i słoje ułożona by
ły w wagonach warstwami, przy 
czym co trzecią warstwę paczek po
dobnie jak i na ściany czołowe i 
boczne wagonów położono warstwę 
słomy lub siana.

Mimo to, po nadejściu przesyłek 
na miejsce przeznaczenia stwier
dzono protokołami kolejowymi zna
czną ilość butelek i słojów potłu
czonych.

Ponieważ Przedsiębiorstwo A nie 
uzyskało dobrowolnie pokrycia 
szkody ani od Huty Szkła ani od 
PZU (z tytułu ubezpieczenia mienia 
w transporcie), przeto wystąpiło z 
odpowiednim roszczeniem przeciw
ko obu tym jednostkom na drogę 
postępowania arbitrażowego. W to
ku sprawy do współuczestnictwa 
wezwana została również Dyrek
cja Kolei Państwowych w B.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
w Katowicach zasądziła dochodzone 
odszkodowanie od Huty Szkła, zaś 
Główna Komisja Arbitrażowa roz
poznając sprawę w trybie odwo
ławczym zatwierdziła orzeczenie 
OKA. GKA uznała, że potłuczenie 
się części towaru było wynikiem 
nienależytego zabezpie
czenia go przy wysyłce trans
portem kolejowym.

Ponieważ Minister Budownictwa 
1 Przemysłu Materiałów Budowla
nych założył, rewizję nadzwyczajną 
od orzeczenia GKA, przeto Główną 
Komisja Arbitrażowa rozpatrzyła 
sprawę ponownie, "po czym 
orzeczeniem z dnia 4 października 
1967 r. nr BO-2529/67, zapadłym w 
składzie rewizyjnym, pierwotne swe . 
stanowisko podtrzymała, wypowia
dając następujący pogląd prawny: 
. Przy wysyłce butelek 1 słojów (do 
leków) transportem kolejowym to
war powinien być opakowany 1 za
bezpieczony zgodnie z normą 
(PN-56/G-79020) tj. między Innymi 
przez przełożenie każdej warstwy 
materiałem wyściółkówym, nieza
leżnie od wyłożenia ścian czoło
wych i bocznych wagonów tak, 
aby uniknąć niebezpieczeństwa po
tłuczenia się butelek i słojów 
wskutek normalnych wstrząsów 
wagonów.

W uzasadnieniu swego ponownego 
orzeczenia GKA zaznaczyła m. in.:

„Odnosząca się do objętych spo
rem artykułów norma PN-56/G- 
79020 „Opakowanie leków. Butelki 
i słoje. Warunki-techniczne” zawie
ra m. in. punkt 3.1.1. zatytuło
wany „Sposób opakowania” oraz 
punkt 3.3. zatytułowany „Transport” 
a określający sposób przewożenia 
słojów i butelek, ich załadowania 
i zabezpieczenia w wagonie kole-" 
jowym. (...) Skoro postanowienie, ~ 
iż „dopuszcza się przesyłanie pa
czek bez przekładania materiałem 
wyściółkówym”, zostało zamieszczo
ne w punkcie 3.1.1. omawianej nor
my, odnoszącym się do sposobu 
opakowania, to — wbrew stanowi
sku wyrażanemu w tym przedmio
cie w motywach orzeczeń obu in
stancji — należy przyjąć, iż chodzi 
tu o dopuszczenie nieprzekładania 
butelek i słojów materiałem wy- 
śćiółkowym wewnątrz paczek, a nie 
o dopuszczenie zaniechania zabez
pieczenia materiałem wyściółkówym 
paczek w wagonie kolejowym, któ
rego to zabezpieczenia wymaga po
stanowienie zamieszczone w punk
cie 3.3.. Na takim stanowisku sta
nął też Polski Komitet Normaliza
cyjny (v. pismo PKN do GKA z 
dnia 22 czerwca 1967 r. znak ZB/ 
75/67 oraz wyjaśnienia przedstawi
ciela PKN zamieszczone w proto
kole z rozprawy rewizyjnej). Nie
mniej w świetle zacytowanych po
stanowień punkt 3.1.1. omawianej 
normy i mając przy tym na wzglę
dzie wyjaśnienia przedstawiciela 
PKN złożone na rozprawie rewi
zyjnej (v. protokół rozprawy), przy
jąć zarazem należy, że obowiązek 
przekładania butelek i słojów we
wnątrz paczek materiałem wy- 
ściółkowym stanowi zasadę, a od
stępstwo od tej zasady winno być 
uzasadnione szczególnymi właściwo
ściami asortymentu przesyłanego 
towaru i nie może być uzależnio
ne od swobodnego uznania dostaw
cy, w którym to wypadku dyspo
zycja punktu 3.1.1. normy, iż „bu
telki i słoje (...) powinny być prze
łożone (...)” byłaby w istocie po
zbawiona znaczenia.

W sprawie niniejszej niesporne 
jest, że inny sposób opakowania 
butelek i słojów, aniżeli przewi
dziany w powyższej normie, uzgo
dniony między stronami nie, został. 
Materiał sprawy (v. w szczególno
ści protokoły kolejowe) wskazuje 
zarazem, iź aczkolwiek wszystkie 
przewożone butelki i słoje -— w 
tym także o pojemności pnad 500 
ml — znajdowały się w papiero
wych paczkach, to jednak we
wnątrz paczek materiałem wyściół- 
kowym przełożone nie byty, nie zo
stało zaś przy tym wykazane, aby 
wszystkie lub niektóre asortymenty 
dostarczonego towaru posiadały ta
kie właściwości, które by przy za
łożeniu normalnego przewozu czy
niły owe przełożenie zbędne. Nie
zależnie od powyższego zabezpiecze
nie towaru przed uszkodzeniem 
nie może być uznane za prawidło
we już z tego względu, iż nie od
powiada ono wymogom postanowie
nia punktu 3.3. normy, zgodnie z
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stciUTt]COSPODARCZEll f I

Nr 22 (672) - 2.VI.1965 i.

•) „Z badań nad budżetami domowy
mi i warunkami socjalno-bytowymi 
4-osobowych rodzin łódzkich włóknia
rzy”, Ośrodek Badawczy ZG ZZPPWOiS, 
Łódź, maj 1967.

‘) „Zainteresowania i dążności kultu
ralne młodych łódzkich włókniarek 1 
włókniarzy w czasie wolnym”, oprać, 
tego samego Ośrodka z 1965. r.

zagranicznego 1 które można sprze
dać w ramach planowego eksportu. 
Poseł Andrzej Borodzik podniósł m. 
in. sprawę funkcjonowania służb 
odbioru jakościowego. Postulował 
on przeprowadzenie nowelizacji 
norm jakościowych.

Poseł Henryk Skrobisz pozytywnie 
oceniając stałość importu w wielu 
asortymentach rynkowych (np. o- 
woce cytrusowe) widzi dalsze mo
żliwości rozwijania importu na po
trzeby rynku wewnętrznego. 
Chłonność rynków krajów socjali
stycznych, jak wykazują badania, 
jest bardzo duża. Poseł Zdzi
sław Tomal uważa, że w poprawie 
zaopatrzenia rynku szeroka wymia
na towarów z krajami socjalistycz
nymi może odegrać dużą rolę. Wy
miana ta, zapoczątkowana jako 
eksport nadwyżek towarowych, 
stopniowo przeobrażać się będzie 
w manipulowanie masą towarów 
rynkowych, służące, w drodze ope
racji wymiennych, lepszemu 1 bo
gatszemu zaopatrywaniu ludności, 
W ramach doskonalenia koordyna
cji i uzgodnień, międzyresortowych, 
należy dążyć do usuwania ewentu
alnych sprzeczności pomiędzy sze
roką wymianą rynkową a plano
wym eksportem artykułów po
wszechnego użytku. Ten ostatni po
winien być jak najbardziej rozwi
jany w Interesie równowagi bilansu 
płatniczego. Poseł Z. Tomal uważa, 
że niezbędne jest rozważenie możli
wości zróżnicowania cen detalicz
nych towarów importowanych w 
obrocie wewnętrznym, a także u- 
szląchetniania niektórych sprowa
dzanych na nasz rynek artykułów.;

(zw)
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którym paczki w wagonie oraz bu
telki i słoje luzem powinny być 
ułożone warstwami i zabezpieczone 
materiałem wyściółkowym. Punkt 
3.3. normy nie tylko nie zawiera
— jak już wyżej wspomniano — 
postanowienia, które by dopuszcza- j 
ło odstępstwo od w/w zabezpieczę- | 
nia, ale i postanowienia ogranicza- 
lącego owo zabezpieczenie jedynie Ś 
do przełożenia materiałem wyściół- | 
kowjnn niektórych warstw przesył- i 
kl. Tymczasem w przesyłkach obję- g 
tych niniejszym sporem materiałem h 
wyściółkowym wyłożono — poza 
ścianami czołowymi i bocznymi wa- a 
gonów tylko co trzecią warstwę pa- a 
czek z butelkami i słojami (v. pro
tokoły kolejowe). W rezultacie pew
na ilość paczek materiałem wyściół
kowym zabezpieczona w istocie nie
została, co zwłaszcza w sytuacji, 
w której materiał wyściółkowy nie 
znajdował się także i wewnątrz pa
czek, stworzyło niewątpliwie wa
runki sprzyjające niebezpieczeń
stwu potłuczenia się butelek i sło
jów w czasie normalnych wstrzą
sów wagonu. Skoro nadto z mate
riału sprawy nie wynika, abj’ po
tłuczenie się części owych butelek 
i słojów (wynoszącej w poszczegól- I 

■p
nych przesyłkach od około 2 do [ 
ponad 7 proc, ilości sztuk przewo- i; 
żonych artykułów) nastąpiło z przy- ; 
czyn leżących po stronie kolei, to £ 
nie można przyjąć inaczej, jak tyl- ; 
ko, że było ono następstwem nie- ? 
należytego zabezpieczenia towaru 
przez pozwanego dostawcę. Uzasad- [ 
nia to obciążenie skutkami powsta- 
łej szkody pozwanego dostawcę na j 
podstawie § 48 ust. 2 ogólnych wa- 
runków dostaw w obrocie krajo- i; 
wym, wyłączając zarazem odpowie- 
dzialność pozwanego Państwowego 1 
Zakładu Ubezpieczeń i współuczest- t 
niczącej w sprawie kolei (v. § 2 ust. ; 
1 lit. b i ust. 2 lit. b ogólnych wa- ę 
runków ubezpieczenia w transpor- | 
cie krajowym mienia jednostek go- h 
spodarki uspołecznionej oraz art. 9( i-i
ust. 1 pkt. 2 i 3 dekretu 
wozie przesyłek i osób 
mi). (...)

W związku z powyższym 
nadzwyczajną oddalono(...)”.

o prze- 
koleją-

rewizję

PRZEPISY
I ZARZĄDZENIA

ZMIANA STRUKTURY 
ORGANIZACYJNEJ PZU

Uchwała nr 122 Rady Ministrów 
z dnia 24 kwietnia 1968 r. (Moni
tor Polski nr 21, poz. 133) wpro
wadziła szereg zmian w dotychcza
sowej strukturze organizacyjnej 
PZU, ustalonej w statucie tego Za
kładu z 1960 r.

Odtąd jednostkami organlzacyj-. 
nymi PZU w terenie będą:

1) oddziały wojewódzkie PZU 1 
oddziały PZU dla m. st. Warsza
wy i Łodzi, oraz

2) podległe tym oddziałom:
a) Inspektoraty powiatowe 1 miej

skie,
b) oddziały powiatowe I miejskie, 

tworzone w określonych sytuacjach 
zamiast inspektoratów,

c) oddziały i inspektoraty specja
listyczne, tworzone do obsługi 
określonych grup ubezpieczeń,

3) podległe centrali PZU:
a) Oddział Opracowań Maszyno

wych wraz z tworzonymi w miarę 
potrzeby w ramach tego oddziału 
stacjami opracowań maszynowych,

b) Oddział Ubezpieczeń Specjal
nych.

NORMY UBYTKÓW 
NATURALNYCH ZIEMNIAKÓW 

PRZEMYSŁOWYCH I SKROBI 
ZIEMNIACZANEJ

Minister 
z dnia 6 
Polski nr 
ważnością 
normy

Rolnictwa zarządzeniem 
maja 1966 r. (Monitor 
21, poz. 135) ustalił z 

od najbliższych zbiorów 
ubytków naturalnych 

ziemniaków przemysłowych i skro
bi ziemniaczanej podczas przecho
wywania w pryzmach i kopcach w 
zakładach przemysłu rolnego i spo
żywczego.

Przez ubytki naturalne 
należy rozumieć: straty powstałe 
wskutek procesów biochemicznych 
(oddychanie, usychanie, kiełkowa
nie itp.). Nie są natomiast natural
nymi straty spowodowane niewła
ściwymi warunkami przechowywa
nia lub niewłaściwym obchodze
niem się z ziemniakami.

LEGALIZACJA DROGOMIERZY 
I SZYBKOŚCIOMIERZY 

POJAZDÓW

Zarządzenie Prezesa Centralnego 
Urzędu Jakości Miar z dnia 16 
kwietnia 1968 r. (Monitor Polski nr 
21, poz. 142) upoważnia 67 różnych 
przedsiębiorstw komunikacyjnych, 
wymienionych w załączniku do za
rządzenia, do legalizacji drogomie
rzy oraz szybkościomierzy, stosowa
nych zarówno w pojazdach nale
żących do tvch przedsiębiorstw, jak 
też stosowanych przez inne jedno
stki organizacyjne 1 osoby.

Opracował JOZEF ZIELUSSKI

I icciSPedarsze

PERSPEKTYWY ZIELONEGO RYNKU

Aby warzyw i owoców 
było więcej

W
CYKLU interesujących’ 
artykułów Edwarda Bu- 
dzicha, zamieszczonych 
w „Życiu Gospodarczym” 
w roku 1964 pod wspól
nym tytułem „Niedoma-

gania zielonego rynku” przedsta
wione zostały kompleksowo prob
lemy produkcji i ekonomiki obro
tu płodami ogrodniczymi, w ich 
aktualnej w tym czasie postaci. U- 
jecie występujących wówczas zja
wisk i wyjaśnienie ich przyczyn od
powiadało specyfice rynku płodów 
ogrodniczych, której działanie po
woduje. iż w przeciągu kilkunastu 
lat jesteśmy darzeni zaskakującymi 
niespodziankami.

Zwykło sie narzekać na zielony 
rynek, na jego żywiołowość mają
ca przyczyny w pozornych sprzecz
nościach, a nie uwłaczając autorom, 
poświęcającym baczną uwagę tym 
zagadnieniom, temat ten wydaje się 
być niewyczerpanym dla atrakcyj
nych publikacji. Najwięcej na ten 
temat pisze sie w czasie trwania 
sezonu. Kiedy natomiast minie se
zon. kończą sie w zasadzie proble
my i problemiki, związane z klę
ską urodzaju, lub klęską nieuro
dzaju — ostatecznie stosuje sie tyl
ko te dwa pojęcia, ale zawsze jest 
to nieomal klęską — ą obrót wa
rzywami i owocami wciśnięty w 
ramy wyznaczone parametrami ma
ksymalnych możliwości techniczno- 
organizacyjnych branżowych przed
siębiorstw, przebiega w warunkach 
mniejszej lub większej stabilizacji 
podaży i popytu. Wydawałoby się, 
iż wszystko wraca do normy, od 
której „odchylenia” śliwkowo-cebu- 
lowo-truskawkowę z ubiegłego se
zonu były absolutnie losowe, wy
tłumaczone zostały większymi lub 
mniejszymi trudnościami, z jaki
mi boryka sie stale aparat handloJ 
wv.

Tymczasem ci, którzy organizują 
produkcje ogrodnicza, „wywołują" 
potrzebę podejmowania przez pro
ducentów decyzji, co do kierunku 
i rozmiaru upraw, a organizatorzy 
obrotu hurtowego i detalicznego nie 
mogą zapewnić, że zbliżający się 
sezon minie bez niespodzianek w 
postaci nieprzewidzianej, okreso
wej nadprodukcji warzyw, częściej 
owoców (zwykle niskiej jakości), 
lub braku pokrycia uopytu w po
szczególnych- gatunkach. “ ' ”

Aby podjąć próbę odpowiedzi na 
pytanie dlaczego tak jest, wąrto 
nawiązać do cyklu nublikacji Ed
warda Budzicha i wykazać, co w 
minionym okresie kilku lat uległo 
zmianie I jakie sa — na tle wspo
mnianych niedomagań — perspek
tywy zielonego rynku.

PARTNERZY NA RYNKU
Jeżeli do okresu lat 1963—1965 

stosunki handlowe między partne-

ZJEDNOCZONE ZAKŁADY „ARCHIMEDES” 
Wrocław, ul. Robotnicza 72.

sprzedadzą przedsiębiorstwom państwowym, 
spółdzielczym l prywatnym

• TAŚMĘ HAMULCOWĄ
Tonelex” 50 x 5 mm 1561 mb,

• PŁYTKI „VIDIA' 
do wierteł

Szczegółowe wy
kazy materiałów 
znajdują się do 
wglądu dla zain
teresowanych w
Dziale 
nia.

Zaopatrze-

KS 21-0

RYSZARD MARYNIOWSKI

rami obrotu warzywami i owoca
mi można określić jako stosunki 
typowe dla rynku sprzedawcy, na 
którym hurt jedynie kilka razy do 
roku szukał kontaktów z detalistą, 
to już w latach następnych jedno
znacznie uwypukla się tendencja do 
zasadniczej zmiany układu pomię
dzy hurtem reprezentującym na o- 
gół pojęcie sprzedawcy, a detalem, 
reprezentującym pojęcie nabywcy. 
Jeżeli rzeczywiście organizacje han
dlu detalicznego reprezentują do 
pewnego stopnia interes szerokich 
rzesz nabywców, to ten układ sto
sunków rynkowych powinien im 
zapewnić większą preferencję w za
opatrzeniu. Pozycja rynku wydaje 
się być przesądzona, bowiem:

1) Wbrew niechęci stosowania 
pojęcia „hurt” w branży warzyw
no-owocowej, forma tej działalno
ści wynikająca z postępującej spe
cjalizacji przedsiębiorstw zajmują
cych się skupem i obrotem warzy
wami i owocami, poprzez poszerze
nie frontu usług handlowych, wy
daje się zyskać na znaczeniu, szcze
gólnie tam, gdzie jest rzeczywiście 
nieodzowna.
2) Stosunki między sprzedawcą a 
nabywcą nie wyznacza obecnie tyl
ko wielkość masy towarowej, któ
ra zresztą w ostatnich latach wy
raźnie wzrosła. Problem ten sty
mulowany jest właściwie poprzez 
poprawność handlowych kontaktów, 
ostateczne rozliczenia transakcji i 
elenlent stałości współpracy. Jeżeli 
w roku 1964 E. Budzich w artykule 
„Dominuje sprzedawca” („Życie Go
spodarcze” nr 36/64) pisze „...pro
dukcja owoców i warzyw w Polsce 
wykazuje na przestrzeni kilku o- 
statnich lat stałą choć nie wyraźną 
tendencję wzrostu”, to niezbędnym 
wydaje się podkreślić dzisiaj, że 
trend wzrostu produkcji warzyw 
był i jest pokaźny, natomiast prze- 
mienność owocowania powoduje po
kaźne wahania w plonach i zara
zem podaży rynkowej owoców. Sy
tuację tę obrazują następujące licz
by:

PRODUKCJA WARZYW I OWOCOW 
(w tys. ton) 
1950 1955 1960 1965 1961

warzywa 
Owoce 
ziarnkowe 
1 pestkowe 
Owoce 
jagodowe

1 971 z 521 3 358 3 713 4 110

224 304 1 113 <05 1270

95 200 200

Zrfidło: Rocznik Statystyczny GUS 
str. 237 i 238.

1907,

W miarę nacisku na aparat 
taliczny w kierunku poprawy

de- 
ja-

kości warzyw' i owoców, automa
tycznie zwiększyły sie globalne wy
magania w stosunku do dostaw or
ganizowanych przez przedsiębior
stwa skupowo-hurtowe. Nabywca 

rezygnuje już dzisiaj a priori — 
co jest objawem ze wszech miar 
pożytecznym — z ofert nierzetel
nych dostawców, a nawet notuje 
się przypadki, iż mimo interwen
cji typu administracyjnego, nie do
chodzi często do zawierania tran
sakcji kupna-sprzedaży, o ile do
stawca w poprzednich transakcjach 
okazał się złym partnerem.

Fakt, że na rynku warzywno- 
-owocowym liczą się tacy dostaw
cy, jak spółdzielnie w Błoniu, War
szawie, Nowym Sączu, nie jest 
równoznaczny z sytuacją rynku 
sprzedawcy, natomiast jest wyra
zem sumy zaufania nabywców do 
tych przedsiębiorstw z tytułu rze
telnego wywiązywania się z obo
wiązków dostawcy.

Aby podjąć próbę obiektywnej o- 
ceny sytuacji ogólnokrajowej w za
kresie stosunków panujących na 
rynku płodów ogrodniczych, nale
ży wyjść daleko poza analizę ma
teriału statystycznego.

W obrocie warzywami i owocami 
liczą się przede wszystkim . rynki 
zbytu o wysokiej koncentracji po
pytu konsumpcyjnego, a jednocze
śnie nie dysponujące dostatecznie 
rozwiniętą bazą produkcji ogrod
niczej. Należą tutaj przede wszyst
kim województwa: katowickie, 
szczecińskie, gdańskie. Wszelkie 
niedociągnięcia i błędy aparatu 
handlowego eksplodują tutaj szcze
gólnie niebezpiecznie. Jeżeli w o- 
kresach rynku sprzedawcy, organi
zacje detaliczne podejmowały róż
nego rodzaju przedsięwzięcia mają
ce na celu obronę własnych inte
resów, to w sytuacji, kiedy uległ 
zmianie układ partnerów rynko
wych, prowadzenie przez te przed
siębiorstwa dodatkowo działalności 
hurtowej oraz rozwijanie skupu na 
większą skalę, nie jest przedsię
wzięciem konstruktywnym. Aby 
przeciwdziałać wielofunkcyjności a- 
paratu handlowego, trudniącego się 
działalnością detaliczną, tam gdzie 
istnieją ku temu warunki, niezbęd
ne jest organizowanie i rozwijanie 
wyspecjalizowanej w usługach dzia
łalności hurtowej przez pion wio
dący, jakim jest w obrocie warzy
wami i owocami Centrala Spół
dzielni Ogrodniczych. Zadanie to 
mogą spełnić jedynie sprężyście 
działające przedsiębiorstwa, dyspo
nujące nowoczesnym zapleczem 
techniczno-magazynowym, zdolnym 
zabezpieczyć z jednej strony ciąg
łość zaopatrzenia odbiorców, ale 
stanowiące zarazem dla rozwijają
cej się produkcji ogrodniczej w 
kraju, odwody do lokowania i za
bezpieczenia okresowych nadwyżek 
masy towarowej.

KONIUNKTURA 
NADAL DECYDUJE

sięPomimo stałego zwiększania
udziału kontraktacji w globalnej 
produkcji warzyw 1 owoców, a 
przede wszystkim w wielkości sku
pu prowadzonego przez Centralę 
Spółdzielni Ogrodniczych, obserwu
jemy niezmiennie ożywiony ruch 
cen szeregu gatunków warzyw i o- 
woców, będący do pewnego stopnia 
wyrazem sytuacji koniunkturalnej, 
a co również staje się potwierdze
niem tezy, iż nawet nieznaczne za
burzenia w układzie popytu i po
daży, wywołują wahania cen, oscy
lujące potem przez dłuższy czas 
wokół stanu równowagi. Te sytua
cje wywodzą się niejednokrotnie z 
aktualnej polityki, zawartej w sy
stemie ustalania maksymalnych cen 
detalicznych, limitujących osta
tecznie ceny skupu. Na przykład 
na przestrzeni lat 1963—1966 ceny 
targowiskowe dla niektórych gatun
ków warzyw jak buraki, marchew 
itp. były wyższe o 25—35 proc, od 
średnich cen detalicznych, obowią
zujących w handlu uspołecznio
nym.

Nie uogólniając wypływających 
stąd wniosków w stosunku do in
nych gatunków, wykazujących sta
le lub okresowo znaczną rozbież
ność cen, należy podkreślić, iż re
akcja handlu targowiskowego na

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
TECHNICZNO-USŁUGOWA

Lublin, ul. Krakowskie Przed
mieście 26

blachę czarną zwykłą 1,5 mm, 
blachę czarną zwykłą 4= 6 mm, 

0 stal kąt. zwykłą 35x35 mm.
stal dwuteową 80

9 stal dwuteową 180

Oferty kierować pod adresem
Spółdzielni do Działu Zaopa
trzenia i Zbytu tel. 269-34.

podaż i- popyt jest znacznie szyb
sza. Są to fakty na ogół znane; w 
tym miejscu chcę jedynie podkreś
lić, iż mimo wyraźnego postępu
kontraktacji, koniunktura decyduje 
nadal o przedsięwzięciach w ra
mach określonej gałęzi produkcji. 
Jakkolwiek opłacalność produkcji 
jednego z gatunków nie wpływa 
ostatecznie na decyzję producenta 
co do ogólnego kierunku produkcji, 
decyduje jednak okresowo o. jej 
profilu.

Przykładem mogą być tutaj bu
raki ćwikłowe. Ich produkcja w 
roku 1963 wyniosła 441,2 tys. ton, 
a w roku 1965 już tylko 334,0 tys. 
ton. Załamanie produkcji wynikło z 
następujących powodów: wielkość 
produkcji w roku 1963 „podyktowa
na była dobrą koniunkturą cenową 
roku poprzedniego, mimo rekordo
wych wówczas zbiorów, bo wyno
szących 515 tys. ton. W roku 1963 
średnia cena buraków notowana 
była wysoko (około 2,70 zł za 1 kg) 
co przy wysokim plonie 220,3 q/ha 
wytworzyło rzadką preferencję o- 
placalności dla tego gatunku wa
rzyw. W roku następnym wydajność 
z ha spadła do"' 190,4 q/ha, a zara
zem zbiory do 361,4 tys. ton. Przez 
cały rok utrzymywano w obrocie 
uspołecznionym niskie ceny deta
liczne, kształtujące się przeciętnie 
w wysokości 1,69 zł za 1 kg, pod
czas, gdy ceny targowiskowe wyka
zywały tendencję zwyżkową i były 
wyższe o około 30 proc, od maksy
malnych cen detalicznych, kształ
tując się przeciętnie w wysokości 
2,24 zł za 1 kg. Jeżeli polityka cen 
detalicznych miała być wyrazem 
instrumentu regulującego wielkość 
produkcji, to dane przedsięwzięcie 
zawiodło na całej linii. W roku 
1965 wydajność plonów wzrosła do 
194,3 q/ha, jednakże zbiory były 
niższe i wynosiły zaledwie 334,0 tys. 
ton, a to w wyniku zmniejszenia 
ogólnego areału o około 20 proc, 
w stosunku do upraw buraków 
ćwikłowych w roku ubiegłym. Wy
twarzająca się okresowo koniunktu
ra na buraki ćwikłowe, przy nieco 
wyższym plonie, doprowadziła do 
produkcji w wysokości 382,2 tys. 
ton w roku 1966. W roku następ
nym w sezonie wczesnowiosennym, 
cena buraków ćwikłowych osiągnę
ła dawno nie notowane dno, a mia
nowicie 0,70 do 0,90 zł za 1 kg, 
przy dużym nacisku podaży.

Autor artykułu „Dobre ceny za 
zły towar” („Życie Gospodarcze” nr 
36/64) prezentuje wskaźniki kosz
tów produkcji niektórych gatunków 
warzyw gruntowych. Najniższy zysk 
z produkcji na 1 ha przypada wła
śnie na uprawę buraków i marchwi, 
a mianowicie 4 i 6 tysięcy złotych, 
a zarazem gatunki te posiadają naj
wyższy wskaźnik kosztów produkcji 
w stosunku do cen uzyskiwanych 
przez producentów (72 i 82 proc.). 
Wydaje się to potwierdzać, iż tego 
rodzaju polityka cen w stosunku 
do niektórych gatunków warzyw 
realizowana była również w po
przednich okresach, a z tym zwią
zany jest fakt, iż z wyników na- 
ukowych- badań - • prowadzonych 
przez Instytut Ekonomiki Rolnictwa 
nie.wyciągnięto.praktycznych wnio
sków w polityce cen.

Na tym odcinku; od czasu doko
nania przez E. Budzicha. autora cy
klu „Niedomagania zielonego ryn
ku” ’ oceny zapowiadanych zmian, 
zmieniło się istotnie niewiele.

Zanotować jednak tutaj warto, 
przeprowadzoną w roku 1967 regu
lację na odcinku minimalnych cen 
skupu warzyw i owoców objętych 
kontraktacją, co z jednej strony 
poprawiło warunki opłacalności sze
regu pożądanych przez obrót ga
tunków i wpłynęło na zwyżkę śred
nich cen skupu płodów ogrodni
czych, a w każdym razie zwiększy
ło udział producenta w cenie deta
licznej, przez zmniejszenie rozpię
tości miedzy ceną skupu i ceną 
detaliczną.

Wzrostowi cen płaconych produ
centom nie towarzyszy ewidentny 
ruch cen detalicznych, rzecz cieka
wa, obserwuje się nawet nieznacz
ną tendencję zniżkową cen. Pre
zentuje to porównanie w latach 
wskaźnika cen targowiskowych, przy 
założeniu, iż ceny roku 1955 = 100.

Źródło: Rocznik Statystyczny GUS, itr. 
359.

Lata Warzywa Owoce

1960 155,2 60,5
1961 146,2 87,7
1962 230,9 108,9
1963 127,2 94,0
1964 133,7 66,6
1965 137,4 86,4
1966 122,8 61,8

Koniunkturalność produkcji o- 
grodniczej ma związek z jej zago
spodarowywaniem i z organizowa
niem. Mimo postępującego uporząd- 
kowywania terytorialnej działalnej 

mm,
mm.

ści przedsiębiorstw zainteresowa
nych . produkcją ogrodniczą i sku
pem, nie można jeszcze dzisiaj z 
całą stanowczością absolutnie 
stwierdzić, że wszędzie wiadomo, 
kto ponosi wyłączną odpowiedzial
ność za kształtowanie tej produkcji 
i całkowite zdjęcie nadwyżek.

W ostatnim czasie podjęto prace 
nad zmianą systemu ustalania o- 
bówiązujących cen detalicznych dla 
warzyw,' owoców i ziemniaków 
wczesnych oraz wprowadzenia nad
zoru i koordynacji gospodarczej, 
związanej ze skupem i zagospoda
rowaniem produkcji ogrodniczej.

Należy’ tutaj wymienić oczekiwa
ne przejęcie przez Centralę Spół
dzielni Ogrodniczych uprawnień w 
zakresie ustalania obowiąTmjących 
w'obrocie detalicznym cen płodów 
ogrodniczych. Projekt ten, posiada
jący do pewnego stopnia charakter 
eksperymentalny, rozumieć należy 
jako, celowe przedsięwzięcie mające 
ograniczyć czynnik administracyjny 
w gestii dotyczącej szybko zmienia
jących się cen, co stwarza szanse 
dla bardziej elastycznej polityki na 
tym odcinku, poprzez dokonywanie 
stosownych zmian w czasie i • roz
miarach, będących wyrazem inte
gracji interesu produkcji ogrodni
czej i konsumpcji. Ta anonsowana 
mała reforma w zakresie ustalania 
cen nie zmienia generalnych zało
żeń nadzoru i ingerencji organów 
państwowych, o ile zwiększony za
kres samodzielności w tym zagad
nieniu byłby sprzeczny z ogólnymi 
kierunkami rozwoju gospodarczego.

Rezygnacja państwowego czynni
ka administracyjnego z uprawnień 
co do wyznaczania cen warzyw, o- 
woców i ziemniaków wczesnych, a 
oparcie ich o przesłanki ekono
micznej natury, a mianowicie ó 
koszt produkcji i faktyczne koszty 
obrotu, winno w konsekwencji do
prowadzić do oczekiwanej stabili
zacji warunków obrotu handlowe
go.

Złożoność problematyki cen po
głębia jeszcze istotny fakt, iż w 
obrocie płodami ogrodniczymi sto
sowana jest zasada swobodnego wy
boru partnerów i kształtowania się 
marż handlowych w warunkach 
wolnej gry sił. W tym wyp.adku 
chodzi o powiązanie systemu marż 
z samą polityką ustalania cen deta
licznych, ze zwróceniem’szczególnej 
uwagi na strukturę tych marż, któ-, 
ra winna zabezpieczać pokrycie ko
sztów obrotu i uwzględniać nie
zbędny element akumulacji, na za
sadzie równorzędności wszystkich’ 
ogniw obrotu.

Nawiązując do problematyki 
kształtowania się aktualnych cert 
skupu, w zasadzie można zgodzić 
się z wywodami E. Budzicha za
wartymi w cyklu artykułów o zie
lonym rynku, a mianowicie, iż o- 
gólnie biorąc istnieje znaczna opła
calność produkcji ogrodniczej, co 
wynika również z tempa jej roz
woju. przy nader miernej jakości. 
Wskazywałoby to również na to, 
że wahania cen skupu nie posiada
ją decydującego ostatecznie znacze
nia dla globalnie rozpatrywanej 
produkcji i jest to zgodne ze sta
nem faktycznym. Natomiast zacho
wanie prawidłowego i pożądanego 
układu w gatunkowej strukturze u- 
praw szczególnie warzyw grunto
wych, wymaga wnikliwych badań 
w perspektywie dłuższego okresu 
czasu.

Problem drugi zamierzonych kie
runków usprawnień obrotu płoda
mi ogrodniczymi, dotyczy nadzoru 
i koordynacji działalności gospodar
czej, związanej ze skupem i zago
spodarowaniem produkcji ogrodni
czej, a wywodzi się z uchwały nr 
108/67 podjętej przez 
strów w dniu 19.V.67 
ustawodawcy wynika 
dział kompetencji i 
Ministerstwa Handlu

Rade Minl- 
r. Z intencji 
wyraźny po- 
obowiązków 

Wewnętrzne-
go i Ministerstwa Przemysłu Spo
żywczego i Skupu, z których pier
wsze koordynuje sprawami zaopa
trzenia rynku, nadzoruje i koordy
nuje import warzyw i owoców w 
porozumieniu z Ministerstwem Han
dlu Zagranicznego i Ministerstwem 
Przemysłu Spożywczego i Skupu. 
Natomiast Ministerstwo Przemysłu 
Spożywczego i Skupu opracowuje 
bilans owoców, warzyw i ziemnia
ków wczesnych w porozumieniu z 
Ministerstwem Rolnictwa, nadzoru
je je oraz koordynuje skup, oraz 
koordynuje eksport w porozumie
niu z Ministerstwem Handlu We
wnętrznego i Handlu Zagraniczne
go.

Zarządzeniem wykonawczym nf 
39 z dnia 19.VII.1967 roku Prezes 
Rady Ministrów powołał między
resortową komisję do spraw zwią
zanych ze skupem i zagospodaro
waniem warzyw, owoców i ziemnia
ków wczesnych, a następnie na 
szczeblach wojewódzkich i powia
towych ustalono komisje, które 
praktycznie już od września ubieg- 
łeco roku rozpoczęły swoją działal
ność.

Wachlarz instrumentów dostęp
nych komisjom dla realizacji zadań 
do podejmowania środków organi
zacyjnych w zakresie zabezpiecze
nia zarówno odbioru w całości nad
wyżek towarowych od producentów 
jak i kierunków ich zagospodaro
wania. Wiąże się to z uprawnienia
mi do oceny sprawności organiza
cyjno-technicznej uczestników o- 
brotu zarówno ogniw skupu jak I 
hurtu, oraz wywierania nacisku na 
organizacje handlu detalicznego w 
kierunku intensyfikacji rozprowa—- 
dzania.

*

Zbyt optymistyczne horoskopy w 
dziedzinie takiej, jaką jest rolnic
two, równoznaczne są z daleko po
suniętą . nieostrożnością. Jednakże 
w granicy obliczalnego ryzykę, mo
żna założyć dalszy, stopniowy roz
wój produkcji ogrodniczej i 'stabi
lizację na rynku owocowo-warzyw
nym. Wydają się temu sprzyjać, 
przynajmniej dwa poruszone powy
żej problemy: awizowana reforma 
w zakresie ustalania obowiązują
cych cen i realizowana koncepcja 
koordynacji i zagospodarowania 
produkcją ogrodniczą.
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Czy jeden wariant 
wystarcza dla powzięcia 
optymalnej decyzji?

W nr 12 „Ż.G." z br. E. Milew
ski zabrał głos w sprawie' polityki 
rozmieszczania zakładów prze
mysłu mięsnego, decydując jed
noznacznie — na przykładzie 
deficytów surowcowych wojewódz
twa katowickiego — że ubój 
i „wyręby’’ mięsa powinny znajdo
wać się w rejonach surowcowych 
na wschodzie kraju, i stamtąd na
leży przesyłać do katowickiego su
rowce do produkcji wędlin, wyro
bów wędliniarskich i garmażeryj
nych, które powinny być wytwarza
ne w przetwórniach katowickich. Z 
tą samą niezachwianą pewnością 
zdecydowano w innym opracowaniu 
•— opartym na tej samej tezie — że 
należy w okresie perspektywicznym 
do 1985 r. zmniejszyć uboje w wo
jewództwie katowickim z ok. 150 
tys. ton obecnie wykonywanych do 
60.200 tys. ton (precyzja godna uwa
gi!) i — co najciekawsze nie wy
korzystywać (w pełni sprawnych 
technicznie) zdolności produkcyj
nych w ilości 94,9 tys. ton (o war
tości majątku około 600 min zł), 
które zostaną wybudowane w to 
miejsce w województwach nadwyż
kowych na wschodzie kraju. *)

Czy te śmiałe propozycje oparte 
są o przesłanki nie budzące już żad
nych wątpliwości?

W artykule E. Milewskiego 
wspomniano o moim odmiennym 
stanowisku, wyrażonym w publika
cji w nr 6 „Ż.G.” oraz powołano się 
na polemikę na lamach branżowego 
miesięcznika „Gospodarka Mięsna”, 
wywołaną moim obszerniejszym 
wywodem w nr 8/9 1967 r. tego cza
sopisma, przesądzając również, że 
moi oponenci wyjaśnili już rzeko
mo wszystkie wątpliwości i że spra
wę — jak to się powiada — „mamy 
już z głowy". Dowodem mają być 
nazwiska autorów, którzy starali się 
podważyć moje argumenty i którzy 
mieli przeważyć ostatecznie szalę 
na rzecz lokalizacji „wyrębów mię
sa” na terenach surowcowych. 
Przed przystąpieniem do rzeczywi
stych argumentów i dowodów prag
nę wskazać na fakt, że jeśli idzie o 
autorytety, to na przeciwną. szalę 
wagi mógłbym powołać szereg in-

Programy rozwoju 
a metody 
optymalizacji

WACŁAW PRZELASKOWSKI

M
OŻNA uznać za trafną 
uwagę M. Rakowskiego, 
że metody ekonomicznej 
analizy i optymalizacji 
programów rozwoju po
szczególnych branż, rejo

nów oraz planów w swoim cało
kształcie nie są jeszcze ustalone1). 
Niemniej jednak nie jest słuszne 
twierdzenie, że nie można znaleźć 
optymalnego rozwiązania programu 
rozwoju branży przy pomocy jed
nolitego układu równań liniowych. 
Przy założeniu liniowej zależności 
nakładów od rozmiarów produkcji 
możemy uzyskać przewagę nad mo
delem tradycyjnym i otrzymać bar
dziej dokładne wyniki prawidłowej 
produkcji programów w krótkim 
okresie. Zastosowanie podobnych 
modeli w długim okresie byłoby 
możliwe poprzez wprowadzenie 
współczynników technologicznych i 
Inwestycyjnych zależnych od czasu. 
Praktycznie można by je zastąpić 
przez okresowe zmiany wartości pa
rametrów modelu dokonywane w 
oparciu o statystyczne testy nie
zmienności związku korelacyjnego').

Program produkcji w gospodarce 
narodowej w rozbiciu na gałęzie 
jest zawsze w dużym stopniu za
gregowany, związki opisowe przy 
pomocy układu równań są charak
teryzowane przez wiele zmiennych. 
Jednak w praktyce wiele współ
czynników technologicznych jest 
równe zeru, co pozwala na trans
formację macierzy współczynników 
technologicznych w macierz quasi 
diagonalną lub quasi trójkątną.

W przypadku macierzy quasi dia
gonalnej’ możemy program produk- 
cii rozbić na elementy odrębne i 
rozpatrywać każdy element oddziel
nie, jako układ równań niezależ
na h. .leżeli mamy macierz quasi 
trójkątną, to układ równań możemy 
podzielić na odrębne plany jedno
stronnie zależne. „Jedna część pla- 
nu ogólnego tworzy wówczas nieja
ko jego jądro, gdyż wielkości wy
stępujące w tej części planu nie za
leżą od pozostałych części planu.

JÓZEF WOLSKI

nych nazwisk, jak kierownika Ka
tedry Technologii Zwierzęcych Pro
duktów Spożywczych Politechniki 
Gdańskiej, który w piśmie do re
dakcji „Gospodarki Mięsnej” opo
wiedział się za moimi argumenta
mi, pisząc dosłownie, że „w całej 
rozciągłości popiera zasadniczą te
zę”. A więc nie zamykajmy sprawy 
przy pomocy nazwisk wybranych 
przez siebie ekspertów.

Ale przejdźmy do rzeczywistych 
argumentów, gdyż sprawa jest bar
dzo ważna zarówno dla programi
stów, jak dla trzydziestu kilku mi
lionów obywateli, z których — z 
wyjątkiem niemowląt — każdy jest 
zjadaczem — dobrego lub kiepskie
go — mięsa, świeżej czy wymęczo
nej wędliny, asortymentu, w którym 
jest co wybierać, lub w którym 
musi się — volens nolens — kupić 
to. co sprzedawca chce sprzedać.

Druga sprawa, którą już pośred
nio, ale żywotnie interesuje się każ
dy obywatel, to oszczędne użycie 
środków inwestycyjnych — a przede 
wszystkim jak wykorzystywane być 
mogą istniejące moce produkcyjne. 
Sprawa ta ma ścisły związek z kon
kretną sytuacją materialną i pozio
mem dochodów każdego z nas i 
każdego z przyszłych uczestników 
naszej rzeczywistości gospodarczej. 
Im więcej będzie porzuconych, 
sprawnych zdolności produkcyjnych 
i długoletnich cykli projektowania 
i budowy mających je zastąpić no
wych zdolności, tym niższe będą 
dochody obywateli.

A więc jak 1 czym będziemy ra
czyli konsumenta katowickiego i ja
ką będziemy mieli gospodarność w 
przemyśle i czy rzeczywiście nie ma 
innej rady, niż wożenie na setki 
kilometrów mięsa, krwi, móżdżków, 
nerek, wątróbek, śledzionek, ozor
ków, nóżek, ryjków, płucek, serc 
itd. itp. Zgadzam się z E. Milew
skim, że stanowią one „tylko" 7—10 
proc, wagi zwierząt rzeźnych, lecz 
zdaniem — nie tylko moim — właś
ciwe ich wykorzystanie stanowi o 
gospodarności czy niegospodarności 
całej działalności przemysłu i o 
właściwym czy niewłaściwym za
spokojeniu potrzeb i gustów’ konsu-
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Od tej podstawowe] części zależy 
jakaś część druga planu i z kolei 
trzecia”1). Takie wyodrębnienie jąd
ra planu było po raz pierwszy w 
historii planowania zapoczątkowa
ne w planie GOERLO4).

Nas interesuje program optymal
ny, dla którego każda zmiana moż
liwa w zakresie przestawienia pro
dukcji nie jest racjonalna. To zna
czy nie zwiększa jego przydatności 
dla społeczeństwa w zakresie wy
branych kryteriów. Mówiąc o opty
malnym programie, zazwyczaj ma
my zadane parametry technologicz
ne i związki, a więc szukamy opty
malnych wielkości grupy paramet
rów cechujących analizowany układ. 
Dlatego też centralnym zadaniem 
teorii optymalnego planowania, za
rządzania i kierowania gospodarką 
narodową jest opracowanie układu 
powiązań wzajemnych, który, przy 
dążeniu każdego elementu układu 
do maksimum lokalnego, zdąża do 
optimum globalnego. Jest to układ 
jednocześnie w pewnych aspektach 
scentralizowany, w innych zdecen
tralizowany. Tu ogromne znaczenie 
ma mechanizm obiegu towarowo- 
pieniężnego oraz układ cen. Jednak 
opracowanie nawet w przybliżeniu 
racjonalnego poziomu cen w opar
ciu o model matematyczny jest 
sprawą przyszłości. Opracowany 
model planowania układu cen w 
Czechosłowacji w praktycznym za
stosowaniu dał wyniki odmienne od 
oczekiwanych5).

Należy pamiętać, że program 
optymalny wyliczony przy danym 
układzie cen może okazać się nie
optymalny przy drugim układzie 
cen. Dlatego też co najmniej do mo
mentu opracowania adekwatnego 
modelu cen Jesteśmy skazani na 
planowanie zarówno w jednostkach 
fizycznych, jak 1 wartościowych.

Na ogół proces powstawania każ
dego złożonego systemu przechodzi 
długą drogę udoskonalenia, uczenia 
się metodą prób i błędów. Na pew
nym etapie rozwoju metoda sto
sowana poprzednio staje się nie

menta. Bo nie jest żadnym wyczy
nem „wyrąbać” półtuszę i po za
mrożeniu przewieźć taniej, niż żywą 
świnię.

Mój oponent twierdzi, że z po
wodzeniem można przewozić całą 
masę krwi i podrobów. Dobrej teo
rii powinna odpowiadać sprawna 
praktyka. Nowoczesny, ostatnio zbu
dowany zakład mięsny na terenie 
surowcowym — w Białymstoku — 
powinien zatem być wzorem wyko
rzystania surowców i tych spraw
nych przewozów. A oto jak przed
stawia się w rzeczywistości zużycie 
krwi w tym zakładzie w 1967 r. 
Pierwsza, rzucająca się w oczy, po
zycja — to zużycie krwi do pro
dukcji: w wysokości 2,2 proc, w 
stosunku do uzysku, przy średniej 
krajowej (również niewysokiej) 23 
proc. Straty z tego tytułu są dość 
proste do obliczenia. Za 1 kg krwi 
przemysł płaci (w cenie żywca) 
około 18 zł, sprzedaje na cele poza- 
konsumpcyjne w cenie 0,50 zł, a 
otrzymywałby w cenie zbytu wyro
bów krwistych około 25 zł za kg. 
Czysta strata na samym tylko nie
zagospodarowanym surowcu wynosi 
około 8 milionów zł. Z pozostałych 
ilości krwi, niezużytych do własnej 
produkcji, sprzedano na cele kon
sumpcyjne 43,5 tony. Teza, że moż
na krew wozić na dalsze odległości 
nie znalazła więc w przypadku 
praktycznym potwierdzenia, gdyż 
owe nieznaczne ilości sprzedano 
przetwórniom spółdzielczym na naj
bliższym zapleczu.

Druga strona tego problemu to 
fakt, że nie wykorzystana ilość oko
ło 400 ton krwi w stosunku do 
średniego poziomu krajowego 23 
proc, w stosunku do uzysku, ozna
cza utratę dla rynku konsumpcyj
nego odpowiedniej masy wyrobów 
krwistych o wartości około 20 mi
lionów zł. Towar ten mógł dotrzeć 
do konsumenta, gdyby miejsce uzy
sku surowca nie było tak odlegle 
od miejsca konsumpcji, i mógł 
wchłonąć poważną sumę popytu, 
kierowanego na artykuły czysto 
mięsne, oparte o te same surowce 
co produkcja eksportowa. Szansa ta 
została przegrana dlatego, że zakład 
nie jest zgrany ż rynkiem zbytu, 

wystarczająca i z konieczności 
winny być zastosowane bardziej 
precyzyjne metody. Tu mogą oka
zać się bardzo pożyteczne znajo
mości teorii ogólnych systemów, 
prakseologii i cybernetyki, symu
lacji i modelowania. Pojęcie du
żych systemów powstało właśnie W 
związku z problemem syntezy 
i sterowania dużymi przedsiębior
stwami, gałęziami gospodarki na
rodowej oraz gospodarką narodową 
ogółem.

W teorii systemów przyjęte zo
stały następujące postulaty: 1) w 
obiektywnym otaczającym nas 
świecie nie ma układów absolutnie 
odosobnionych. Każdy układ jest 
względnie odosobniony; 2) otacza
jące nas względnie odosobnione u- 
kłady zorganizowane są na zasa
dzie hierarchii.

Na przykład. Gospodarka naro
dowa jest systemem z ogromną 
ilością zmiennych fazowych. Oczy
wiście organy centralne kierują 
poprzez oddziaływanie na niektóre 
z nich. Zjednoczenia kierują w o- 
parciu o sztywne decyzje centrum 
oraz określony obszar pozostałych 
zmiennych. Przedsiębiorstwa mają 
jeszcze bardziej zawężony obszar 
swobody wyboru. Problemem decy
dującym jest tu „właściwy zakres 
wzajemnego oddziaływania i wol
nej decyzji”.

Otaczająca nas rzeczywistość 
skłania do sformułowania hipotezy. 
Jeżeli mamy dwa względnie odo
sobnione układy S| i Ss hierar
chicznie podporządkowane jeden 
drugiemu, według funkcji celu i 
tworzące nowy system, to układ 
S| oddziaływa silniej na układ 
S2 niż S3 na S,. Właśnie ta hipo
teza jest u podstaw proponowane
go powyżej uszeregowania gałęzi 
programu rozwoju. Dlatego też trze
ba przede wszystkim poddać ana
lizie macierz współczynników tech
nologicznych oraz macierz kapitał- 
produkcja, wybrać gałęzie najbar
dziej ze sobą powiązane oraz usta
lić kolejność tych powiązań. Na 
przykład produkcja stali i produk
cja’ skóry nie są ze sobą silnie 
związane, natomiast produkcja stali 
i węgla są ze sobą silnie powiązane. 
Postępując w ten sposób, otrzyma
my macierz quasi-trójkątną oraz 
będziemy w stanie wyodrębnić Ją
dro planu, do którego dobudowu- 
jemy dalsze od niego zależne Je
dnostronne programy, aż do opra
cowania planu ogólnego.

Prawdopodobnie takich zagrego
wanych gałęzi można wyodrębnić 
kilkadziesiąt ”). Dochodzimy więc 
do wniosku, że wdrożenie metod 
optymalnego planowania przede 
wszystkim powinno być rozpoczę
te poprzez opracowanie makroeko
nomicznego modelu na wszystkich 
szczeblach hierarchii (gospodarka 
narodowa, gałąź, branża). Pierw

ma ogromne nadmiary produkcji w 
stosunku do swojego rynku, działać 
musi jedynie w oparciu o odgórne 
dyspozycje i mając poważne trud
ności ze zbytem musi z natury rze
czy dać prymat dbałości o surow
ce najdroższe, zaopatrzony jest 
przede wszystkim w „wyrąb mięsa” 
i produkcję najdroższych asorty
mentów wędlin. Mniej trwałe, nie 
nadają się do transportu i przerzu
tów, a zupełnie do dalszego trans
portu nie nadają się wyroby krwi
ste.

Stała niepewność i zmienność wa
runków zbytu i odbioru przez da
leki rynek wytwarzają specyficzny 
klimat pracy zakładu, nierzadkie 
przestoje i zakłócenia. Stan ten nie 
wynika w najmniejszym stopniu z 
winy kierownictwa zakładu, lecz s 
obiektywnych warunków usytuowa
nia zakładu, utrudniających i wręcz 
uniemożliwiających manewr rynko
wy przedsiębiorstwa. Wystarczy do
dać, że zakład nie wykorzystuje nie 
tylko surowców, lecz i zdolności 
produkcyjnych — i to mimo że zo
stały one wybudowane zbyt nisko w 
stosunku do optymalnego modelu 
związków, jakie powinny występo
wać między produkcją mięsa i pro
dukcją wędlin. Przy posiadanej 
zdolności produkcji mięsa około 40 
tys ton modelowe powiązanie prze
widuje produkcję wędlin w ilości 
co najmniej 13 tys. ton.2) Faktycz
nie zakład posiada zdolność produk
cji wędlin tylko 3 768 tón i wyko

rzystuje ją tylko w 60—70 proc., gdyż 
ma stałe kłopoty ze zbytem tej pro
dukcji. Jeśli teoria mówi jedno a 
praktyka zupełnie co innego, to teo
ria nie może pozostawać głucha 1 
twierdzić, że tym gorzej dla tej 
praktyki. Nasuwa się pytanie: dla
czego między teorią a praktyką po
wstała tak dramatyczna rozpiętość?

Mści się przede wszystkim zlekce
ważenie prawidłowej analizy rynku 
konsumpcyjnego i upraszczania 
spraw, których upraszczać nie wol
no. Zwolennicy tezy o lokalizacji 
surowcowej przyjęli rachunek sta
tystyczny zapotrzebowania za ra
chunek kończący sprawę. Z jednej 
strony przyjęto całe zapotrzebowa
nie „w przeliczeniu na masę mię
sną", z drugiej obliczono koszty 
przewozu mięsa w półtuszach. Na 
tym rachunek został podsumowany. 
Oczywiście taniej jest wozić poję
cie statystyczne surowca, niż zarów
no żywiec jak rzeczywisty surowiec 
to znaczy poza mięsem w rzeczy
wistych półtuszach — owe' niewy- 
liczone przez nas poprzednio w 
pełnym asortymencie płucka, móż
dżki, serca, nerki, krew itp. Ra
chunek został oparty w tej części 
na znanej zasadzie: jakoś to będzie. 
Ta zasada w konsekwencji dala 
obraz „gospodarności” zakładu „mo
delowego" na terenach surowco
wych.

Dzieje się to w sytuacji, gdy 
zdajemy sobie sprawę, że przyszłość 
przemysłu mięsnego, to optymalne 
zagospodarowanie surowców tań
szych i 'nietrwałych, podawanych na 

szy etap takiego wdrożenia powi
nien objąć:

1. Model planowania perspekty
wicznego w przekroju kilku gałęzi, 
w oparciu o stale udoskonalany 
poziom cen hurtowych

2. Model regionalnego rozwoju
3. Modele planowania perspekty

wicznego poszczególnych gałęzi. 
Modele te nie powinny być wy
łącznie modelami opartymi o pro
gramowanie liniowe. Na przykład 
tendencje rozwoju potrzeb konsu
mentów mogą być obliczone w o- 
parciu o elastyczności dochodo
we ;).

Wzajemne oddziaływanie pod
systemów w procesie opracowania 
optymalnego planu dla całego sys
temu i jego realizacji urzeczywist
nia się w postaci procesu iteracji, 
w którym rozwiązanie jednego z 
modeli służy dla udoskonalenia pa
rametrów drugich modeli opisują
cych powiązane z nim podsystemy. 
Ten proces możemy analizować ja
ko algorytm dla rozwiązania pro
blemu określenia punktu optymal
nego lub jako proces funkcjono
wania mechanizmu ekonomicznego.

Oczywiście suma lokalnych punk
tów ekstremalnych poszczególnych 
elementów nie da w zasadzie 
punktu optymalnego całości, a tyl
ko pewne przybliżenie do niego 
przy spełnieniu warunku wypukło
ści zbiorów i funkcji użytych w 
wyżej wymienionych modelach. Tu 
zachodzi sprzeczność między ma- 
krosystemem i mikrosystemem. 
Model makroekonomiczny nie mo
że dać jakościowego wytłumacze
nia procesu złożonego, nie jest w 
stanie odzwierciedlić jakościowych 
stosunków w poszczególnych mi- 
kroprocesach. Natomiast model mi
kroekonomiczny chociaż i objaśnia 
wystarczająco poszczególne pod- 
procesy, ale nie jest w stanie dać 
adekwatnego obrazu dotyczącego 
zachowania się całokształtu intere
sującego nas procesu. Zmiany w 
mikrostrukturze, to przede wszyst
kim sprawa szerokiej oddolnej ini
cjatywy przedsiębiorstw w ramach 
określonych planem, tu są wytwa
rzane środki niezbędne dla zmian 
w makrostrukturze.

Dlatego też nie może Istnieć 
ostateczny model struktury gospo
darczej, albowiem nasze wyobra
żenia o makrostrukturze są uza
leżnione od stopnia poznania i są 
zmienne w zależności od postępu 
wiedzy, nauki oraz sytuacji eko
nomicznej. Oczywiście stan wyj
ściowy jednoznacznie jest określo
ny przez stan gospodarki narodo
wej i obecną makrostrukturę. W 
związku z powyższym założenie 
stałości strukturalnej nie jest ade
kwatnym założeniem przy użyciu 
metod optymalizacji programów 
rozwoju.

M. Rakowski, przechodząc do o- 
mówienia propozycji w zakresie 

rynek w stanie najświeższym 1 naj
szybciej. Każdy zakład pracujący 
na rynek masowy będzie musiał 
mieć pod ręką cały szeroki asorty
ment dziesiątków odmian tych su
rowców, z których każdy ma inne 
własności odżywcze, siłę wiązania i 
barwy, a Jakość produktu rynko
wego będzie zależała przede wszy
stkim od7 świeżości szybko , psują- 
cych się elementów mięsnych. Aby 
je dowozić na setki kilometrów — 
trzeba je mrozić, co jakości ich nie 
poprawia a znakomicie pogarsza, nie 
mówiąc o opłacalności i trudnoś
ciach technicznych i transportowych 
(mrozić ’ każdy rodzaj podrobów 
osobno w bloki jednorodne, czy 
wszystko z dziennego uboju „jak 
leci” nerki z sercami itp.). Już 
obecnie rynek katowicki nieustannie 
narzeka na deficyty i dysproporcje 
w dostawach brakujących ilości su
rowców krwistych i podrobowych.

Dlatego jestem przekonany, że na 
Jednym tylko wariancie, uznanym 
przez E. Milewskiego za doskonały, 
nie wolno kończyć sprawy. Spróbuj
my się zastanowić, czy nie ma in
nych możliwości, innego wariantu 
rozwiązania katowickich dyspropor
cji? Sprawą, która zrodziła potrzebę 
poszukiwań, są straty ponoszone na 
dalekich, parosetkilometrowych 
przerzutach żywca z jednego krań
ca Polski na drugi. Województwo 
katowickie otrzymuje w ostatnich 
latach ok. 200 tys. ton rocznie 
żywca w wadze żywej, z tego np. 
w 1964 r. ok. 46 tys. ton z lubel
skiego, 16 tys. ton z poznańskiego, 
13 tys. ton z białostockiego. Trans
porty dalsze odbywają się dotych
czas z reguły koleją i trwają śred
nio ponad 60 godzin przy trzodzie i 
ponad 70 przy bydle, powodując 
ubytki wagi ciała zwierząt i straty 
na paszach przy karmieniu w dro
dze. Szybkość eksploatacyjna przy 
przewozach koleją wynosi przecięt
nie 5,33 km/godz„ podczas gdy prze
wozy żywca samochodami odbywają 
się z szybkością przeciętną około 18 
km/godz.

Ostatnio opracowany został ob
szerny wariant, w szczegółach roz
liczony, zgodnie z którym przejście 
na transport samochodowy żywca 
pozwala na skrócenie czasu prze
wozu do granic, eliminujących stra
ty 1 na amortyzację nakładów in
westycyjnych na tabor samochodo
wy w ciągu 2,6 lat. Nie bez zna
czenia jest fakt, że to rozwiązanie 
wiąże się ściśle z racjonalnymi 
przesłankami rekonstrukcji trakcji 
kolejowej, która powinna być od
ciążona od ładunków uciążliwych i 
łatwo psujących (do których należą 
zarówno żywiec jak 1 mięso, zwła
szcza asortymenty o niższej trwa
łości) na rzecz ładunków masowych, 
jednorodnych oraz fakt, że szczyty 
przewozów żywca zbiegają się ze. 
szczytami przewozów kolejowych.

Innym wariantem rozwiązania de
ficytu katowickiego, nad którym 
kończy pracę niżej podpisany, jest 
próba zastąpienia przerzutów krań
cowych jak Białystok — Katowice, 

wstępnej optymalizacji rozwoju 
poszczególnych branż z ogólną op
tymalizacją rozwoju całej gospo
darki, zaczyna od postulatu: Jeśli 
można określić optymalną kombi
nację parametrów I, K, Z dla da
nego czasu zwrotu i danej wiel
kości produkcji, to postępując w 
analogiczny sposób dla różnych 
czasów zwrotu i różnych wielkości 
produkcji otrzymamy uporządko- 
wane funkcje I = f, (z) oraz 
I = f2 (K) czyli tak zwane „krzy
we produkcji" wg definicji prof. 
M. Kaleckiego’) (nie tylko dla no
wych obiektów, lecz dla całej 
branży). Właśnie powstaje pytanie 
czy można to otrzymać nawet 
przy właściwie ułożonym systemie 
cen?

Koncepcja M. Kaleckiego jest 
ścisła jedynie przy założeniu je
dnorodności siły roboczej oraz jed
nakowego okresu eksploatacji róż
nych obiektów, gdyż tylko w tym 
przypadku wariant może być w ca
łości scharakteryzowany przez na
kłady Inwestycyjne I siłę roboczą. 
M. Rakowski rozszerza to założenie 
na całą branżę i całokształt środ
ków trwałych w tej branży. W ta
kim przypadku dochodzi tu pro
blem amortyzacji, który jest pomi
nięty milczeniem. To jest bardzo 
silne l upraszczające założenie.

Oprócz tego pozostaje bez odpo
wiedzi postawione przez M. Ka
leckiego pytanie: „Jaki miernik 
ilości siły roboczej powinniśmy 
właściwie stosować w teorii wzro
stu, faktyczne robotniko-godziny 
czy też ekwiwalent w robotniko- 
godzinach pracy prostej". Odpo
wiedź na to pytanie nie jest by
najmniej jednoznaczna.

M. Kalecki akcentuje, że przyj
mując ten sam okres zwrotu T 
dla wszystkich gałęzi produkcji, 
abstrahując od różnic w czasie 
eksploatacji 1 mierząc silę robo
czą przez koszty dzielone przez 
wynagrodzenie godzinowe „g” za 
pracę prostą, otrzymamy krzywą 
produkcji o następujących właści
wościach: a) danej sile roboczej Z 
odpowiadają najmniejsze możliwe 
nakłady Inwestycyjne, b) krzywa 
jest wklęsła, c) nachylenie stycz
nej w jej punkcie (IZ), odpowia
dającemu czasowi wzrostu T wy
nosi — 1 : gT oraz podkreśla 
„Zróżnicowanie czasu zwrotu we
dług gałęzi, Jak i uwzględnienie 
różnic w okresach eksploatacji po
zbawiają krzywą produkcji tych 
właściwości przez to, że wprowa
dzają do procesu minimalizacji 
nakładów dodatkowe zmienne po
za nakładami inwestycyjnymi i si
łę roboczą’’. Oczywiście można 
wprowadzić I dalej idące uprosz
czenia, że faktyczne krzywe pro
dukcji aproksymują się przez 
krzywe ,w których a) danej sile 
roboczej Z odpowiadają najmniej
sze nakłady Inwestycyjne, b) krzy

Lublin — Katowice, systemem prze
suwania żywca strefami o odległo
ściach nie przekraczających 150 km, 
tj. ok. 10 godzin transportu. Ży
wiec lubelski jechałby dój fabryk 
kieleckich zamiast katowickich, a 
kielecki do Katowic. Odpowiednie 
szczegółowe rozliczenia kosztów i 
efektów mogą okazać się przydatne 
jako jedna z przesłanek racjonal
nych decyzji, eliminujących dalekie 
przerzuty tak żywca jak mięsa. 
Wreszcie jest jeszcze jeden bardzo 
ważny element sprawy: nowe spoj
rzenie na źródła surowca. Woje
wództwo katowickie z tradycyjnych 
źródeł nabycia może uzyskać W 
perspektywie do 1985 r. ok. 60,0 tys. 
ton żywca z własnego skupu. Jed
nakże posiada ono nie wykorzystane 
poważne rezerwy karmy w postaci 
odpadków konsumpcyjnych i możli
wości wyprodukowania systemem tu
czu przemysłowego poważnych ilo
ści dodatkowego mięsa wieprzowe
go, najbardziej podlegającego waha
niom w skupie i w znacznym stop
niu warunkującego naszą działal
ność eksportową.

Gdyby użyć owe 600 milionów 
złotych — równowartość majątku 
produkcyjnego, jaki miał być porzu
cony w województwie katowickim 
a nowo wybudowany na terenach 
surowcowych — na budowę paru 
tuczami na około 200 tys. stano
wisk, to można uzyskać dodatkową 
masę mięsa wieprzowego, na miej
scu, bez potrzeby wożenia skąd- 
kołwiek, w ilości ok. 40 tys. ton 
rocznie, z tego ok. 10 tys. ton ze 
skarmionych odpadków konsump
cyjnych, dotychczas nie wykorzysta
nych. Warto spróbować, tym bar
dziej, że tuczamie nowoczesne, a 
takie powinniśmy budować, są wy
soce zmechanizowane i nie zatrud
niają dużych ilości robotników. 
Sprawa jest tym bardziej aktualna, 
że obserwuje się stały trend do 
zwiększania na wsi' stosunkowo 
mniej pracochłonnej hodowli bydła, 
natomiast coraz większą troskę bu
dzi utrzymanie stałego poziomu 1 
stopnia wzrostu hodowli trzody 
chlewnej. Należyty zasób inter
wencyjny Państwa wydaje się w 
najbliższym dziesięcioleciu na tym 
odcinku konieczny. A więc jest 
jeszcze dużo do przemyślenia.

Sądzę, że zdobędę sobie pełną 
aprobatę wielce szanownego Auto
ra, z którym podjąłem polemikę, je
śli pozwolę sobie na konkluzję, że 
na wariancie przez niego propono
wanym, tj. pokrywania niedoborów 
województwa katowickiego mięsem 
przywozowym z województw nad
wyżkowych — w obecnej fazie ba
dań jeszcze zakończyć sprawy nie 
można i nie należy. Nie przesądza
jąc jakiejkolwiek racji, trzeba do
kładniej skonfrontować parę wa
riantów rozwiązań» aby móc powie
dzieć, że dostatecznie zbliżyliśmy 
się do optymalnego.

>) „Zarys rozwoju przemysłu mięsnego 
do 1985 r.” Warszawa — 1995. J ■

’) Rocznik Instytutu Przemysłu Mię
snego" Tom IV Warszawa,” 1997.'etc^lN.

wa Jest wklęsła. Ale to wtedy na
leży wyraźnie zaakcentować. 
Prawdopodobnie takie założenie 
nie stworzy obiektywnej podstawy 
dla ustalenia właściwego poziomu 
jednostkowych nakładów inwesty
cyjnych i kosztów eksploatacyjnych 
produkcji w ramach poszczegól
nych branż.
,'M. Rakowski nie określa bliżej 

Xpostaci funkcji fi (z) oraz fj (k) i 
nie zdając sobie z tego sprawy» za
kłada funkcję przedziałami przy
najmniej ciągłą oraz kwadratową. 
Natomiast jaki kształt będzie mia
ła uporządkowana funkcja według 
Ti wymaga wyjaśnienia i dowodu. 
Oprócz tego operuje on dwiema 
funkcjami I = fi (z) oraz I ==f5(k). 
Oznacza to zależność ft (z) •= fj(k), 
wtenczas

Tik — dl: dk = [dft (z)J: dz 
(dz: dk) — Tiz (dz: dk)

Stałość Tik oznacza stałość Tlz tyl
ko przy stałości dz: dk. Jest to bar
dzo istotne dodatkowe ograniczenie, 
które podkreśla konieczność powią
zania kryterium optymalizującego 
z aktualnym układem cen. Autor 
zaś twierdzi zupełnie odmiennie» że 
jego metoda jest niezależna od 
istniejącego aktualnie układu cen, 

Wydaje się, że przedstawiona 
przez M. Rakowskiego droga opty
malizowania rozwoju będąc długą 
i żmudną w dodatku nie jest rea
listyczna. Oparta ona jest na ta
kim zakresie upraszczających za
łożeń oraz nieudowodniońych 
twierdzeń, które Wykazują, z du
żym stopniem prawdopodobieństwa, 
uzyskanie nieadekwatnych wyni
ków ze stanem rzeczywistym oraz 
możliwość subiektywizacji rachun
ku ekonomicznego W celu uzyska
nia nadmiernych zysków przez po
szczególne branże.

') M. Rakowski, „Metody optymalizacji 
programów rozwoju”, Zycie Gospodar
cze nr 10/1988.

’) s. Bartosiewicz, „Analiza przepły
wów międzygałęziowych" w prący zbio
rowej pod redakcją Z. Hellwlgs, „Za
rys ekonometrii”, a. 357, PWE 1967.

') O. Lange, „Wstęp dó ekonometrii’* 
PWN 1958, S. 144.

*) W. Przelaskowskl, „Elementy teorii 
wzrostu w Leninowskim planie elektry
fikacji Rosji”, Ekonomista Nr 5/67, a. 
12-21.

‘) w. Przelaskowskl, „Reforma eeń w 
Czechosłowacji”, Zycie Gospodarcze 
Nr 18 1968 r.

*) W. A. Wolkonsklj, „Model optlmal- 
nogo plantrowanija i wzaimoswisl eko- 

' nomiczleskich pokazatellej”, Moskwa, 
1967. s. 97.

’) w. Przelaskowskl, „Równowaga ryn
kowa, obrót towarowy, oszczędności pie
niężne ludności. Analiza teoretyczna 
wykonania planu gospodarczego na lata 
1961 — 1965 i ocena na lala 1969 — 1970", 
PWN 1968.

’) M. Kalecki, Krzywa produkcji a ra
chunek efektywności inwestycji, Eko
nomista Nr 1/1965, a. 3.
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Problemy unii monetarnej EWG
JÓZEF RUTKOWSKI
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EDNYM z celów Wspólnego 
Rynku jest stworzenie unii 
monetarnej oznaczającej bądź 
wprowadzenie wspólnej jed
nostki pieniężnej, bądź też po
zostawienie krajowych jedno

stek pieniężnych i ustalenie stałego 
kursu ich wymiany na jednostki 
pieniężne pozostałych państw 
EWG *. W drugim przypadku była
by to właściwie unia walutowa. 
Organy EWG zdając sobie sprawę 
z małej szansy wprowadzenia 
wspólnorynkowej jednostki pienięż
nej stawiają w przyszłym progra
mie tylko unię walutową, opartą 
na swobodnej wymienialności kra
jowych jednostek pieniężnych po 
stal-m kursie2. Jest to jednym z 
najistotniejszych warunków prawi
dłowego funkcjonowania zarówno 
ewentualnego wspólnego rynku kre- 
dytowo-kapitałowego, jak przepły
wów kapitału w ogóle. Nieustabili
zowany lub zagrożony zachwianiem 
kurs walutowy nie jest do pogodze
nia z normalnymi zasadami rozli
czeń międzypaństwowych w ogóle, 
a tym bardziej przeczy możliwo
ściom doprowadzenia do integracji 
rynku kapitałowego.

> Trzeba zaznaczyć, że układ rzymski 
nie przewidywał expressis verbis wpro
wadzenia wspólnorynkowej jednostki
pieniężnej, ani zakazu zmian kursu 
walut. Postulaty w tym zakresie poja
wiły się dopiero w literaturze ekono
micznej omawiającej problemy reali
zacji Wspólnego Rynku.

7 Por. Communaute Europćenne: La 
Communaute Europćenne, Les faits, les 
chlffres... en bref, nr 9, mars 1963, s. 14 
oraz Le Marche Commun an X...en bref, 
nr 20, mars 1967, s. 26.

a Parytet złoty czy zapasy złota mo
netarnego nie mogą tu odgrywać żad
nej istotnej roli. Przeciwnie, parytet 
złoty musi być zmieniany odpowiednio 
do zmian siły nabywczej pieniądza.

*) „Gdy Wspólny Rynek stanie się 
w rzeczywistości rynkiem wewnętrznym 
nie będzie więcej problemu kursu wa
lutowego" — Pisze G.-P. Menais: A la 
recherche d‘une monnaie unique euro
pćenne, Paris 1964, s. 57.

! Por. Georges-P. Menais: op. cit., 
s. 48. Podobnie można powiedzieć, że 
bank centralny danego państwa posia
dający prawo emisji pieniądza narodo
wego jest pewnym synonimem suwe
renności państwowej.

■ Por. G.-P. Menais, op. cit., s. 93. 
Na podobnych zasadach funkcjonowała 
unia skandynawska, obejmująca Szwe
cje, Danię i Norwegię.

7 Por. J. Belejowska: O monecie mię
dzynarodowej, 1867 r.

• Por. J. M. Livingstone: Brltain and 
the World Economy, Penguin Books, 
1966. s. 143.

0 Niewątpliwie słabym punktem tej 
;,jednostki” jest związanie jej z pary
tetem dolara USA, który — jak wia
domo — jest poważnie zagrożony de
waluacją.

10 Por. CEE Commlssion: Le dćve- 
lopnement d‘un marchć europćen des 
capltaux, Bruxelles 1966, s. 340—352.

.Jednak dojście do ustabilizowane
go kursu walutowego w skali 
„szóstki” nie wydaje się sprawą

W okresie obowiązywania 
rzymskiego dewaluację 

o 14,93% przeprowadziła w 
1958 r. Francja, zaś na po- 
1961 r. została dokonana re-

łatwą. 
układu 
franka 
końcu 
czat’- u
walur ja o 4,76% marki zachodnio-

guldena holender-niemieckiej 
skiego.

lS:erówncm!emy wzrost cen w 
poszczególnych krajach EWG wska
zuje jednak na to, że przy utrzy
mywaniu się tendencji do znacz
nie szybszego tempa wzrostu cen 
w jedn;m z krajów w stosunku do 
reszty np. we Francji niż w pozo
stałych państwach EWG musi dojść 
do ponownej dewaluacji franka fr. 
Wynika to z faktu liberalizacji ryn
ku towarów i usług oraz częściowej 
swobody przepływów kapitałowych. 
Wyższa dynamika wzrostu cen we 
Francji oznaczałaby bowiem — ce- 

wzrost kosztówteris paribus
produkcji w tym kraju i działałaby 
kumulatywnie na dalszy wzrost cen. 
W tej sytuacji towary francuskie 
stawałyby się coraz droższe, a za
tem przy swobodzie wymiany i 
przestrzeganiu zasad uczciwej kon
kurencji z czasem nie byłyby zdol
ne do wejścia na jakikolwiek ry
nek partnerów układu rzymskiego; 
natomiast rynek francuski byłby 
zalany dopływem tańszych towa
rów z pozostałych państw. Zdolność 
konkurencyjna Francji. w handlu 
zagranicznym spadałaby, co grozi
łoby gospodarce francuskiej zasto
jem.

. W zakresie przepływów kapitału 
można by przewidywać jako skutek 
silniejszej zwyżki cen we Francji 
ucieczkę kapitałów płynnych z 
Francji, z powodu groźby dewa
luacji, a także powstrzymywanie 
się od zakupu jakichkolwiek avoi- 
rów i papierów wartościowych z 
denomi"-cją we frankach. Przeciw
nie zaś — w zagrożonej dewaluacją 
walucie frankowej nie chciano by 
dokonywać żadnych nowych lokat 
kapitałowych.

Dopiero po dokonaniu dewaluacji 
odpowiednio do spadku siły nabyw
czej franka mogłoby zostać przy
wrócone zaufanie do tej waluty, 
pod warunkiem jej stabilizacji, czy 
utrzymania się spadku siły nabyw
czej w tych samych granicach, jak 
u pozostałych partnerów układu 
rzymskiego. Kurs walutowy w ra
mach organizmu zintegrowanego 
musi bowiem odpowiadać ściśle we
wnętrznej sile nabywczej poszcze
gólnych walut,® gdy obszar rynku 
naro'’iwego rozszerza się właściwie 
na skalę całego obszaru objętego 
swobodą wymiany towarów.

W przypadku osiągnięcia pełnej 
liberalizacji handlu zagranicznego i 
swobodzie płatności oraz przepły
wów kapitału i siły roboczej sto
sunki handlowe między państwami 
objętymi integracją przestają się 
różnić od handlu wewnętrznego 
między poszczególnymi dzielnicami, 
regionami, czy stanami jednego 
państwa*. O ile jednak pozostaną 
narodowe jednostki pieniężne, wów
czas poszczególne państwa muszą 
wprowadzić bardzo ostrą dyscypli
nę wewnętrzną, aby nie dopuścić 
do spadku siły nabywczej pienią
dza, a w ślad za tym — jego kursu 
walutowego. Utrzymanie stałego 
kursu walutowego jest koniecznym 
warunkiem funkcjonowania wspól
nego rynku, ale warunkiem bardzo 
trudnym do osiągnięcia dopóki nie 
zapewni się stabilizacji pieniądza w 
skali całej integracji EWG.

Nie jest to osiągalne bez unifi
kacji 1 umiędzynarodowienia poli
tyki ekonomicznej, a zwłaszcza po
lityki inwestycyjnej, polityki regu
lowania koniunktury, polityki pie
niężno-kredytowej i finansowej. Z 
omawianego tu punktu widzenia 
polityka inwestycyjna powinna za
pewnić zbliżenie krańcowej rentow
ności zaangażowanych kapitałów, 
polityka regulowania koniunktu
ry — zbliżoną 1 ustabilizowaną sto
pę wzrostu produkcji, zaś polityka 
pieniężno-kredytowa — wyrówna
nie warunków zastosowania kapita
łu pieniężnego, natomiast polityka 
finansowa — przybliżenie struktury 
podziału dochodu narodowego.

2|adna z tych form polityki eko- 
nomicznej nie wykształciła się w
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EWG jeszcze na tyle, aby choć w 
niepełny sposób zapewnić możli
wość realizacji jej głównego celu, 
nie mówiąc o powiązaniu z nimi 
wielu innych celów. Nie wchodząc 
w rozważania czy polityka gospo
darcza jest w stanie zapewnić osią
ganie przypisywanych jej celów w 
skali wewnętrznej poszczególnych 
państw, można wyrazić uzasadnio
ną wątpliwość w jej efektywność w 
skali wielopaństwowej. Nie można 
bowiem przyjmować za realne zla
nie się państw Wspólnego Rynku 
w jeden organizm państwowy. 
Wówczas zresztą byłoby możliwe 
wprowadzenie wspólnej jednostki 
pieniężnej, niezależnie od tego czy 
polityka gospodarcza spełniałaby 
dobrze czy źle swe zadania.

Przyjęcie hipotezy, że poszczegól
ne państwa Wspólnego Rynku zre
zygnują ze swej narodowej jed
nostki monetarnej i ze swego „na
cjonalizmu monetarnego” nie jest 
niczym uzasadnione. Ekonomista 
francuski Pierre Dieterlen przy
równał przywiązanie do posługiwa
nia się narodową jednostką pie
niężną do używania języka narodo
wego 5. A który naród rezygnuje 
dobrowolnie z używania własnego 
języka?

W projektach lansowanych w 
sprawie przyszłej europejskiej unii 
monetarnej sięga się do różnych 
wzorów z przeszłości. R. Triffin 
uważa za możliwe przyjęcie zasad, 
na których oparta była łacińska 
unia monetarna,6 istniejąca w la
tach 1865—1927 między Francją, 
Wiochami, Szwajcarią i Belgią, a 
od 1869 r. także Grecją. Proponując 
nową unię Triffin nie docenia 
zmian, jakich doznał w międzycza
sie system pieniężny. W ramach 
unii łacińskiej mogło być zachowa
ne „bicie” pełnowartościowych mo
net złotych i srebrnych przez banki 
centralne poszczególnych państw. 
Podstawą jednorodności tych monet 
był kruszec szlachetny o pełnej 
wartości w stosunku do ich nomi
nału, bądź też prawo wymiany bi
le .u niepełnowartościowego i ban
knotów na złoto według stałego 
kursu,7 zgodnego z parytetem po
szczególnych walut, 
wymaga zachowania 

System ten 
niezbędnych

dla —aluty złotej warunków: ela
styczności cen, stałości kursu walu
towego i zrównoważonego bilansu 
płatniczego.

W odniesieniu do warunków ob
szaru zintegrowanego państw EWG 
system ten nie wydaje się właści
wy. Przede: wszystkim dlatego, że 
stałość kursu walutowego opierać 
się musi na stałości cen, a zatem 
pojawią się trudności równówaźe- 
nia bilansu płatniczego. Brak rów
nowagi w bilansie płatniczym wy
woła jednokierunkowe przepływy 
pieniężno-kapitałowe, które zakłó
cić muszą równowagę w obiegu 
pieniężnym zarówno w kraju A 
osiągającym nadwyżkę bilansu 
płatniczego (nadmierny dopływ pie
niądza), jak i w kraju B mającym 
deficyt bilansu płatniczego (odpływ 
pieniądza). W kraju A da się od
czuć skutkiem tego presja infla
cyjna (tzw. inflacja importowana), 
w kraju B zaś tendencje deflacyj- 
ne.

Oprócz wpływu na kształtowania 
się koniunktury efektem tego był
by ruch cen o odmiennym kierun
ku w kraju A niż w kraju B, nie 
pozwalający utrzymać stałego kur
su walutowego. Przyjęcie tutaj ri- 
cardiańskiej teorii o automatycz
nym wyrównywaniu się bilansu 
płatniczego w wyniku osłabienia z 
kolei aktywności eksportowej kraju 
A (o wyższym poziomie cen), a 
wzrostu eksportu z kraju B (o niż
szym poziomie cen) stanowi pewną 
alternatywę, ale tylko w przypad
ku, gdyby kraj B zdecydował się 
na przejściową ofiarę przeżycia 
ujemnych skutków deflacji w po
staci osłabienia koniunktury. Godzi
łoby to jednak w ogólną stabilność 
gospodarczą obszaru zintegrowane
go, postawiłoby pod znakiem zapy
tania realizację wspólnej polityki 
koniunkturalnej i stabilizacji ryn
kowej.

Wprawdzie dotychczasowe do
świadczenie państw EWG wskazuje 
raczej na to, że osiągnięcie równo
miernego rytmu życia gospodarcze
go jest w skali EWG niemożliwe, 
wobec czego nierównomierny prze
bieg koniunktury musi wywrzeć 
wpływ na ceny, które także wahać 
się będą nierównomiernie, a zatem 
uniemożliwią utrzymanie stałego 
kursu walutowego.

Wynika stąd, że stały kurs walu
towy może być utrzymany tylko 
pod warunkiem ogólnej stabilizacji 
życia gospodarczego, a zwłaszcza 
zrównoważonego wzrostu gospodar
czego i stabilizacji cen w skali 
EWG. Rację mają zatem autorzy, 
którzy nie widzą możliwości reali
zacji unii monetarnej czy choćby 
walutowej przed realizacją unii go
spodarczej, opartej na wspólnej po
lityce ekonomicznej, a w szczegól
ności na ujednoliconych zasadach 
polityki koniunkturalnej, finanso
wej i pieniężno-kredytowej.

Do tej pory w dziedzinie polityki 
pieniężnej i walutowej osiągnięto w 
EWG zaledwie pierwszy szczebel 
współpracy, a daleko jeszcze do jej 
Integracji. Przede wszystkim nie 
spełniono jeszcze najbardziej pod
stawowych warunków dla ujedno
licenia systemu finansowego i kre
dytowego. Poszczególni partnerzy 
(jak Francja) nie dotrzymali nawet 
przyjętego zobowiązania niezwięk- 
szania wydatków budżetowych po
wyżej 5 proc, w skali rocznej. W, 
dziedzinie polityki pieniężno-kredy
towej zaś nie podjęto żadnych po
stanowień mających na celu koor
dynację emisji pieniądza, zasad 

kreacji pieniądza 1 regulowania 
ogólnej sumy obiegu pieniężnego, 
aby uzyskać stabilizację cen. A 
przecież na politykę pieniężno-kre
dytową złożono odpowiedzialność 
za równoważenie bilansu płatnicze
go, w oparciu o ustabilizowanie 
cen wewnętrznych. Jak dotychczas 
współpraca banków centralnych 
państw EWG, nie daje podstaw do 
przewidywania możliwości wprowa
dzenia zintegrowanej polityki pie
niężno-kredytowej, stworzenia jed
nolitego systemu bankowego, czy 
wspólnej jednostki pieniężnej 8. Dla
tego w programie na najbliższe la
ta (trzeci etap realizacji układu 
rzymskiego) przyjmuje się pod po
jęciem „uniii monetarnej” tylko 
utrzymanie stałego kursu waluto

ewentualnie ustanowieniewego
„jednostki rozliczeniowej EWG” za
miast ( i na wzór) dotychczasowej 
„jednostki rozliczeniowej” przyjętej 
przez 17 państw byłej Europejskiej 
Unii Płatniczej 9.

Nie jest to oczywiście wiele, blo- 
rąc pod uwagę, że dążenie do 
utrzymania stałego kursu waluty 
jest dość ogólnie przyjętą zasadą 
we współczesnych międzynarodo
wych stosunkach ekonomicznych i 
państwa EWG nie wnoszą tu nic 
nowego, poza liberalizacją wymia
ny towarowo-usługowej 1 ograni
czonej swobody przepływów kapi
tału. Zaznaczyć trzeba, że układ 
rzymski nie nakłada na umawia
jące się strony od razu obowiązku 
pełnej swobody przepływów kapi
tału, a mówi o stopniowym znosze
niu ograniczeń istniejących w ru
chu kapitałów (por. art. 67).

Rozpatrując możliwości znoszenia 
tych ograniczeń niektórzy widzą w 
ryzyku zmian kursu walut państw 
EWG bardzo istotną przeszkodę w 
rozwoju przepływów kapitałowych 
w ramach Wspólnego Rynku 10. Ry
zyko to łączy się z możliwością 
zmian partytetu 
zmian notowań 
wolnym”.

Aby uniknąć 

oficjalnego, jak i 
kursu na „rynku

ryzyka zarówno
dłużnicy, jak i Wierzyciele ucieka
ją się aktualnie do różnych sposo

Olbrzymi strajk generalny ponad 9 min robotników, jaki ogarnął Fran
cję jest zjawiskiem od dawna nie notowanym w krajach zachodniej Euro
py. Jego przebieg jest demonstracją siły, opanowania i rozumu polityczne
go francuskiej klasy robotniczej i najpotężniejszej centrali związków za
wodowych — Powszechnej Konfederacji Pracy CGT.

O szczegółach jego donosiła obszernie prasa codzienna. Detonatorem 
wybuchu olbrźytńiej fali nieżadtwblćniś i zamieszek "były. wypadki na 
wyższych uczelniach, gdzie studenci, w swej masie mieszczańskiego 
i burżuazyjne^o pochodzenia (gdyż młodzieży robotniczego pochodzenia 
jest zaledwie 10 proc.) wystąpili przeciw rządowi, który nie dostrzegał 
i nie chciał załatwić ich problemów i żądań.

W momencie, kiedy demonstracje studentów przerosły w ruch pro
testu przeciw przestarzałemu, w gruncie rzeczy elitarnemu systemowi 
oświaty na arene polityczną wkroczyła klasa robotnicza. W przeciwień
stwie do żywiołowości w rozwoju demonstracji studenckich jej akcję 
cechował najwyższy stopień zdyscyplinowania. Strajkujący nie dali się 
sprowokować ani grupkom nieodpowiedzialnych studentów, ani policji. 
Opanowanie i dyscyplina nie pozwoliła wykorzystać potężnego strajku 
w interesie pseudorewolucjonistów i ugrupowań skrajnej prawicy.

ŚWIAT' EKONOMIA' POLITYKA

we Francji znacznie wzrosły. Podrożały towary szczególnie te, którd 
wchodzą w tzw. „koszyk potrzeb” rodzin utrzymujących się z pracy na
jemnej. Do tego procesu dołączył się od połowy 1966 r. gwałtowny wzrost 
bezrobocia ze 120' tys. w lipcu 1966 r. do ponad 240 tys. w kwietniu 
1968 r. Ekipie rządowej wprawdzie udało się przełamać spadek pro
dukcji, jaki cechował ostatni kwartał 1966 r. i pierwszy kwartał 1967 r. 
W tym okresie wskaźnik produkcji przemysłowej spadł ze 153 do 149 
punktów (przy 1959 =,1()0), Ód maja 1967 r. do kwietnia 1968 r. wskaźnilę 
podniósł się do 158 punktów, lecz powiększeniu produkcji towarzyszył 
szybki wzrost bezrobocia, ograniczający płace i zarobki klasy robotniczej.

Nic więc dziwnego, że zarówno wzrost kosztów utrzymania (w okre
sie od listopada 1967 r. do lutego. 1968 r. o 5,8 proc.) i narastające bez* 
robocie spowodowały wzbieranie fali niezadowolenia wśród pracujących^ 
Obydwa te procesy musiały również zmniejszyć i tak niewielkiej móż-* 
liwości kształcenia się na wyższych uczelniach dzieci robotniczych. 
Wzrost kosztów utrzymania, szczególnie w Paryżu, ugodził też: w stu
dentów pochodzących z biedniejszych rodzin urzędniczych i mieszczań
skich.

Rząd mimo wielu protestów i ostrzeżeń ze strony związków- zawodo- 
wych nic nie uczynił, by zahamować te niekorzystne dla pracujących 
procesy. Wprost przeciwnie, w ubiegłym roku wydano dekrety, które 
ograniczyły ubezpieczenia społeczne pracujących. Wskutek tych i in
nych ograniczeń, według obliczeń prasy fachowej opierających się na 
danych urzędowych globalny wzrost spożycia będzie w 1968 r. niższy 
niż w 1967 r.

FRANCUSKA
EKSPLOZJA

Na ulicę wyszły jedynie dwukrotnie, zorganizowane przez związki 
zawodowe manifestacje ludności solidaryzującej się ze strajkującymi, 
cechowała je stanowczość i wysoki stopień opanowania. Potęga 9-miliono- 
wej rzeszy strajkujących i żołnierska dyscyplina musiały wywrzeć wra
żenie na generale de Gaulle’u. Chyba na jego polecenie rząd zadekla
rował gotowość do rozmów z przedstawicielami związków zawodowych.

Robotnicy uprzytomnili ekipie rządowej, że w społeczeństwie klaso
wym są partnerem, który nie pozwoli sobie na swych plecach wypisy
wać rachunku strat i błędów popełnianych przez poprzednie rządy jak 
i rząd obecny. Jest niewątpliwym faktem, że Francja w krótkim okre
sie musiała i musi nadal płacić rachunek za długotrwała wojnę kolo
nialną najpierw w Indochinach, a potem w Algierii — za wieloletnie nie
doinwestowanie przemysłu, który do niedawna był, a i dziś jeszcze w 
wielu wypadkach jest słabszy od przemysłu zachodnioniemieckiego, za 
zaniedbania w budownictwie komunalnym, za utrzymywanie starej, 
elitarnej struktury w szkolnictwie ogólnym i wyższym.

Jest również faktem, że pierwszym Francuzem, który zmobilizował 
siły „postępowej" burźuazji francuskiej, by przerwać wojnę kolonial
na, by przeciwstawić się dominacji przemysłu i kapitału amerykańskiego 
oraz zachodnioniemieckiego, jak też niebezpieczeństwom z tego płynącym, 
był.generał de Gaulle. On to pchnął nową ekipę do rozwiązywania nowych 
zadań, jakie stanęły przed gospodarką francuską.

Wydaje się jednak, że ekipa spleciona klasowymi związkami z kon
cernami i prywatnym kapitałem nie chciała spojrzeć szerzej na interesy 
całego narodu francuskiego, nie dostrzegała w nim klasy robotniczej i jej 
„partykularnych" interesów. Ekipa ta wprawdzie przygotowała i zaczęła 
realizować plan przemian strukturalnych, lecz ich kosztami obciążyła 
przede wszystkim klasę robotniczą i innych zatrudnionych, źyjących z 
pracy własnych rąk.

Wprawdzie ustabilizowano w stosunku do Innych walut kapitalistycz
nych franką francuskiego, jednak w ostatnich latach koszty, utrzymanią

Nic więc dziwnego, że w takich okolicznościach niewielka iskra mo
gła wywołać dużą eksplozję. Obecnie w warunkach potężnego strajku 
rząd dostrzegł konieczność udzielenia głosu związkom zawodowym i za
inicjował pod jego nadzorem spotkanie „pracodawców” z przedstawicie
lami pracujących. Generał de Gaulle ogłosił konieczność przeprowadzenia 
reform wyższego szkolnictwa i mgliście zapowiedział potrzebę zmian 
w gospodarce.

Zmiany w strukturze gospodarki francuskiej, unowocześnienie jej jest 
konieczne. Powstaje jednak pytanie — kto ma za to zapłacić, czy koszty 
tej przebudowy ma ponieść tylko francuska klasa robotnicza? Czy też, 
w imię wielkich haseł rzucanych przez rząd kosztami tymi obciąży się 
też 1 inne klasy i warstwy społeczne. Strajk zademonstrował, że klasa 
robotnicza jest partnerem, który żąda wysłuchania jej racji socjalnych, 
który nie może się zgodzić, aby ofiary na rzecz unowocześnienia kapi
talistycznej gospodaruj francuskiej ponosili jedynie robotnicy.

Według agencji AFP związki zawodowe postawiły na porządku obrad 
z rządem i „pracodawcami" następujące punkty: 1) sprawę plac, warun
ków pracy, rent i świadczeń rodzinnych, 2) skrócenie czasu pracy i pro
blem zatrudnienia, 3) prawa związkowe, 4) problemy ubezpieczeń społeczi 
nych, 5) reformę podatków.

Jaka będzie reakcja francuskiej ekipy rządowej? Jaka będzie dalsza 
reakcja generała de Gaulle’a? Pierwsze doniesienia mówiły, że wyrażo
no zgodę na podniesienie płac minimum o 36 proc. Tak, o tyle były za 
niskie płace minimalne!

Wydaje się. że prezydent Francji zastrzegając dla siebie jej politykę 
zagraniczną nie dostrzegł, że w polityce wewnętrznej jego ekipa rządo
wa prowadzi politykę partykularną, zabiegającą jedynie o akumulację 
1 zyski wielkich koncernów i bankierów, że polityka ta narusza prawa . 
klasy robotniczej uznane w ramach społeczności kapitalistycznej — pra
wo do pracy i do odpowiedniego wynagrodzenia. Klasa robotnicza straj
kując zademonstrowała, że ona jest podstawowym producentem, że bez niej 
normalne życie społeczeństwa kapitalistycznego jest niemożliwe — upom
niała się o swe prawa, należne jej w tym społeczeństwie.

Jeżeli gen. de Gaulle uzna żądania robotników, obecny rząd ma szans* 
utrzymania się, przy większych, czy mniejszych zmianach personalnych. 
Taką ocenę można wyczytać w komentarzach prasy francuskiej. Istota 
sprawy leży nie w udzieleniu specjalnych pełnomocnictw dla gen. de Gaul- 
le’a, lecz w uznaniu naturalnych praw klasy robotniczej do obrony swych 
interesów 1 respektowaniu tych interesów.

Przyjaciele Francji, w. szczególności w Polsce, z troską 1 uwagą obser« 
wują rozwój sytuacji w tym kraju.’Odgrywa on bowiem znaczną i cenną 
rolę dla sprawy pokoju w Europie i na święcie.

SgROSŁAW DYNEĘ

bów zabezpieczenia się przed nlfn. 
Głównymi formami unikania ry
zyka są specjalne rodzaje emisji 
papierów wartościowych: emisje z 
prawem opcji kursowej, emisje w 
obcej walucie, emisje w „jednostce 
rozliczeniowej” oraz emisje w kil
ku walutach równocześnie. Stoso
wanie tych dróg ucieczki od ryzy
ka kursowego nie zabezpiecza 
przed nim w pełni, ani też w wy
starczającym stopniu.

Dla całkowicie swobodnego prze
pływu kapitałów w EWG stworze
nie wspólnorynkowej jednostki pie
niężnej jest jak nabardziej pożąda
ne, ale w rzeczywistości nierealne 
w najbliższej przyszłości.

Wydobycie ropy naftowej wBrazylH 
w 1967 roku w stosunku, do roku po- i-» ■
przedniego, zwiększyło się. o 25,4 proc., ĆPADEK PRODUKCJI CUKRU oświadczył na konferencji prasowej w uawtęwn»» .
Rio de Janeiro prezes państwowej koni- ■: .< W KRAJACH twu 
panii naftowej „Petrobras” Costa e Sil
va. Wprawdzie w skali światowej bra- Według ostatnio opublikowanych da-
zylijska produkcja ropy w ilości 8,5 nyCh produkcja cukru w krajach Euro-
mln ton w roku ubiegłym jest niewiel- „ejsklej Wspólnoty Gospodarczej „w
ka, ale na podkreślenie zasługuje jej jjgg—¢7 roku w porównaniu z rokiem
szybki w ostatnich dwóch latach wzrost, poprzednim zmniejszyła się o 2 proc,
bo i w'1966 roku wydobycie’ podniosło J36g tys ton) przy jednoczesnym
się o 24 proc. -- . «Z_ -117

„Petrobras” prowadzi od pewnego
czasu intensywne poszukiwania ropy 
i z wynikiem na ogół pozytywnym. 
Poza stanem Babia, będącym dotych- 
czas głównym producentem płynnego
paliwa, wykryto ostatnio złoża ropy w 
stanic Serglpe.

PIP) 
NA RYNIKU CYNY

Według ostatnich danych Międzyna
rodowej Rady do spraw cyny Świato
we zużycie tego metalu w 1967 roku 
wyniosło 165 900 ton i było mniejsze od 
produkcji o 8 tys. ton. Pomimo to ceny 
cyny na giełdzie londyńskiej zwyżkują i 
ostatnio osiągnęły poziom 1 328 funtów 
za tonę. Zależnie od popytu i podaży 
mogą one kształtować się tylko w gra
nicach od 1 280 funtów do 1 328 za to
nę, gdyż z chwilą przekroczenia wy
mienionych granic w górę luh w dół 
następuje natychmiast interwencja Mię
dzynarodowej Rady do spraw cyny.

W razie spadku ceny poniżej 1 260 fun
tów za tonę Rada zakupuje każdą ilość 
cyuy, zaofiarowanej do sprzedaży, a w 
razie podniesienia się ceny do górne
go pułapu Rada wyrzuca na rynek ze 
swoich zapasów taką ilość metalu, ile 
trzeba do uzyskania obniżki ceny.

Na kształtowanie się cen cyny wy
wiera także pewien wpływ gospodarka 
amerykańska zapasami surowców stra
tegicznych. W chwili obecnej np. admi
nistracja USA wypuściła na rynek nie
wielką ilość cyny po 151 centów za 
funt.

(MP)

POMOC ZSRR DLA IRANU
Na konferencji prasowej w Tehera

nie premier Iranu podał do publicznej 
wiadomości, że Związek Radziecki u- 
dzieli Iranowi kredytu w wysokości 300 
min doi. na inwestycje, przewidziane w 
czwartym 5-letnim planie rozwoju go
spodarczego kraju.

Pertraktacje w sprawie uzyskania po
mocy finansowej Związku Radzieckiego 
na realizację założeń planu 5-letniego 
toczące się od dłuższego czasu w Mos
kwie, zostały zakończone w pierwszej 
połowie kwietnia podczas wizyty ra
dzieckiego prezesa rady ministrów Ko-
sygina w Teheranie.

(MP)

WZROST BUDŻETU 
PAŃSTWOWEGO W JAPONII 
Budżet państwowy Japonii na 1968 rok 

finansowy, rozpoczynający się dnia

wzroście konsumpcji.- W rezultacie sa* 
mowystarczainość cukrowa EWG z 95 
proc, zmniejszyła się do 91 proc.

Największy spadek produkcji (o 514 
tys. ton, czyli o 23,8 proc.) przy jedno
czesnym zwiększeniu się konsumpcji o 
25 proc, wykazała Francja, w której 
znacznie zmniejszono areał uprawy Du
raka cukrowego.

Natomiast Niemiecka Republika Fe
deralna zwiększyła produkcję cukru O 
22,5 proc., czyli o 324 tys. ton, a Wło
chy — o 10 proc., czyli o 117 tys. tona 
Francja, tradycyjny eksporter cukru, 
tym razem nie była w stanie pokryć 
własnego zapotrzebowania i musiała 
cukier importować. Jej samowystar
czalność cukrowa w 1966—67 roku spa
dla do 97 proc.

Kraje Beneluxu rozporządzające noro 
malnie, podobnie Jak Francja, pewną 
nadwvzka, również miały niedobór te
go artykułu i pokryły go importem.

We Włoszech produkcja wzrastał» 
szybciej od konsumpcji i dlatego; sa
mowystarczalność tego kraju z 88 proc, 
w 1965—66 roku podniosła się do 91 
proc, w 1966—67 roku. EWG jako ca
łość, będąca poprzednio eksporterem 
cukru, importowała w ostatnim roku 
ogółem 437 tys. ton.

Całkowite zużycie cukru w krajach 
EWG z 5970 tys. ton w 1965—60 roku 
zwiększyło się do 6141 tys. ton w 1966—* 
67 roku. (M. P.)

WZROST IMPORTU ALKOHOLU 
W USA

Na dorocznym zebraniu National ■ A»» 
sociation of Alcohol Bevcrage Impor- 
ters w Nowym Jorku prezes tego sto
warzyszenia O’ConneII oświadczył, że 
import napojów alkoholowych do Sta
nów Zjednoczonych w roku ubiegłym 
osiągnął rekord.

Ogółem w 1967 roku importowano al
koholu za 520 min doi., czyli o 53 min 
doi. więcej niż w 1966 roku i o 201 min 
doi. więcej niż w 1962 roku. Wzrost 
procentowy odpowiednio wynosi 11 proc, 
i 63 proc.

Z wymienionej sumy 520 min' doi. 
przypadało na import różnego rodzaju 
wódek 411 min doi., tj. 79 proc, całości, 
na wina — 86 min doi. (16,6 proc.) i na 
piwo — 23 min doi. (4,4 proc.).

Przy tej okazji O’ConneII wyraził u- 
bolewanie z powodu proponowanego w 
USA bojkotu win francuskich, a w 
szczególności francuskiego szampana.



P
ROCESY Integracyjne gospo
darki światowej dokonują śię 
w dobie współczesnej poprzez 
tworzenie powiązań struktur 
ralnych między ekonomikami 
pewnej, niewielkiej ilości kra

jów*). Tworzą, się w ten sposób zin
tegrowane organizmy gospodarcze o 
charakterze regionalnym ’). Nie wda
jąc się tu w teoretyczną ocenę za
sadności regionalnych integracji go-
spodarczych punktu widzenia
kształtowania nowoczesnego między
narodowego podziału pracy, trzeba 
stwierdzić, że dotychczasowe osią
gnięcia gospodarcze wynikające ż tej 
metody kształtowania międzynarodo
wego podziału pracy dają na obec- 
mm etapie rozwoju współczesnej 
gospodarki światowej wyraźne i du
że korzyści krajom współpracują-

Regionalna Integracja gospodar
cza jest równoznaczna z utworze
niem regionalnego rynku handlu za
granicznego. Nie jest to rynek od
izolowany od rynku światowego. nie 
można bowiem dziś w ogóle mówić 
o autarkii rozwojowej nawet w ra
mach grupy państw. Jednakże, jest 
to rynek, na którym poprzez formę 
towarowo - pieniężnych stosunków 
wymiennych pomiędzy krajami wy
rażane są i znajdują swoje odbicie 
kierunki i metody integracji gospo
darczej określonej grupy państw 
i gdzie realizuje się większość obro
tów handlowych z zagranicą. Tak 
jest w przypadku integracji krajów 
należących do Wspólnego Rynku 
(EWG) oraz krajów współdziałają
cych w ramach Europejskiego Zrze
szenia Wolnego Handlu (EFTA).

Tak powinno być również w przy
padku krajów socjalistycznych — 
członków Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej. Rola bowiem rynku 
regionalnego i odpowiadających mu 
stosunków towarowo-pieniężnych 
jest w procesie integracji socjali
stycznej duża, jeśli nie powiedzieć — 
podstawowa.

Znaczenie ich polega na tworze
niu podstaw ekonomicznych do wy- 
ksztaitowania nowych form plano
wych powiązań między krajami so
cjalistycznymi i tym samym na 
umocnieniu i pogłębieniu więzi in
tegracyjnych. Bez uzasadnień eko
nomicznych koordynacja planów 
rozwoju gospodarczego między kra
jami socjalistycznymi staje się nie
skuteczna i nieefektywna.

W systemie planowych powiązań, 
wykorzystującym mechanizm ryn
kowy, ceny stają się czynnikiem 
aktywnym pobudzającym do rozwo
ju międzynarodowej specjalizacji 
produkcji i wzrostu obrotów han
dlowych między krajami współpra
cującymi. Powinny one budzić zain
teresowanie ekonomiczne krajów 
jak najszerszym uczestniczeniem w 
międzynarodowym podziale pracy 
w ramach RWPG.

Istotną, bo merytoryczną wadą 
stosowanvch obecnie cen świato- 
v. yeh jest ich nieadekwatność. Nie 
wyrażają one mianowicie warun
ków produkcji i wymiany krajów 
u. spólpracujących w ramach RWPG. 
Nie odzwierciedlają wydajności pra
ce społecznej w poszczególnych kra
jach, a relacje między nimi nie są 
relacjami nakładów pracy produ
centów socjalistycznych, ani też wa
runków podaży i popytu istnieją
cych na rynku wspólnoty krajów so
cjalistycznych. Nie są to zatem ceny 
rynku regionalnego. Ceny te oddzia
łują na produkcję i wymianę nie 
w kierunku dalszej integracji kra
jów socjalistycznych, lecz w kierun
ku przystosowania się do sytuacji na 
światowym rynku kapitalistycznym. 
A sytuacja ta na wielu odcinkach 
gospodarczych nie sprzyja tenden
cjom rozwojowym krajów socja
listycznych i ich interesom. Przy
kładowo można tu wskazać na 
fakt, że system cen światowych nie 
tylko nie sprzyja likwidow*aniu 
określonych niedoborów i nadwy
żek występujących w krajach 
RWPG, a odwrotnie może pogłębiać 
te niedobory i nadwyżki. Tak ma 
się rzecz w przypadku surowców 
przemysłowych i rolniczych, dla 
których tendencje cenowe na ryn
ku światowym kształtują się nieko
rzystnie w porównaniu do tenden
cji cenowych artykułów przemysło
wych. Tendencje te przenoszone są 
do stosunków wymiennych krajów 
socjalistycznych. W rezultacie po
wodują one brak zainteresowania 
w rozwijaniu własnej bazy surow
cowej krajów — członków RWPG. 
Długie cykle inwestycyjne, wysoka 
kapitalochłonność produkcji surow
ców nie zapewniają bowiem w wię
kszości przypadków odpowiedniej 
rentowności przy cenach świato
wych. W tych sytuacjach, gdy mo
żliwości nabycia surowca poza Stre
fą socjalistyczną są ograniczone lub 
brak jest ich w ogóle — problem 
przestaje mieć tylko znaczenie czy
sto gospodarcze.

Bral: zgodności między relacjami 
cen światowych na dane produkty 
a relacjami nakładów pracy (kosz
tów produkcji) tych produktów po
woduje. iż nie jest możliwe prawi
dłowe stosowanie rachunku efek
tywności handlu zagranicznego, któ
ry by wskazywał przewagę względ
ną określonego kraju w wytwarza
niu danego produktu i daWał pod
stawę do kształtowania optymalne
go podziału pracy i specjalizacji 
produkcji w przekroju międzynaro
dowym :).

Po to, by ceny w obrotach między 
krajami socjalistycznymi nie wypa
czały tego rachunku i nie prowa
dziły do mylnych decyzji końtecżne 
Jest ukształtowanie cen handlu za
granicznego w oparciu o koszty wy
twarzania krajów uczestniczących w 
obrotach. Nie wyklucza to. rzecz 
Jasna, pewnrch odchyleń wynikają
cych z różnic kosztów wytwarzania

Óstżtóćżhte ehódrf gitem o speł
nienie Warunku, aby ceny handlu 
zagranicznego wyrażały relacje w 
nakładach pracy krśjów wymienia
jących towary na rynku regional
nym. Wtedy dopiero rachunek efek
tywności dewizowej typu: koszty 
Wytworzenia (wg cen zbytu lub fa
brycznych) od uzysku dewizowego 
w walucie międzynarodowej będzie 
dawał wskazania zbieżne lub nawet 
w pełni zgodne ze wskazaniami ra
chunku korzyści względnych.

.Ponadto bardzo ważnym argu
mentem przemawiającym za odej
ściem od cen światowych jest i ten 
fakt, że w gruncie rzeczy można w 
ogóle zakwestionować dotychczaso
we pojmowanie cen światowych. 
Notowania giełdowe na surowce 
przemysłowe i rolne dotyczą wła
ściwie tego — szerszego lub węż
szego — marginesu obrotów, który

bodowi! --7 niezbędne byłoby zasto
sowanie cen preferencyjnych na su
rówce deficytowe, odpowiednio wyż
szych od cen światowych. Wydaje 
.się, że te wyższe ceny na niektóre 
surowce w obrotach :z krajami so
cjalistycznymi nie spowodowałyby 
szerszego przestawienia się impor
terów socjalistycznych na zakupy 
ha rynku kapitalistycznym ze wzglę
du na bariery bilansowe oraz efek
tywność eksportu, skierowane na 
opłacenie importu surowcowego z 
określonych krajów kapitalistycz
nych.

Być może, iż celem uzyskania 
większych gwarancji co do skutecz
ności oddziałania wyższych cen su
rowcowych na rozwój bazy surow
cowej, a szczególnie celem uzyska
nia odpowiedniego przyspieszenia 
rozbudowy tej bazy — słuszne 
byłoby wprowadzenie opłat zę-

Integracja socjalistyczna

wej, Kw — kurs walutowy (waluty 
narodowej do waluty międzynarodo
wej). Ten koszt własny powinien 
bvć z reguły dolną ■granicą*1) ceny 
dla eksportera. Również importer 
otrzymuje ważny sygnał ekonomicz
ny z obliczenia kosztu importowa
nego produktu, ustalonego jako 
C* X Kw, gdzie: C» — cena zaku- 

w walucie międzynarodowej.

tów. Można tu wskazać przyklado- cyjnej np. zróżnicowania stawek od-
wo fakt, iż niektóre kraje stosują pisów w ujęciu gałęziowym, zbliże-
opodatkowanie płac, ponoszone nia poziomów stawek,
przez przedsiębiorstwo i obciążające ® oprocentowanie należałoby ll- 
jego koszty. Ponadto niektóre usługi ' czyć od całości Środków zaangażo-
na rzecz ludności są świadczone w wanych, a więc trwałych i obroto-
niektórych krajach bezpłatnie, w wych. Przy czym racjonalne wydaje
innych są częściowo lub w pełni od- się przyjąć za podstawę .wartość
płatne, Wysokość podatku od wyną- brutto tych środków. Wielkość staw-
grodzeń w poszczególnych krajach ki oprocentowania można byłoby pu ..
jest różna. Na Węgrzech Wilcza się ustalić na jednakowym poziomie. K* - kurs walutowy W P^PaJ-

• ■< . .A—XX.:. —J..1.-XS Kwota oprocentowania powinna ku, gdy tak ustalony kosżt importu
Obciążać zysk, okaże się wyższy od własnej pro-
• celowe jest, aby stopę zysku dukcjl opłacalne staje się podję- 

ustalać w stosunku do całości za- cie produkcji antyimportowej7), 
angażowanych środków produkcji Klasycznie cenotwórcza funkcja 
tzn. do środków trwałych i obro- kursu walutowego występuje jednak 

w sferze wyceny importowanych su- . 
rowców i półfabrykatów w fazie ich 
dalszego przetwórstwa. Produkty 
importowane powinny być dodawa
ne do krajowych kosztów przetwór
stwa w wysokości określonej Wyżej 
podaną formułą CW X K*. Jest t® 
niezwykle istotne z punktu Widze
nie powiązania między systemem 
cen wewnętrznych a cenami han-

Innych są częściowo lub w pełni od-

grodzeń w poszczególnych krajach

dodatkowo do kóśźtów, produkcji
narzuty w postaci 15 proc, podatku 
od funduszu płac. Również w 1968 r. 
Czechosłowacja stosuje taki narzut 
w wysokości 12 proc. — w obu 
przypadkach niezależnie od ubezpie
czeń. Ogólnie można powiedzieć, że 
udział płac w kosztach produkcji 
jest w krajach socjalistycznych niż
szy w porównaniu z krajami kapi
talistycznymi i że kształtuje się to 
różnie w poszczególnych krajach.

towych,
• powszechnie stosowany dziś w 

krajach . RWPG podatek obrotowy 
w kształtowaniu cen środków kon
sumpcji powinien być również ujed
nolicony dla poszczególnych grup

Rola systemu cen handlu zagranicznego
i cen wewnętrznych

ZYGMUNT KNYZIAK

dlu zagranicznego. Bez takiej „prze
kładni” niemożliwe staje się W peł
ni konsekwentne powiązanie produ
centa z rynkiem, zagranicznym, co 
ma szczególnie istotne znaczenie dla 
tych powiązań 1 kontaktów, mię
dzy krajami, które rozwijać się po- 

. winny za pośrednictwem niższych 
szczebli gospodarczych, a więc zje
dnoczeń I przedsiębiorstw przemy
słowych oraz 
detalicznego.

Problematyka 
granicznym I

organizacji handlu-

cen w handlu za- 
systemu cen we-

powśtaje poza porozumieniami su
rowcowymi zawieranymi przez wiel
kie korporacje kapitalistyczne na 
długie okresy czasu. Różnice mię
dzy cenami giełdowymi i cenami 
tych kontraktów wieloletnich mogą 
być na plus i na minus. Jeśli Zatem 
można mówić o jakiejś cenie świa
towej na surowiec to jest to w 
istocie zawsze konkretna cena bądź 
typu giełdowego różna prży tym dla 
różnych stref lub cena porozumień 
wieloletnich, o której z reguły nie 
mamy żadnych informacji i które — 
co ważniejsze — nie są żadnym 
punktem orientacji w naszych obro
tach handlowych.

Co zaś tyczy cen na towary prze
mysłowe, to tu nie Istnieją w ogó
le notowane ceny światowe. Istnie
je tutaj wielka nomenklatura to
warowa. a w jej ramach duże zróż
nicowanie asortymentów, właściwo
ści technicznych i różnych innych 
cech jakościowych i estetycznych.

W odniesieniu do produktów prze
twórstwa przemysłowego nie ma 
więc warunków dla ukształtowania 
ceny światowej; Pojęcie to w tyni 
przypadku jest abstrakcją. Dodaj
my abstrakcją w praktyce szkodłi-

wnętrznych, chroniących rynek su
rowcowy krajów socjalistycznych.

Na pozostałe produkty, zwłaszcza 
pochodzące z przemysłu przetwór
czego, . ceny w handlu zagranicz
nym powinny w pierwszym etapie 
uwzględniać tendencje w ruchu cen 
na rynku światowym, ale ostatecznie 
kształtowałyby się w trybie nego
cjacji między kontrahentami.

W miarę upływu czasu ceny w 
obrotach handlowych między kra
jami RWPG powinny w coraz szer
szym zakresie kształtować się w 
oparciu o nakłady pracy przy 
uwzględnieniu popytu i podaży na 
rynku regionalnym RWPG. Ostatecz
nie kryteria te powinny stać się wy
łączną podstawą kształtowania cen 
w obrotach między krajami człon
kowskimi RWPG.

Warunkiem, który musi być speł
niony, aby koszty produkcji stały 
się miarodajną podstawą cen w han
dlu zagranicznym jest osiągnięcie 
porównywalności nakładów pracy w 
przekroju; międzynarodowym oraz 
wprowadzenie realnych kursów wa
lutowych, spełniających funkcje ce
notwórcze.

Ceny wewnętrzne stosowane wwą dla międzynarodowej specjali- : _
zacii krajów socjalistycznych. Przyj- poszczególnych krajach nie są bez- 
mując bowiem koncepcję systemu pośrednio powiązane z cenami han- 
cen na bazie cen światowych, stwa- ■ -.................

w poszczególnych krajach i oddzia
ływania popytu oraz podaży na te 
ceny. Te czynniki zawsze będą od
działywać na ostateczne ceny. Ale 
istotne jest, by wynikały , one z wa
runków produkcji regionalnie współ
pracujących krajów oraz odbijały 
warunki rynku regionalnego.

rzamy pozór, że ceny w obrotach ! 
między krajami socjalistycznymi ma
ją ..obiektywną" podstawę — uza
sadnienie. W rzeczywistości stwarza 
to pole do subiektywizmu w kształ
towaniu cen, do ustalania cen nie
jednokrotnie relatywnie wyższych, 
ze względu na niższy Standard wy
robów, w porównaniu z wzorcem 
światowym.

Z obliczeń ekonomistów wę
gierskich wynika, iż w roku 1964 
ceny przyjęte na maszyny w umo
wach zawieranych między krajami 
członkowskimi RWPG przewyższały 
ceny osiągane na rynku świato
wym ’).

Warto tu zwrócić uwagę na fakt, 
iż w obliczeniach tych pod cenami 
światowymi rozumiano ceny faktycz
nie sprzedawanych towarów na ryn
ku kapitalistycznym. A przecież je
śli uwzględnić silne dążenie ze stro
ny krajów socjalistycznych do zdo
bycia wymienialnej waluty, cła 
chroniące rynki krajów kapitali
stycznych, trudności zbytu i często 
nie najlepszą organizację handlu za
granicznego. to w większości przy
padków ceny te okazują Się niższe 
od cen osiąganych przez kraje kapi
talistyczne na rynku światowym, na
wet z uwzględnieniem korekty jako
ściowej towarów.

Okoliczność, że dla produktów 
przemysłu przetwórczego nie ma ce
ny światowej oraz istnienie w 
związku z tym możliwości podno
szenia cen na wyroby w obrotach 
między krajami socjalistycznymi po
woduje, że relacje cen na rynku 
krajów socjalistycznych stają się 
jeszcze bardziej niekorzystne dla su
rowców i półfabrykatów aniżeli na 
rynku krajów kapitalistycznych.

Konieczność przejścia od własne
go układu cen eksportowych opar
tych na nakładach pracy i uwzględ
niających warunki rynku regional
nego krajów socjalistycznych nie 
oznacza całkowitego zneutralizowa
nia cen rynku światowego. Należy 
sądzić, że ceny te mogą speł
niać długo rolę informacyjną o sy
tuacji na rynku światowym, dając 
podśtawę zarówno w kwestii 
wyboru kierunków eksportu dane
mu krajowi, jak również wpływając 
na politykę cen handlu zagraniczne
go rynków krajów RWPG.

Wydaje się, że praktyczne rozwią
zanie problemu powinno być etapo
we. W najbliższych 2—3 latach ceny 
światowe stanowić będą jeszcze je
dyną podstawę do ustanawiania cen 
na surowce przemysłowe i rolne, 
Jednak i wtedy, gdyby ceny świato
we na surowce były zbyt niskie lub 
wręcz nieopłacalne, i w rezultacie 
zagrażać miały szerszemu rozwija
niu wydobycia, względnie rozszerza
niu upraw roślinnych ł zwiększaniu

? diu zagranicznego4). Związki między 
‘ tymi cenami następują poprzez bu

dżet państwa (rachunek różnic cen). 
W rezultacie w praktyce istnieje 
dwupoziomowy mechanizm rozliczeń 
finansowych w obrotach. handlo
wych z zagranicą, a ceny uzyskiwa
ne i płacone w handlu zagranicz
nym nie mają wpływu na wyniki 
finansowe przedsiębiorstw.

W takiej sytuacji ceny wewnętrz
ne nie wyrażają efektywności wy
miany towarowej z zagranicą. Nie 
wyrażają one w sposób prawidło
wy nakładów pracy niezbędnych do 
wytworzenia produktów. W rezulta
cie nie dają one również możliwości 
porównania w przekroju międzyna
rodowym nakładów i efektów doty-

Wysokość stawek amortyzacyjnych 
w poszczególnych krajach jest róż
na. Różnią się także zasady amorty
zacji.

Opłata za korzystanie z ziemi sto
sowana jest tylko na Węgrzech 
(5 proc, od ceny ziemi) oraz częś
ciowo w ZSRR (opłaty o charakte
rze renty różniczkowej wtedy, kiedy 
podstawą ustalania cen są koszty 
powstające w gorszych warunkach 
naturalnych).

Ostatnie reformy cen zbytu w kra
jach socjalistycznych wywołały pew
ne zmiany w systemie podatków 
i struktury dochodów budżetowych. 
Na Węgrzech w 1966 r. zmalał udział 
podatku obrotowego na rzecz bez
pośrednich płatności budżetowych. 
W Czechosłowacji i na Węgrzech 
przechodzi się z systemu podatku 
różnicowego na podatek obrotowy 
procentowy, który jest elementem 
cenotwórczym. W Czechosłowacji, na 
Węgrzech ,i w Bułgarii w budżetach 
córaż .większa. rolę . odgrywa opódat- 
kbwanie zysku.,

Tak więc system cen, a co za tym 
idzie i kalkulacja cen w poszcze
gólnych krajach są jeszcze różne, 
mimo rysujących się ostatnio pew
nych zbliżeń między nimi.

Wydaje się, iż w interesie integra
cji gospodarczej naszych krajów le
ży ujednolicenie metod kształtowa
nia cen. Dotyczy tó w pierwszym 
rzędzie problemu struktury ceń. a 
także zbliżenia niektórych elemen
tów składowych cen pod względem 
ich wysokości (np. oprocentowanie 
środków trwałych i obrotowych sta
wek amortyzacyjnych, zysku w ce
nach zbytu). W ten spośób można 
będzie zapewnić porównywalność 
cen i osiągnąć zbliżenie struktur 
miedzy poszczególnymi krajami 
RWPG.

Ujednolicenie metody kształtowa
nia cen i zbliżenie ich struktur nie 
oznacza, rzecz jasna, zbliżenia po
ziomów cen, choć jest to również w
wielu sytuacjach możliwe i realne. 
'Przy prawidłowym/bowiem kursieczących danej produkcji. Struktury . - - - . .

bowiem cen wewnętrznych różnią walutowym i zbliżonej strukturze
się w poszczególnych krajach s). 5e?' ,moze sę °kazac, ze wiele pro-

, x . ‘ . . duktów wytwarzanych w zbliżonych
Mimo pewnych tendencji do ujed- . warunkach technicznych i przy po-

nolicenia struktury cen, które ujaw
niły się w toku dokonywanych ostat
nio w krajach socjalistycznych re
form gospodarczych — struktur}* te 
nadal różnią się między krajami. 
Różnice dotyczą elementów składo
wych cen i zasad określania ich 
wielkości i udziału w cenach. Przy
kładowo można tu wskazać na fakt, 
że nie wszystkie jeszcze kraje socja
listyczne współpracujące w RWPG 
wprowadziły oprocentowanie środ- 
kow trwałych i obrotowych. ,Przy 
tym oprocentowanie to obliczane jest 
od różnych podstaw (od majątku 
brutto lub netto). W niektórych kra
jach oprocentowanie majątku obcią
ża zysk (ZSRR, Polska. NRD. Buł
garia), a w innych koszty produk
cji (Węgry, Czechosłowacja). Różny 
jest równie zakres środków pod
legających oprocentowaniu. We 
wszystkich prawie krajach oprocen
towaniu podlegają środki trwałe 
i obrotowe, a w Polsce tylko środki 
trwałe.

W różny sposób obliczany jest 
również zysk w cenach zbytu. W 
ZSRR zysk liczony jest w nowych 
cenach (obowiązujących od 1966 r.) 
w stosunku do środków trwałych 
1 obrotowych, podobnie jak na Wę
grzech. W NRD zysk oblicza się w
oparciu 
(koszty 
wartość 
a stopę 
sposób,

o tzw, koszty przerobu 
całkowicie pomniejszone o 
materiałów i usług obcych), 
zysku kalkuluje się w taki 
aby zapewniła ona przed-

siębiorstwu sfinansowanie rozsze
rzonej reprodukcji i przyrostu środ
ków obrotowych. W Czechosłowa
cji 1 w Polsce zysk jest liczony 
w niektórych gałęziach przemysłu w 
odniesieniu do kosztów, a W nie
których do całości środków pro
dukcji przedsiębiorstwa (trwałych 
i obrotowych).

Różnice dotyczą także sposobu 
określania i innych elementów kosz-

dobnej wydajności pracy będzie 
miało zbliżone ceny. Różne ceny 
będą natomiast występować w tych 
dziedzinach wytwarzania, gdzie na 
skutek różnych warunków natural
nych i technicznych różna będzie 
wydajność pracy społecznej. Różne 
ceny stanowić będą właściwą pod
stawę do kształtowania specjalizacji 
produkcji między krajami RWPG. 
Należy dodać, że w przypadkach, 
gdy specjalizacja produkcji prowa
dzić będzie do długofalowych 
i trwałych powiązań gospodarczych 
między krajami, ceny powinny być 
określane z uwzględnieniem tenden
cji rozwojowych techniki w danej 
branży.

Można byłoby wysunąć niektóre 
propozycje ujednolicenia cen we
wnętrznych. 1 tak:
* koszty surowców i materiałów 

krajowych powinny- być liczone w 
oparciu o rzeczywiste nakłady pracy 
społecznej ponoszone w danym kra
ju na wytworzenie. Natomiast su
rowce i materiały, a także półfabry
katy importowane należałoby przy 
obliczaniu ceny wewnętrznej przeli
czać przez kurs walutowy,
• wielkość płac i innych elemen

tów wynagrodzeń (premie, nagrody 
itp.) powinny uwzględniać odpowied
nie narzuty, wynikające ze świad
czeń państwa na rzecz opieki zdro
wotnej, renty i emerytury, dopłat do 
czynszów mieszkaniowych i do taryf 
w transporcie miejskim. Rozważyć 
należałoby celowość uwzględnienia 
również narzutów z tytułu dopłat 
państwa do ćen produktów spo
żywczych pierwszej potrzeby. Tym 
samym place powinny być korygo
wane w określony Wskaźnik — róż
ny dla poszczególnych krajów,
• obliczanie amortyzacji można 

byłoby ujednolicić nie tylko w zakre
sie metod umarzania, ale i niektó
rych elementów polityki amortyza-

asortymentowych. W tych przypad
kach, w których kraj prowadząc 
określoną politykę tynkową chciał- 
by realizować Większą akumulację 
tzń. póhad ujednoliconą stopę po
datku obrotowego wówczas mógł
by to robić stosując specjalny poda
tek konsumpcyjny. Podatek ten nie 
byłby jednak elementem systemu 
cen w porównaniach międzynarodo
wych.

Oczywiste jest, źe ujednolicenie 
metod kształtowania cen oraz zbli
żania ich Struktur nie może być 
aktem jednorazowym i powinno być 
realizowane etapami i stopniowo. 
Istotne jeśt przy tym, aby dla na
dania odpowiedniej rangi proble
mowi i zapewnienia koordynacji 
oraz odpowiedniego tempa prac —■ 
można było zawrzeć w tej sprawie 
porozumienie przez kraje członkow
skie RWPG.

Wydaje się, że ujednolicenie me
tod kształtowania cen jest stosunko
wo najprostsze w sferze surowców ■ 
i materiałów. Kalkulacja kosztów 
ogranicza się tu bowiem praktycz
nie do pierwszej fazy powstawania

wnętrznych rozwiązywana pod ką
tem aktywnego oddziaływania ceń 
na integrację gospodarczą kra
jów RWPG wiąże się ściśle nie tyl
ko z zarysowanym, zresztą wąsko, W 
powyższych rozważaniach Zagadnie
niem kursów walutowych. Wiąże się 
ona ściśle z systemem pieniężnym, 
z systemem rozliczeń, systemem pla
nowych powiązań między krajami 
współpracującymi w ramach RWPG 
i z innymi zagadnieniami mechaniz
mu towarowo-pienlężnego, który po
winien stać się głównym narzę
dziem i formą dalszego rozwijania 
integracji.

*) Kolejny głoś w dyskusji w eyklu 
publikacji na temat dróg i kierunków 
przyspieszenia rozwoju Integracji gospo
darczej krajów socjalistycznych.

*) Przykładem są kraje kapitalistyczne 
należące do Wspólnego Rynku (KWG) 
dó Europejskiego Zrzeszenia Wolnego 
Handlu (EFTA) oraz dążenia do stwo
rzenia podobnych ugtupowaft /Integra
cyjnych w krajach Ameryki Południo
wej, Afryki. Formą racjonalnej Integra
cji jest również Rada WzajertmBj Po
mocy Gospodarczej. , ,

*) Szerokie omówienie stosowania kry
terium przewagi względnej, w kształto
waniu międzynarodowej specjalizacji 
produkcji — patrz St, Góra i Kny-
ziak, * Rachunek ekonomiczny *"jWSp6ł- 
praca Krajów RWPG,. PWB 1#68 óraśiM.' 
Guzek, Zasada kosztów kompąratjrw- 
nych a problemy RWPG, PWB tSBT.

*) a. Ausch, F. Partha „Teoretycznekosztów produkcji. Znacznie bar- - — ------- —
dziej skomplikowana jest kalkulacja .problemy cen w handli sagranlcsnym 
kosztów i cen w sferze przemysłu ” między krajami-członkaml HWPO”.
przetwórczego, gdzie występuje wie- w tym samym opracowaniu praedzta-
te kumulujących się faz powstawa
nia kosztów. Móżha byłoby Zatem 
przyszłe reformy cen wewnętrznych 
rozpoczynać od zmian cen ha su
rowce i materiały.

Niezależnie jedhak od koniecznoś
ci dokonania odpowiednich reform 
ceń pód kątem ujednolicenia struk
tur cen między poszczególnymi kra
jami — móżna byłoby wykorzystać 
już wcześniej system ceń wg po
wyższego układu dla celów porów
nywalności efektów międzynarodo
wej specjalizacji produkcji. Byłyby 
to ceny kalkulacyjne tzń. nie wystę
pujące jeszcze realnie W rozlicze
niach przedsiębiorstw przemysło
wych. Zadaniem ich byłoby obok za
pewnienia porównywalności w ana
lizie nakładów 1 efektów produkcji 
specjalizowanej również stworzenie 
orientacji co do późniejszych reform 
cen Wewnętrznych w danym kraju.

Nowe funkcje cen wewnętrznych 
wynikają z tych zadań i celów, któ
re stawia aktualnie konieczność 
intensyfikowania integracji socjali
stycznej W sferze gospodarczej. Ce-
ny
stwierdzone

jak to zostało już wyżej
muszą stać się

instrumentem pobudzającym dó roz
wijania międzynarodowej specjali
zacji produkcji 1 wzrostu obrotów 
handlowych między krajami człon
kowskimi RWPG. W tym kontekście 
należy W problematyce ceń podkre
ślić rolę kursów walutowych. Zna
czenie realnych kursów walutowych 
dla pogłębienia i rozszerzenia zakre
su integracji gospodarczej jest 
olbrzymie. Nie jest zadaniem tego 
artykułu szersze omówienie tego 
problemu. Jednakże nie można tu 
pominąć ZWiążkóW, jakie Występują 
między kursem Walutowym i meto
dą kształtowania cen. Ponieważ 
kurs Walutowy jeśt kategorią obiek
tywną, odzwierciedlającą Osiągnięty 
poziom i strukturę gospodarki oraz 
poziom wydajności pracy społecznej 
w każdym kraju W porównaniu do 
innych krajów, zatem nie jest możli
we osiągnięcie porównywalności na
kładów pracy w przekroju między
narodowym bez pomocy kursów. W 
tym sensie kurs walutowy musi być 
użyty jako Instrument sprowadzania 
dó wspólnego mianownika nakładów 
1 efektów pracy w porównaniach 
międzynarodowych,

Poza możliwościami porównywal
ności nakładów w przekroju mię- 
dzyharódowym kurs walutowy speł
nia istotną funkcję W negocjacjach 
cenowych w handlu zagranicznym. 
Kraje negocjujące opierają się 
wprawdzie o cenę rynku zagranicz
nego, która jest dana z zewnątrz —• 
ale ostatecznie wszelkie odchylenia 
w górę lub w dół muszą brać pod 
Uwagę koszt własny producenta 
ustalony jako k :Kw, gdzie: k — 
koszt produkcji' w walucie krajo-

wionę są różnice w Cenach Obrabia
rek sprzedanych na tynki krajów so
cjalistycznych j rynku kapltallstyc  ̂
nym.
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Wiertarki

25—50 mm 6 489 3 T9S 19«
5J—63 mm « 078 6 910 1W
63—80 mm 12 287 3 840 306,8

Tokarki -

300—420 mm 8 962 i sśs 310,3
430—500 mm 6 927 3 033 318
3Ó0—630 mm 7 813 4 386 11»
630—800 mm 6 981 4 300 IM

Frezarki

200 2 331 1 880 11«
250 3 684 3 873 1»
400 6 091 S SSfl 12«
430 7 450 3 433 137

•) Z ■wyjątkiem Wągier; ■ gdzie W toku 
reform gespodarczych wprowadzono 
kurs walutowy, W oparciu ó który 
kalkulowane są 1 kształtowane ceny 
wewnętrzne. ... .

•) Dla uniknięcia nieporozumień ko
nieczne Jest wyjaśnienie, te przez struk
turę ceń rozumie się tu elementy skła
dające się na cenę, a Więc koszty 
materiałowe, płace, amortyzację, opro
centowanie środków, zysk, podatki I 
inne.
- •) Przyjęcie niższej ceny prze* eks
portera oznacza konieczność '■ subsydio
wania eksportu, eo W pewnych Sytua
cjach Jest niezbędne, lip. ha skutek 
niemożliwości szybkiej zmiany Struktu
ry eh-portu.

’1 Problem został pokazany w sposób 
uprośżczdny. W pfaktyće decyzja o pod
jęciu produkcji antyimportowej nie mo
że wynikać tylko z bieżącej oeetiy kosz
tu importu przy danych Cenach handlu 
zagranicznego. Konieczne tu jest doko
nanie analizy z uwzględnieniem Inwe
stycji, skali produkcji i tendencji cen w 
handlu zagranicznym, *

Nr tt (MS) - S.VI.im r.
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PM o problemach gospodarczych

W dzisiejszym przeglądzie chcemy raz jeszcze wró
cić do spraw oświaty i wychowania młodzieży, gdyż 
prasowa dyskusja na te tematy zatacza coraz szersze 
kręgi. Po wielu krytycznych publikacjach dotyczą
cych szkolnictwa wyższego obecnie uwaga koncen
truje się na innych ogniwach naszego systemu oświa
towego.

Danuta Frey-Majewska w „TYGODNIKU DEMO
KRATYCZNYM” publikuje artykuł poświęcony szko
łom pomaturalnym. Jest to problem bardzo poważ
ny — w roku bieżącym matury w liceach ogólno
kształcących uzyska około 90 tysięcy osób, natomiast 
wszystkich miejsc na pierwszym roku stacjonarnych 
studiów wyższych jest 36,5 tys. Dodać warto, że 
o przyjęcie do szkół wyższych ubiegać się również 
będą absolwenci techników zawodowych oraz spora 
grupa osób nie przyjętych w latach ubiegłych. Oczy
wiście nie jest nigdzie powiedziane, że wszyscy ma
turzyści ze szkół ogólnokształcących mają studiować 
dalej, niemniej w naszym systemie oświatowym li
ceum ogólnokształcące nie daje żadnego zawodu,

a jest praktycznie tylko tetapem na drodze do wyż
szej uczelni. Ci, którzy nie zdołają przedostać się 
na wyższy szczebel szkolnictwa mają co prawda 
świadectwo dojrzałości, ale nie mają przygotowania 
do żadnej konkretnej pracy. Plasterkiem na brak 
miejsc w szkołach wyższych miały być szkoły poma
turalne, utworzone po raz pierwszy 10 lat temu. 
Wiele z nich zdobyło sobie wysoką renomę, a ich 
absolwenci są cenionymi i poszukiwanymi fachow
cami. Do niektórych z nich trudniej zresztą jest się 
dostać niż na wyższe uczelnie. Nie dotyczy to jed
nak wszystkich szkół pomaturalnych, a z kolei po
ważna ich grupa, to nic innego jak skrócone nieco 
zwyczajne technika. Ich uczniowie zdobywać więc bę
dą dwa razy wykształcenie średnie. Autorka słusznie 
zapytuje czy w warunkach, kiedy nie możemy jesz
cze całej młodzieży zapewnić pełnego średniego wy- 
kształcenią, możemy sobie pozwalać ną taki luksus. 
Zasadniczym jednak problemem jest fakt, że szkoły 
pomaturalne, a ściślej mówiąc pewna poważna ich 
grupa nie ma dokładnie sprecyzowanego miejsca 
w całym systemie szkolnictwa. Są one zresztą prak-

tycznie niedostępne dla młodzieży wiejskiej I pocho
dzącej z mniejszych miast, gdyż nie dysponują pra
wie żadną bazą internatową, a ze względu na system 
finansowania niechętnie przyjmują młodzież z in
nych miejscowości, nawet jeżeli nie musi ona ko
rzystać z internatu.

Inny nieco problem podjął w „ŻYCIU LITERAC
KIM” Tadeusz Robak. Jest to sprawa dojazdów do 
szkoły, a wagę zagadnienia ilustrują następujące licz
by: 66 proc, uczniów zasadniczych szkół zawodowych, 
61 proc, uczniów techników i 38 proc, uczniów li
ceów ogólnokształcących dojeżdża do szkoły. Bliższe 
badania wykazały, że około 30 proc, dojeżdżających 
traciło na drogę do szkoły od pół do trzech i pół 
godzin dziennie, a prawie 70 proc, od trzech i pół 
do pięciu godzin dziennie. Autor pokazuje ujemne 
skutki wychowawcze, zdrowotne i inne takiego stanu 
rzeczy. Oczywiście rozwiązanie problemu przez wy
budowanie odpowiedniej liczby internatów jest spra
wą jeszcze dość odległej przyszłości, jednak już dziś 
można wiele zrobić, aby ułatwić życie półmilionowej 
rzeszy uczniów dojeżdżających do szkoły. Na przy
kład na 1 świetlicę dworcową z dozorem pedago
gicznym przypada w kraju średnio 10 tysięcy dojeż
dżającej młodzieży. Nie ma specjalnych autobusów 
czy mikrobusów szkolnych, nie ma żadnego nadzoru 
pedagogicznego w wagonach przeznaczonych dla mło
dzieży szkolnej. Ciągle nie rozwiązano zagadnienia 
dożywiania młodzieży w szkołach, traktowanego nie

Jako akcja filantropijna, ale jako 
regeneracyjny dla młodzieży w wieku 14-17 lat, 
która często pozbawiona jest przez 12—14 godzin cie 
niego posiłku. Autor uważa, że -zaniedbania w tej 
dziedzinie są niedopuszczalne — chodzi o problem., 
dotyczący losów pokolenia. ’

W „Życiu Gospodarczym” publikujemy od dłuższe^ 
go czasu cykl artykułów na temat warunków pracy 
i stosunków międzyludzkich w przedsiębiorstwach 
przemysłowych. Obecnie problem ten podjęty został 
w „POLITYCE”, w artykule pt. „Fabryka pełna chi- 
romantów”, napisanym przez Antoniego Gutowskie
go. Autor w pewnym zakładzie przemysłowym zadał 
kilka prostych zdawałoby sie pytań. Dotyczyły one 
takich spraw jak zmniejszenie zapylenia w halach, 
koszty zwiększonego brakoróbstwa w godzinach nad
liczbowych, mechanizacja ciężkich prac fizycznych, 
ilości kobiet pracujących w godzinach nadliczbowych, 
a posiadaiacych dwoje i wiecei dzieci itp. Na pyta
nia te nikt nie potrafił dać konkretnej odpowiedzi, 
co więcej, "wywoływały one zdziwienie i konster
nacje, a w tłumaczeniach próbowano przytaczać da
ne dotyczące wartości produkcji, wydajności pracy, 
czy wzrostu eksportu. Autor nie mówi o jaka 
brykę chodzi, podkreśla jednak, że nie jest to zja
wisko odosobnione, że są zakłady, w których więcej 
się wie o każdej z oddzielna obrabiarce, niż o ro-
botnikach obsługujących te maszyny.

S.C.

Fot. Eugeniusz Woloszczuk
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H ZATRUDNIENIE

i? Łu*i,*d jt 
H ub. rokie 
h wyniosła 
E proc.) 1

Rozpoczęcie eksportu RO-80 przewi
dziane jest dopiero w 1970 r. Cenę 
RO-80 ustalono w NRF na H,.S5^ys. 
DM (ok. 3,6 tys. doi.). (Motor nr 
12/68).

s łiuuu lynco o 5 
rok temu (mw)

ności w życiu osobistym.
Fot. Jerzy Baranowski

Mini-telewizor

11

NSU — Wankel

I PRZECIĘTNA PŁACA

I

CZYN-

A

niczych 1 chłodniczych. 
ELŻBIETA HOŁDOWSKA
NIK ORGANIZACYJNY W POSTĘ
PIE TECHNICZNYM — str. 200, ce
na zl 15.— PWE, Warszawa 1S68.

stonu, Nowego Jorku, Waszyngtonu 
1 Baltimore. Wśród nowych portów 
morskich, które pojawiłyby się na 
mapie, byłby Llttle Rock w Arkan
sas. (Horyzonty Nauki nr 17).

Zachodnlonlemlecka firma NSU 
posiada tak dużą ilość zamówień na 
samochody RO-80 (z silnikiem Wan- 
kla), że nie może Ich zrealizować 
przed upływem aiedmiu miesięcy.

OBROTY HANDLU 
ZAGRANICZNEGO 
W I KWARTALE BR.

Jak podaje 4 numer Biuletynu Sta- 
tystycznego GUS, w I kwartale br. 

n eksport towarów wyniósł 2321,6 min 
H zl dewizowych, a import 2464,9 min 
! zł dewizowych. Oznacza to wzrost 
f eksportu o 13,6 proc., a importu o 
f 25,S proc, w porównaniu z ich po- 
j ziomem w analogicznym okresie ub. 

roku. Dane te wskazują na wyższą 
dynamikę obrotów handlu zagranicz- 

g nogo niż zakłada NPG, wg którego 
obroty mają zwiększyć się o 7 proc. 

h w porównaniu z ich poziomem w 
ub. roku. Ta wysoka dynamika ob- 

H rotów jest przede wszystkim kon- 
H sekwencją bardzo poważnego wzro- 
H siii importu maszyn i urządzeń, bo 
ii blisko o 46 proc., a także towarów 
b rolno-spożywczych (głównie zboża) — 
0 o blisko 29 proc.

H Jeśli chodzi o eksport, to najwyż- 
H sza dynamika dotyczyła wywozu to- 
3 warów konsumpcyjno-pizemysłowych 
j (23,2 proc.) paliw i surowców (17,3 
i proc.). Eksport maszyn I urządzeń 

łvzrósl o blisko 10 proc., natomiast 
f towarów rolno-spożywczych wywie

ra nono tylko o 3,2 proc, więcej niż rnlr tomu Zwm—.I

j WYDAJNOŚĆ PRACY 
| W I KWARTALE BR.
ii W I kwartale br. wydajność pra- 
£ cy w przemyśle (wyrażona produk- 
ll cją globalną przypadającą na 1 za. 
fi trudnlonego) wzrosła o 6,4 proc, w 
h porównaniu z Jej poziomem w tyiń 
I» samym czasie ub. roku. Jest to 
M wskaźnik korzystniejszy niż plano- 
g Wąny na 1968 r., który wynosi 4,4 
8 proc. Największy wzrost produkcji 
tj na 1 zatrudnionego wystąpił w prze- 
a myślę chemicznym (11,7 proc.) i 
g przemyśle maszynowym (9,4 proc.).
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Wysoką dynamiką wydajności pra- 
ey legitymują się także przedsię- 

a biorstwa budowlano-montażowe, w 
a których wzrosła ona o 7,8 proc., 

tj. o ok. 3 punkty więcej niż zakla- 
S da NPG. (mw)

PKS WOZI WIĘCEJ 
NIŻ PKP

| Pnewozy paiaterów wykazują w 
naszym kraju stalą tendencją zwvż« 

ikową, W okresie pierwszych czte- 
rech miesięcy tego roku PKP prze
wiozły 339.407 tys, pasażerów, tj. o 
» proc. więcej niż przed rokiem. 
Jeszcze więcej pasażerów niż kolej 
przewiozły autobusy PKS, bo 364,531 

1“ tys. pasażerów, tj. o 12,5 proc, wię
cej niż rok temu. Ten ostatni ro
dzaj komunikacji, Jak widzimy, Jest 
bardzo dynamiczny, dzięki czemu w 
tym roku po raz pierwszy w naszym 

K kraju zaczął górować w przewozach 
tś pasażerskich nad komunikacją ko- 

lejową, (mw)

Według danych ZUS przeciętne za
trudnienie w gospodarce uspołecz
nionej wyniosło 9503 tys. osób (wraz 
z podwójnym zatrudnieniem nie
których osób) i było o 4,2 proc, 
wyższe niż przed rokiem, tj. o 389 
tys. osób. Oznacza to, że tendencja 
do wysokiego wzrostu zatrudnienia 
nadal utrzymuje się.

W omawianym okresie przeciętna 
płaca brutto wynloiła 2153 zł, co o- 
znacza Jej wzrost w porównałniu a 
ub. rokiem o 5,6 proc., w przemyśle ona 2#M If (w„ost o 5(ł 
proc.) 1 w budownictwie — 2593 zl 
(wzrost c 7,9 proc.), (m.w.)

STAN RZEMIOSŁA 
W MARCU 1968 R.

Według danych Związku Izb Rze
mieślniczych, na koniec marca 1968 
r. zarejestrowanych było w Polsce 
163 823 zakładów rzemieślniczych, w 
tym 63 625 na wsi. Przyrost liczby 
zakładów w porównaniu ze stanem 
na koniec marca 1967 r. wyniósł 
11 884, tj. 7,9 proc., zaś na wsi — 
4389, tj. 7,4 proc.

Najsilniejszą dynamikę rozwojową 
wykazują nadal rzemiosła budowla
ne i mineralne, a największe przy
rosty w liczbach bezwzględnych — 
rzemiosła budowlane i metalowa. 
Liczebność zakładów w grupach rze
miosł w/g stanu na 31.3.1969 r. Jest 
następująca: 41 667 — rzemiosła bu
dowlane, 34 iU — metalowe, 22 514 •— 
odzieżowe 1 włókiennicze, 19 338 — 
drzewne, 16 123 — skórzane, 10 911 — 
różne usługowe, 6167 — mineralne, 
(718 — przemysłowe (przeważnie 
produkcyjne), 5 514 — spożywcze.

Poniewat w porównaniu ze eta
nem na koniec 1967 r. przyrost za
kładów wyniósł 3 252, można wnosić, 
te liczba zatrudnionych w rzemiośle 
przekroczyła 310 000, zbliżając się do 
stanu z końca 1947 r. — najwyższego

ii etanu zatrudnienia w okresie powo< 
i: Jennym. (z.w.)

Sprawy do przemyślenia

Silikony z Sarzyny

Z okazji Święta Ludowego składamy wszystkim rolnikom życzenia bogatych plonów, sprzyjają
cej aury, dobrego zaopatrzenia Gminnych Spółdzielni i — oczywiście — wszelkiej pomyśl-

Opłacalna inwestycja
O ponad '1,5 min zł obniżyły się 

Ostatnio koszty eksploatacyjne. Za
kładów Transportowych Budownic
twa „Warszawa”. Jest to efekt za
stosowania do programowania tras 
przejazdu samochodów elektrono
wych maszyn liczących. (Motor nr 
10/68).

Gdyby stopniały wszystkie 
lody...

Jak] wpływ na poziom morza mia
łoby roztopienie całego lodu na 
święcie? Dr Raymond L. Nace, ba- 
dacz-hydrolog z amerykańskiego 
Państwowego Instytutu Geologicz
nego mówi, że według większości 
ocen, poziom mórz podniósłby się o 
6o do 75 metrów. Największym źród
łem wody uwięzionej w lodzie jest 
pokrywa lodowa Antarktydy; gdyby 
się roztapiała w równym tempie, da
łaby około 26,6 miliona kilometrów 
sześciennych wody, które zasilałyby 
Missisipi przez 50 000 lat z górą, 
wszystkie rzeki Stanów Zjednoczo
nych przez blisko 18 000 lat, a Ama
zonkę przez niemal 5 000 lat. Gdyby 
stopniały wszystkie lody na świę
cie, mapa Stanów Zjednoczonych — 
jak oceniają fachowcy — zmieniłaby 
się ogromnie. Stany Delaware, Flo
ryda i Luizjana zostałyby niemal zu
pełnie zalane. Kilka dużych miast, 
Jak Houston, Galveston 1 Jersey Ci
ty znalazłyby się całkowicie pod 
wodą, podobni* Jak duże części Bo-

ze świata 
HAOKimi

15 tys. zł — 2,5 mini
W Zakładach Azotowych w Kę

dzierzynie kosztem 15 tys. zl, doko
nano przeróbek systemu energetycz
nego jednego z głównych wydziałów 
— Zakładu Amoniaku, zyskując rocz
nie 2,5 min zł. Tajemnica polega na 
zastosowaniu nadmiaru pary nisko
temperaturowej w miejsce deficyto
wej i powodującej stałe awarie in
stalacji pary przegrzanej. Po 2-mie- 
slęcznych próbach nowe rozwiązanie 
pomysłu Inż. Z. Krupy I mgr F. 
Szkotuly włączono do pełnej eksploa
tacji. (BNT—PAP).

Zapowiadana produkcja najmniej
szych odbiorników TV już się rozpo
częła. Odbiorniki o ekranie 1 cala 
produkowane są przez japońską 
firmę Sony, jak dotychczas, jedynie 
na eksport. Cena — 200 dolarów. Od
biornik zbudowany jest techniką 
układów scalonych, ma wbudowaną 
lampę kineskopową typu CRT. Mi
mo małych wymiarów ma ciężar 
ok. 1 kg. („Radio Electronics”, nr 
1/68).

Oleje z powierzchni wody
...mogą być usuwane, względnie 

odzyskiwane przy pomocy urządzenia 
zademonstrowanego ostatnio w Nor
wegii przez wynalazcę 1 producenta 
— pana Trygve Thune. Urządzenie 
składa się z pewnego rodzaju pły
wającej zapory, która gromadzi olej 
z powierzchni wody oraz seperatora 
działającego na zasadzie osadnika. 
Posiada on dziurkowane dno, przez 
które odpływa woda morska, nato
miast lżejsze produkty, Jak oleje, 
ropa itp., odprowadzane są z po
wierzchni wody w seperatorze do 
osobnych zbiorników. Urządzenie 
może zbierać z powierzchni wody 
ok. 10 ton olejów w ciągu godziny. 
(Przegląd Techniczny nr 15/68).

Są sprawy tak oczywiste, zro
zumiałe niejako samo przez się, 
że bliższe ich wyjaśnianie może 
być uznane jako swojego rodza
ju nietakt. A przecież nierzadko 
okazuje się, że tego typu spra
wy najtrudniej załatwić. Tak 
właśnie jest z silikonami.

Wszystkie niemal dziedziny 
techniki są zainteresowane sili
konami. W rozmowie z pracow
nikami górnictwa, energetyki, 
stoczni, włókiennictwa, przemys
łu spożywczego, farb i lakierów 
— wymieniamy tylko niektó
rych odbiorców olejów i prepa
ratów silikonowych — wystar
czy wspomnieć o silikonach, aby 
sprowokować „gdybanie” w im
ponującym stylu.

...gdyby było więcej silpasty 
do konserwacji izolatorów i wy
łączników można by poważnie 
ograniczyć awarie w kopalniach 
i na liniach wysokiego napięcia. 
Silpasta ma bowiem właściwoś
ci przeciwprzyczepne i wyjąt
kowo dużą odporność na zmiany 
temperatury, co znakomicie 
przedłuża żywotność artykułów 
elektroizolacyjnych i urządzeń 
elektrycznych w warunkach du
żej wilgotności i silnego zapy
lenia.

...gdyby nie było trudności z 
uzyskaniem olejów silikonowych 
można by zwiększyć produkcję 
farb i lakierów wytrzymałych 
na wysokie i niskie temperatu
ry, odpornych na ścieranie, o 
właściwościach wodoodpornych i 
efektownym połysku. W -dosta- - 
wach tego typu lakierów i farb 
zainteresowany jest przemysł 
stoczniowy, maszyn rolniczych i 
wszystkich innych bez mała ro
dzajów maszyn, zwłaszcza zaś 
tych, które są eksportowane do 
krajów tropikalnych.

... gdyby zapewnić budownict
wu żywice silikonowe można by 
zwiększyć odporność tynków na 
erozję od 20 do 30 proc., polep
szając jednocześnie ich właści
wości ciepłochronne i ułatwia
jąc konserwację (silikonowane 
tynki można myć). Nic nie tra
cąc przy tym z właściwości 
„oddychania” murów. Wysokie 
walory izolujące żywic silikono
wych pozwalają na ich zastoso
wanie jako środków impregnu
jących m. in. we włókiennictwie, 
przemyśle kablowym etc. Z tym 
oczywiście, że innego rodzaju 
preparaty silikonowe, używane 
do impregnacji tkanin — przepu
szczają powietrze.

Właściwość przeciwpieniąca 
silikonów zapewnia im z kolei 
szerokie zastosowanie w prze
myśle rafineryjno-petrochemicz
nym, farmaceutycznym i... ko
palin chemicznych. Niewielki 
bowiem dodatek silikonów za
pobiega zbrylaniu się kopalin.

bowiem ciągle jest ich za mało. 
Dlatego właśnie stosuje się je 
tam, gdzie jest to konieczne z 
przyczyn natury technicznej 
bądź technologicznej. Daleko 
jednak nie we wszystkich dzie
dzinach gospodarki, w których 
zastosowanie kauczuków, żywic 
i olejów silikonowych, w mini
malnych niekiedy ilościach, mo
że w istotny sposób przedłużyć 
żywotność wyrobów, podnieść ich 
walory użytkowe i estetyczne, 
ułatwić konserwację, a w osta
tecznym efekcie wybitnie obni
żyć koszty ich eksploatacji.

Są jednak pewne możliwości 
zwiększenia krajowej, skram- 
niutkiej jeszcze produkcji. Za
kład Doświadczalny Silikonów w 
Sarzynie w ciągu kilku miesięcy 
jest, w stanie trzykrotnie zwięk
szyć produkcję. Pod warunkiem 
wybudowania tu pomieszczenia 
na laboratorium, magazyny, sza
tnie, umywalnie. Mieszczą się 
one w budynku produkcyjnym, 
co uniemożliwia zainstalowanie 
tu nowej taśmy. Tymczasem ta 
sama taśma służy do produkcji 
różnych żywic, co oczywiście nie 
sprzyja zwiększeniu wydajności. 
Pieniądze?

Nie, naprawdę nie chodzi o - 
pieniądze, Zbyt wielu potenta
tów jest zainteresowanych sili
konami, aby Sarzynie mogło 
brakować funduszów na inwe
stycje, by nie rzec — inwesty- 
cyjkę. Problem polega na tym, 

-że nie ma kto wybudować bu
dynku. ■ ■

Kosztem 1,5 min złotych moż
na zwiększyć' produkcję o 40 
min zł, oszczędzając tym samym 
kilkaset tysięcy dolarów na 
import preparatów silikonowych. 
Czy podobna, aby nie znalazł 
się wykonawca dla Sarzyny?

Sprawa ma inny jeszcze 
aspekt. Otóż tegoroczna Uchwa
ła KERM-u przewiduje w latach 
1970-71 intensywny rozwój pro
dukcji silikonów w Polsce. Sa
rzyna jest jedynym w tej chwili
producentem silikonów ma

Książki 
nadesłane -----------—i—_ j

KRYBTYN PAWLUK, STANISŁAW 
BEDNAREK — ROZRUCH I STANY 
ASYNCHRONICZNE SILNIKÓW 
SYNCHRONICZNYCH — itr. 250, 
cena zł 29.— WNT Warszawa 1968.

W książce opracowano kompleks 
zagadnień dotyczących rozruchu a- 
synchronicznego silników synchro
nicznych.
P. D. LEBIEDIEW — WYMIENNIKI 
CIEPŁA URZĄDZENIA SUSZARNI- 
CZE I CHŁODNICZE — tłumaczył 
z języka rosyjskiego Władysław Ga
jewski — str. 458, cena zł 63.— WNT 
Warszawa 1968.

W pracy autor omówił wyczerpu
jąco najważniejsze teoretyczne 1 
praktyczne zagadnienia poświęcone 
obliczeniom cieplnym wymienników 
ciepła, aparatów wyparnych 1 rek
tyfikacyjnych oraz urządzeń suszar-

Autorka przedstawia sposoby po
wiązania organizacji pracy z różny
mi formami postępu technicznego w 
skali przedsiębiorstw i większych 
organizmów gospodarczych, bardzo 
Istotne zwłaszcza w warunkach szyb
kiego rozwoju technik! produkcji i 
techniki obliczeniowej.
JULIAN CIERPISZ — ORGANIZA
CJA SŁUŻBY GOSPODARKI MA
TERIAŁOWEJ W PRZEDSIĘBIOR
STWIE PRZEMYSŁOWYM — str. 136, 
cena zł 10,— PWE, Warszawa 1968.

Opis doświadczeń uzyskanych w 
dziedzinie gospodarki materiałowej w 
Fabryce Wagonów „Pafawag” we 
Wrocławiu poprzedzony krótką cha
rakterystyką samego zakładu.
STUDIA FINANSOWE — Zeszyt 5 — 
str. 212, cena zł 25.— Warszawa 1988.

Zeszyt zawiera m.ln. następujące 
publikacje: Jan Boguszewski — Eko
nomiczne podstawy, rola 1 rodzaje 
kredytu Inwestycyjnego, Stanisław 
Falkowski — Pojęcie i rola rezerw 
gospodarczych, Urszula Wojciechow
ska — Mierniki działalności zjedno
czenia.
A. BARCZAK, B. CIEPIELEWSKA. 
T. JAKUBCZYK, Z. PAWŁOWSKI — 
MODEL EKONOMETRYCZNY GO
SPODARKI POLSKI LUDOWEJ — 
Praca zbiorowa pod redakcją Zbig
niewa Pawłowskiego — str. 183, ce
na zł 18.— PWN, Warszawa 1961.

Książka zawiera wyniki rozpoczę
tej przed kilkoma laty pracy nad 
ekonometrycznym modelem gospo
darki Polski Ludowej. Rezultatem 
tych poszukiwań Jest model odzwier
ciedlający podstawowe ilościowe pra
widłowości rozwoju naszej gospodar
ki. W analizie tych prawidłowości 
koncentrowano się przede wszystkim 
na badaniu wzajemnych związków 
między zatrudnieniem, inwestycjami 
i dochodem narodowym, wiążąc te 
podstawowe wielkości ekonomiczne 
z problematyką handlu zagraniczne
go i spożycia.
TADEUSZ CZECHOWSKI — WYPRO
WADZENIE DO ZASTOSOWAŃ MA
TEMATYKI W EKONOMII — str. 
248, cena zl 27.— PWN, Warszawa 
1967.

Książka przeznaczona przede wszy
stkim dla słuchaczy wyższych ekono
micznych studiów dla pracujących. 
Zawarty w niej wykład matematyki 
przewidziany dla pierwszego roku 
studiów uwzględnia potrzeby zasto
powania matematyki do rozwiązy
wania problemów zarządzania i pla
nowania gospodarczego.
LESZEK KOSIŃSKI — GEOGRAFIA 
LUDNOŚCI — str. 236, cena zl 23,— 
PWN, Warszawa 1967.

Opracowanie przedstawia węzłowe 
zagadnienia ludnościowe w skali 
światowej orai współczesne metody 
badawcze.

Te zalety silikonów, które
przesądzają o ich rozległym za
stosowaniu w różnych dziedzi
nach techniki zdolne są jedno
cześnie w istotny sposób pod
nieść walory użytkowe artyku
łów przeznaczonych na użytek 
domowy. I tak np. użycie środ
ków przeciwprzyczepnych sili
konowych w spawalnictwie o- 
granicza do minimum jedną z
najbardziej pracochłonnych
czynności, jaką jest szlifowanie, 
natomiast powlekanie środkami 
o innej budowie patelni i form 
do wypieku ciasta eliminuje zu
życie tłuszczu. Jedna z piekarni 
zdobyła się na powleczenie blach 
preparatami silikonowymi. Efek
ty? Od czterech miesięcy za
niechała smarowania blach tłu
szczem. Koszty? Silikonowanie 
form w piekarni kosztuje w 
przeliczeniu na jeden wypiek... 
jeden grosz. Dosłownie!

Niepodobna wyliczyć wszyst
kich dziedzin gospodarki, w 
których silikony mają zastoso
wanie. Potencjalne. Tymczasem

charakter, szczerze mówiąc, la
boratorium. Prowadzi prace nad 
opanowaniem nowych technolo
gii i nowych możliwości zasto
sowania silikonów. Ciągle jesz
cze w ograniczonym zakresie, 
gdyż pracuje — jak na chemię 
— metodami chałupniczymi. 
Zwiększenie jej możliwości pro
dukcyjnych i budowa laborato
rium z prawdziwego zdarzenia 
jest nieodzownym warunkiem 
szybkiego opanowania szerokie
go asortymentu preparatów sili
konowych w projektowanej 
„wielkiej wytwórni". Lada chwi
la zostanie podjęta jej budowa. 
Bez wyprzedzenia badań labora
toryjnych?

Na to się właśnie zanosi. Ro
zumiemy i doceniamy trudności, 
z jakimi boryka się resort bu
downictwa. Mimo jednak naj
lepszych chęci nie potrafimy u- 
wierzyć, że znalezienie wyko
nawcy dla inwestycji sarzyń
skiej może być problemem dla 
resortu budownictwa. Zwłaszcza, 
że jest on, a przynajmniej po
winien być, jednym z najbar
dziej zainteresowanych w roz
woju produkcji silikonów.

Silikony — to wyższa jakość, 
lepszy standard. Wartość zaś 
krajowych silikonów trzeba 
przeliczać na dolary. Płacimy za 
nie przecież „żywymi dewiza
mi”. Im więcej zaś Sarzyna bę
dzie produkować — tym więcej 
dewiz zostanie w kraju. Tym 
szybciej i łatwiej przyszła wy
twórnia silikonów rozpocznie 
pracę pełną parą.

Ba, ale przecież są to sprawy 
zrozumiale same przez się. Oczy
wiste. Ale — takie właśnie spra
wy najtrudniej załatwić. SOS 3 
Sarzyny — do budowlanych.
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